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Jeżeli zaw odnik chce dójść do 
m ety  i  uzyskać pom yślny w y ­
n ik  — m usi dobrze w ys ta rto ­
wać. Ten spo rtow y pew n ik  
można przetraw ersow ać na 
g ru n t s tudencki: je że li s tu ­

dent m a osiągnąć dobre w y n ik i w  
nauce, m usi dobrze rozpocząć swą 
pracę na uczelni.

Od p ierw szych dn i w rześnia w ys ­
ta r to w a ły  do w ie lk ie j w a lk i o w ie ­
dzę tysiące now ych studentów . 
W a rto  p rzy jrzeć  się, ja k  s ta rt ten 
w y p a d ł na poszczególnych uczel­
n iach  i  w ydzia łach . M y  pow iem y tu  
k ilk a  słów  o I  ro k u  h is to r ii u n i­
w e rsy te tu  Łódzkiego.

P ierwsze dn i p rzyn io s ły  30-oso- 
bow e j g rup ie  m łodyc fi studentów

pierwszego ro k u  h is to r i TJŁ zaczęło 
się kszta łtow ać i  . pogłębiać zam iło­
w an ie  do wybranego k ie ru n k u  w ie ­
dzy. A  ta k ie  zam iłow an ie  jes t 
przecież podstawą dobre j pracy, 
dobrych w yn ikó w . I  dlatego dobrze 
się stało, że w  p ierw szym  okresie 
s tud iów  —  przy  starcie —  w łaśnie 
na tę sprawę zwrócono szczególną 
uwagę.

Jest to przecte w szystk im  zasługą 
um ie ję tne j p racy op iekuna ro ku  
m g r E dw arda Rosina i  w y k ła d o w ­
ców. O piekun nie  om ija  żadnej o- 
k a z ji, aby pokazać pe rspek tyw y i  
p iękno  dz ia ła lności h is to ryka : w y ­
ko rzys tu je  do tego in dyw idu a ln e  
rozm owy, wstępne konsu ltac je , 
ćw iczenia z te c h n ik i badań h is to -

to  pismo. W p ływ a  to n ie  ty lk o  na 
u a tra kcy jn ie n ie  ćwiczeń, ale ró w ­
nież pozwala wynieść z n ich  ja k  
na jw iększe korzyści.

W ykładow cy, asystenci i  op iekun 
p o tra f i l i  zainteresować m łodzież 
przedm iotem  — dlatego studenci 
chętnie pracują. P rzerab ia ją  le k tu ­
rę, sporządzają konspekty, przesia­
du ją  w  czy te ln i nad „M eandrem “ . 
Rozpoczęli systematyczne korzysta­
n ie  z b ib lio te k  un iw ersyteck ich  i  
zak ładu h is to r ii. Każde popo łudnie 
p rzysz li h is to rycy  poświęcają syste­
m atyczne j, in d y w id u a ln e j nauce, 
k tó ra  da je  im  coraz w ięcej zado­
wolen ia . Jeżeli m a ją  trudnośc i to  
są pew ni, że pokonają je  p rzy  po­
m ocy w yk ładow ców  i  swego opie-

dw a na jw ażnie jsze ogniwka: ug run ­
to w u ją  swe zam iłow an ie do w y ­
branego k ie ru n k u  s tud iów  i  zaczęli 
uczyć się systematycznie. Osiągnię­
cia m og łyby być jeszcze większe, 
gdyby a k ty w  ucze ln iany udzie la ł 
system atycznej pomocy w  pracy 
organ izacyjne j na roku , niestety, 
ta k  się n ie  dzieje.

Jak dotychczas, organizacja uczep 
niana Z M P  m ało in te resu jąc się I  
rok iem  h is to r ii, n ie  uczyn iła  nic, 
aby pomóc uczeln i w  p racy w ycho­
wawczej. Do po łow y września w  o- 
góle n ie  m ów iło  się tu  o pracy 
zetem powskiej m ające j na celu u - 
g run tow an ie  zam iłow an ia  do w y ­
branego k ie ru n k u  w iedzy, m o b ili­
zowanie do system atycznej pracy.

Studentki pierwszego roku Uniwersytetu Warszawskie, 
go: Maria Jaroszek, Anna Wesołowska, Anna Czechowicz 
i Ewa Kwiecińska, mieszkanki domu akademickiego przy 
ul. Tamka, pilnie pracują od pierwszych dni.
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h is to r ii obok skutecznie zwalcza­
nych  k ło po tó w  (a by ło  ich  sporo, 
ja k  to  zawsze na początku) jedno 
znam ienne osiągnięcie —  odczuli 
wagę i  znaczenie w ybranego k ie ­
ru n k u  w iedzy. Na czym  polega 
te n  ich  p ie rw szy dorobek?

„G ó ra l“  z Nowego Targu, Z d z iś - ' 
ła w  K ra s iń sk i, z całą powagą pod­
kreś la , że jego w yb ó r k ie ru n k u  s tu ­
d ió w  b y ł słuszny, a ju ż  na jb a rdz ie j 
„ le ży  m u  starożytna“ . Jest to  zresz­
tą  w  dużej m ierze zasługą w y k ła ­
dowcy, pro f. Błaszczyka. O rganiza­
to r  g ru py  I  W anda Jasionow icz 
stw ie rdza z zadowoleniem , że teraz 
m a pełne pole do popisu d la  swych 
zainteresowań (zresztą ju ż  w  szkol­
n y m  k ó łk u  h is to rycznym  zrob iła  
dob ry  początek). A  studenci Jóź­
w ik , Ś w ierad i  Różański są głębo­
ko  przekonan i, że będą do b rym i 
nauczycie lam i h is to r ii,  a może na­
wet... ale o swoich dalszych m a­
rzen iach n ie  chcą w ie le  .mówić, bo 
aby zostać badaczem -  h is to ryk ie m  
trzeba jeszcze w ie le  pracować.

Tak, pewne jest, że u studentów

rycznych , odw iedz iny w  domach 
akadem ickich. Również profesorow ie 
w  czasie nieom al każdego w y k ła d u  
podkreś la ją  wagę badań h is to rycz­

nych. Poszczególne w y k ła d y  p ro w a ­
dzone są w  ten sposób, aby w yrab iać  
u s tudentów  n a w y k  do pogłęb ian ia  
danego p rzedm io tu  poprzez samo­
dzie lną pracę i  p rzysw a jan ie  le k tu ­
ry . Np. pro f. K a tz  podając p rz y k ła ­
dy  z w a lk  re w o lu cy jn ych  ro b o tn i­
kó w  Łodz i zachęcał p rzy  ty m  do 
szukania dalszych, podobnych p rzy ­
k ła d ó w  z tego m iasta. P ro f. M u jże l 
przeprowadza w y k ła d y  z ekonom ii 
po lityczne j tak , że niesposób nie  
„zapa lić  się“  do tego przedm io tu , 
poruszane tem aty  i  p rzyk ła d y  są 
żywe, aktua lne, a co n a jw a żn ie j­
sze —  b lisk ie .

N iem ałe znaczenie m a ją  rów nież 
p ierwsze ćw iczenia i  dobór le k tu ­
ry . Np. na ćw iczeniach z h is to r ii 
s ta rożytne j studenci wszechstron­
n ie  zapoznają się z „M eand rem “  
(pism o poświęcone zagadnieniom  
h is to r ii s tarożytne j), op racow ują 
w ęzłow e tem aty  poruszane przez

0 studiach
inżynieryjno -  ekonomicznych

C o absolwentów  w ydz ia łów  mecha n icznych po lite ch n ik  i  szkół inży­
n ie rsk ich

Koleżanki i  Koledzy!

W  czasie m ej p racy  w  przem yśle 
s tw ie rdz iłam , że m o ja  w iedza fa ­
chowa posiada poważną lukę : b ra k  
znajom ości zagadnień ekonom icz­

nych. Braik ten  nastręczał m n ie  oraz 
in n y m  fachowcom  -  inżyn ie rom  po­
ważne trudnośc i w  rozw iązyw an iu  
w y łan ia ją cych  się w  toku  pracy 
p rob lem ów . Dziś, k ie d y  zakłady 
przem ysłow e są w  posiadaniu lu du  
pracującego, k ie d y  stworzone zo­
s ta ły  p rzes łank i us tro jow e do wspa­
n ia łego ro zw o ju  naszego przem ysłu 
—  in ż y n ie r jes t o fice rem  p ro d u kc ji 
zobow iązanym  do n ieustannej tros ­

k i  o w ykonyw an ie  p lanów  produikćyj - 
nych, o w zrost po tenc ja łu  przem y­
słowego k ra ju . A  do należytego 
spe łn ian ia  ta k ie j ro l i niezbędna jes t 
in ż y n ie ro w i g run tow na w iedza nie 
ty lk o  w  zakresie jego technicznej 
specja lizac ji. Potrzebna jes t tu  w ie ­
dza o p raw ach rozw o ju  ekonom icz­
nego, rzete lna znajomość zasad go­
spodark i p lanow e j, zasad organiza­
c j i  gospodarki socja listycznej. Tego 
rod za ju  w iedzę daje w łaśnie . ku rs  
m ag is te rsk i in ż y n ie ry jn o  -  ekono­
m iczny, u tw o rzony  w  ub ieg łym  ro ­
k u  na w ydz ia le  mechan:cz,no-tech- 
no log icznym  P o lit. W arszaw skie j, 
k tórego jestem  słuchaczką. K u rs  ten 
kszta łc i inżyn ie rów -m echan ików  na 
m ag is trów  inżyn ie rów -ekonom istów  
w  zakresie budow y maszyn.

O tym  ja k  w ie lk ie  znaczenie dla 
naszego socjalistycznego przem ysłu 
posiadają k a d ry  inżyn ie rów -ekono­
m is tów  m ów ią  choćby kom petencje 
in żyn ie ra  -  ekonom isty w  zakładzie 
p ro du kcy jnym . Otóż do in ż y n ie ra -  
ekonom isty należy m. in . określanie 
postępowych w skaźn ików  technicz­
no -  ekonom icznych, w skaźn ików  
w yko rzys tan ia  maszyn, agregatów, 
m a te ria łó w  itp ;  organizacja i  p la ­
now anie  technicznego przygotow a­
n ia  p ro d u k c ji; ob liczanie i  analiza 
p rogram u produkcyjnego , zdolności 
p ro d u kcy jn e j i  przepustowości 
przedsięb iorstw a i  jego poszczegól­
nych  oddzia łów ; kalendarzowe roz­
liczenia przebiegu p ro du kc ji. Do za­
k resu  kom petenc ji inżyn ie ra -ekono- 
m is ty  należy rów nież organizacja 
gospodarki narzędziow ej, rem onto­
w e j, k o n tro li tećhnicznej itp .; orga­
n izacja  oraz p lanow anie pracy i  
p łacy, opracowywanie p lan ów  tech-

niczno-przem ysłowo - finansow ych i  
system ów rozrachunku  gospodarcze­
go, zabezpieczających rentowność 
przedsięb iorstw a i  przyśpieszenie 
ro ta c ji środków  obro tow ych; p lano­
w anie  opera tyw ne i kon tro la  w y ­
konan ia  p lan u ; analiza techniczno- 
ekonom iczna dzia ła lności przedsię­
b io rs tw a itd ., itd .

Dotychczas znajomość w ie lu  z 
tych  zagadnień osiągali in żyn ie ­
ro w ie  dopiero po w ie lo le tn ie j p ra k ­
tyce i  W ielu jakże p rzyk rych  n ie­
k ie dy  pom yłkach. Dziś, gdy w a l­
czym y o zwycięskie w ykonan ie  P la ­
nu 6-letniego, n ie  w ysta rczy „d o ­
m yślać się“  zagadnień ekonom icz- 
no-przem ysłow ych, należy je  do­
k ładn ie  poznać i nauczyć się bez­
b łędn ie  je  rozw iązyw ać. Na ku rs ie  
naszym w yk ła d a ją  zarówno fachow ­
cy, k tó rzy  od by li odpow iednie s tu­
dia w  Z w iązku  Radzieckim , ja k  i  
inżyn ie row ie , k tó rz y  po w ie lo le tn ie j 
p ra k tyce  w  różnych zakładach p ra ­
cy za jm u ją  obecnie k ie row n icze 
stanow iska w  przemyśle. W iedzę 
nabyw aną na ku rs ie  m ogliśm y ju z  
w yko rzystać w  czasie p ra k ty k , k tó ­
re  t rw a ły  do 15 w rześnia br. I  ta k  
np. w  Fabryce W yrobów  P recyzy j­
nych im . gen. Świerczewskiego w  
W arszaw ie ko l. inż. P io tro w sk i za­
proponow ał szereg usp raw nień w  
Dzia le  G łównego M echanika, k tó re  
dotyczą m. jn .  pow ołan ia brygad 
specja lizacyjnych do rem ontu  po­
szczególnych typ ó w  obrab iarek, 
zsynchron izow ania ko le jnośc i re ­
m on tu  części ob rab ia rek z ich ko ­
le jnością w ystępow ania w  m ontażu 
itd . Realizacja tych  usp raw nień 
przyczyrii się w  konsekw encji do 
sprawniejszego przebiegu p ro d u k c ji 
we w spom nianym  zakładzie.

K o leżank i i  Ko ledzy!
N iezw yk le  bogata p rob lem atyka  

zawodu in żyn ie ra -ekonom is ty  za in­
teresu je zapewne w ie lu  z Was. 
Zgłaszajcie się w ięc na ku rs  m ag i­
s tersk i in żyn ie ry jn o  -  ekonom iczny. 
D odatkow a re k ru ta c ja  trw a ć  będzie 
do 30-go w rześnia bieżącego roku, 

.Podania p rz y jm u je  dziekanat w y ­
dzia łu  mechaniczno - technologicz­
nego P o lite ch n ik i W arszaw skie j, 
Warszawa, u l. W ołoska 14.

INŻ. L IL IA N A  P IW O W A R
studentka kursu magisterskiego 

iiiżynieryjno-ekonomieznego 
Politechniki Warszawskiej

kuna, którego zdążyli ju ż  po lub ić .

Trzeba w ięc stw ierdz ić , że s tu ­
denci pierwszego roku  h is to ri TJŁ 
w y s ta rto w a li dobrze. U c h w y c ili za

A  przecież pole 'do popisu 
ogromne, bo to co zrobiono 
dopiero początek.

jes t 
-  to

St.

Od tego jak rozpoczniemy naukę, czy w pełni wykorzy­
stamy pierwszy okres pobytu na uczelni zależy przebieg ca­
łorocznej pracy, a może nawet końcowe wyniki studiów.

Siła, która stałe potężnieje
ZConstantyńem  W., studentem  

indonezyjsk im , poznałem się 
ju ż  w  p ierw szym  dn iu  K o n ­
gresu. Z rozmów, ja k ie  z n im  
prow adziłem , w ie le  fa k tó w  
u tk w iło  m i w  pamięci. 

Zwłaszcza o jednym  z n ich  nie mogę 
zapomnieć. O to w  czasie rozm ow y 
Constantyn rzu c ił ja k b y  m im ocho­
dem : „W  naszym k ra ju  trudno  od­
różn ić studenta od żołnierza. K ie d y  
trzeba bić im p e ria lis tó w  każdy z nas 
staje się żołnierzem . Są u  nas spec­
ja lne  brygady studenckie. Ja w a l­
czyłem w  ta k ie j brygadzie w  lata.'.» 
1945—1949. W ie lu  członków  naszej 
de legacji p rzy jecha ło  na Kongres 
prosto z b rygad“ .

Powszechny, spontaniczny cha rak­
ter. w a lk i s tudentów  Ind one z ji o n ie ­
zależność narodow ą nie  jes t b y n a j­
m n ie j w  k ra jach  ko lon ia lnych  i  za­
leżnych w y ją tk ie m . Przeciwnie, jest 
on tu  regułą; taką  samą regułą ja k  
ka ta s tro fa ln y  stan ośw iaty, ja k  an ty ­
hu m a n ita rn y  system szko ln ic tw a ko ­
lonia lnego, ja k  nędzne w a ru n k i bytu 
studentów .

P osłuchajm y co m ów iono na te te ­
m a ty  podczas obrad Kongresu. W y­
jaśn ia  nam  to szerzej przyczyny po­
wszechnej, zdecydowanej w a lk i o 
niezależność narodową, ja k ą  prow a­
dzą studenci k ra jó w  uciskanych 
przez im peria lizm .

Ileż  dem askatorskie j w ym ow y, 
obnażającej ka ta s tro fa ln y  stan o - 
św ia ty  w  k ra jach  ko lon ia lnych , po­
siada ją  —  przytoczone przez m ów ­
ców  —  te oto c y fry :

W  M aroku jest 93% analfabetów , 
w  K e n ii 94%, w  Kongo B e lg ijsk im  
97% a w  Nyssland aż 99,45%. Im ­
peria lis tyczna propaganda us iłu je  
p rzy  użyciu  na jb a rdz ie j w y ra fin o w a ­
nych metod zamazać praw dę o roz­
w o ju  szkoln ic tw a w  k ra jach  ko lo ­
n ia lnych.

W  n iek tó rych  k ra ja ch  uciskanych 
przez im peria lis tyczne  m etropo lie  
is tn ie ją  n ie liczne —  a tego, iż są one 
nie liczne nie us iłu je  negować nawet 
im peria lis tyczna  propaganda —  szko­
ły  podstawowe i  średnie.

Is tn ie ją  one w łaśc iw ie  je dyn ie  dla 
dzieci ko lon izatorów . T ak np. w  szko­
łach tunezy jsk ich  dzieci k ra jow có w  
stanow ią zaledw ie 4%.

D ysproporc ja  zachodzi tu  n ie  ty lk o  
m iędzy ilością  dzieci ko lon izatorów , 
a k ra jo w có w  w  szkołach. Zachodzi 
ona też w  sposób jeszcze bardzie j 
ja sk ra w y  w  w ydatkach  «a naukę 
dzieci jednej, a d rug ie j kategorii. 
O to w  K e n ii w y d a tk i roczne na jedno 
dziecko europejskie  są 60 razy w ię k ­
sze od sum y w ydaw ane j na  dziecko

afrykańsk ie . N ic przeto dziwnego, że 
w  k ra ju  tym , podobnie zresztą ja k  i  
w  szeregu innych ko lo n ii angie lskich, 
dzieci m ie jscow ej ludności uczą się 
w  szkole na gołej ziemi.

Znacznie gorzej przedstaw ia się w  
k ra jach  ko lon ia lnych  stan szko ln i­
ctw a wyższego. Dane statystyczne 
w ykazu ją , że na 10.000 ludności p rzy ­
pada studentów : w  B urm ie  0,4%, w  
Indonez ji 0,5%, w  M aroku 0,16%, 
w  Tun is ie  2,3%. Jak  zastraszająco 
małe są te cy fry , w idać chociażby w  
zestaw ieniu ze Szwecją, w  k tó re j na 
tę samą liczbę ludności przypada 21 
studentów  -— m b w  zestaw ieniu z 
ludow ą Czechosłowacją, k tó ra  może 
poszczycić się 51,3 s tuden tam i na 
10.000 m ieszkańców.

T y lk o  n ie w ie lk ie j liczb ie  k ra jó w  
ko lon ia lnych udało się dotychczas w y ­
walczyć u  siebie szko ln ic tw o  wyższe. 
W ie le  nawet k ilku m ilio n o w ych  k ra ­
jó w  kolon ia lnych, ja k  np. Jordan ia 
czy Tunis, n ie  posiada żadnej w yż­
szej uczelni. Te zaś k tó re  zostały w y ­
walczone, są n ieprzerw anie szykano­
w ane przez ko lon izatorów . N ie posia­
da ją  one z zasady p raw  akadem ic­
k ich , język iem  w yk łado w ym  jest ję ­
zyk  angie lski (w  kolon iach angie l­
skich) bądź język  fra ricusk i (w  ko lo ­
n iach francuskich).

Zaborcy im p eria lis tyczn i szczegól­
n ie  zaciekle ham ują rozw ój wyższego 
szko ln ic tw a technicznego w  k ra jach  
uciskanych. Chcą przez to zahamo­
wać rozw ój przemysłu- w  tych k ra ­
jach. D la z ilustrow ania  tego zagad­
n ien ia  w a rto  podać, że w  B urm ie , l i ­
czącej 17 m ilion ów  ludności, posiada­
jące j bogate surowce, jes t ty lk o  je d ­
na szikoła inżynierska.

Delegaci z k ra jó w  ko lon ia lnych  
po dkre ś la li jednom yśln ie  w  rozm o­
wach, wypow iedziach i  sprawozda­
n iach  na Kongresie, że zło leży nie 
ty lk o  w  ka tas tro fa lnym  stan ie ośw ia­
ty  w  ich kra jach , ale rów nież w  is to ­
cie i  celach kolon ia lnego systemu na ­
uczania.

„M y , studenci —  m ó w ił K o f i Batsa 
—  Sekretarz Narodowego Z w ią zku  
S tudentów  Z łotego W ybrzeża —  zda­
je m y sobie sorawę z tego. że k o lo ­
n ia ln y  system nauczania zam ienia nas 
w  maszyny służące w ie lk ie j gospo­
darce ko lon ia lne j. Ogranicza nas je ­
dyn ie  do ro li u rzędn ików  bez in ic ja ­
ty w y  i niezależnego sądu... P rzecięt­
n y  m łody s tudent ze Z łotego Wy*- 
brzeża dokładnie o rie n tu je  się gdzie 
leży rzeka Tam iza w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, lecz nie w ie  o rzece V o lta , k tó ­
ra  p łyn ie  w  jego w łasnym  k ra ju . 
O rie n tu je  się w  h is to r ii k ró ló w  b ry ­
ty js k ic h  od czasów zwycięstwa N o r- 
m andczyków  nad A ng lią  do pano­
w an ia  k ró low e j E lżb ie ty  I I ,  a rów no -

cześnie daje m u się odczuć, że sam 
je s t dzikusem  bez przeszłości i nie 
posiada bohaterów  godnych naślado­
w a n ia “ .

P osłucha jm y jeszcze co m ó w ili na­
si przyjacie le , studenci z k ra jó w  ko ­
lon ia lnych , o swoich w arunkach  by ­
towych.

Z reguły pozbaw ieni są on i s typen­
d iów , bezpłatnej op ie k i leka rsk ie j, 
m ożliwości ko rzystan ia  z -om ocy 
naukowych, dom ów akadem ickich. 
M ieszkają w  nędznych norach, , za 
k tó re  płacą, w ysokie czynsze, obar­
czeni są niezliczoną ilo śeą  najprzeróż­
n ie jszych opłat. P ieniądze na te w y ­
d a tk i czerpią z pracy zarobkowej, w  
charakterze ke lnerów , tragarzy, do- 
kerów . Trzeba tu  jeszcze dodać, że 
w sze lk ie  op ła ty, a przede w szystk im  
czesne, ustaw iczn ie w zrasta ją . O stat­
n io  np. japońska wyższa uczelnia 
O okiw  w  K y a t podniosła czesne o 25 
proc. Zm usiło  to oko ło 35% studen­
tów  do zrezygnowania ze stud iów .

Co zrobić, aby stw orzyć w łasne 
narodowe szkoriic tw o wyższe, aby 
radyka ln ie  popraw ić w a ru n k i stud io­
wania, aby obron ić k u ltu rę  narodową 
i  z likw id ow a ć  analfabetyzm ?

T ak ie  pytan ia  zadają sobie studen­
ci z k ra jó w  ko lon ia lnych  i zależnych. 
M a ją  na nie jednom yślną odpowiedź, 
odpowiedź, k tó ra  tak  zdecydowanie 
b rzm ia ła  w  mocnych słowach wszyst­
k ich  delegatów na Kongres z k ra ­
jó w  ko lon ia lnych .

Trzeba w yw alczyć niezależność 
narodową, bez niepodległości bowiem  
nie może być rozw o ju  ośw ia ty  i  k u l­
tu ry  narodowej.

N ie  jes t to ty lk o  dekla rac ja . N ie 
by ło  na Kongresie ani jednego przed­
staw icie la  z k ra ju  kolon ia lnego, u c i­
skanego czy zależnego, k tó ry  by nie 
m ó w ił na tem at w a lk i s tudentów  o 
niepodległość i  wolność swego k ra ­
ju , k tó ry  by natężenia te j w a lk i nie 
pokazyw ał na licznych, konkre tnych  
przykładach.

¥

W śród studentów  irańsk ich , p rzy ­
by łych  na Kongres, zw raca ł uwagę 
delegat pozbaw iony obu nóg. S trac ił 
je  w  ub ieg łym  roku  podczas demon­
s tra c ji an ty im pe ria lis tyczne j w  B a- 
bolu. Innem u delegatow i zadano pod­
czas te j samej . dem onstrac ji cios 
sztyletem . Sprawcy tych  nikczem ­
nych zbrodn i nie zostali uka ran i. De­
legaci irańsey przy tacza li niezliczoną 
ilość fa k tó w  tego rodzaju represji. 
N ie zdo ła ły one jednak osłabić w a lk i 
s tudentów  irańsk ich  o niezależność 
ich k ra ju . 20 'lip ca  1952 r. wszyscy 
studenci Iranu  w z ię li udzia ł w  n a ­
rodow ej m an ifes tac ji a n ty im p e ria li­
stycznej przeciw ko zam achow i sta-

W M aroko te rro r ko lo n ia ln y  wzrasta. O fia rą  jego pa­
dają przeważnie m łodzi pa trio c i walczący o suweren­
ność k ra ju . Na zd jęciu : P o lic ja  rządowa prow adzi 
aresztowanego studenta uczestnika m a n ife s ta c ji an ty-

im peria listycznej.,

A  oto delegacja stiidentóu5 m arokańskich p rzy  stole 
obrad I I I  Światowego Kongresu S tudentów  w  W ar­
szawie. M łodz i m arokańczycy, wspóln ie z kolegam i 
z innych  k ra jów , radzą nad tym , ja k  wzm ocnić je d ­
ność . ruch u  studenckiego w  walce o :p ra w a  młodego 

pokolenia, ■

nu, dokonanem u przez angie lskiego 
agenta —  Ghavama.

Studenci japońscy, zrzeszeni w e  
W szechjapońskiej Federacji O rgan i­
zacji S tudenckich, skup ia jące j 350 

. tys. osób, b ron ią  niezależności swo­
je j ojczyzny walcząc z narzuconą 
przez Stany Z jednoczone re m ilita ry -  
zacją Japon ii. O jednym  z licznych  
p rze jaw ów  te j w a lk i m ó w ił na K o n ­
gresie M ik io  M uragoshi.

W iosną br. okupacy jne  w o jska  
USA urządz iły  po ligon w o jskow y na 
teren ie  in s ty tu tu  naukowego dla  ba­
dań w u lka n ó w  i  trzęsień ziem i U n i­
w ersyte tu  T ok ijsk iego, położonego u  
stóp w u lk a n u  Asama. P rzeciw ko te ­
m u zam achowi na naukow ą p laców ­
kę energicznie zaprotestowali s tuden­
c i japońscy. Prowadzoną przez n ich  
akcję  pod hasłem „ob rony k ra ju  ro ­
dzinnego“  poparły  Z w ią zk i Zawodo*. 
we, organizacje masowe, społeczeń­
stwo. Ten w ie lk i ruch m asowy zm u­
s ił w o jska am erykańskie  do zaprze­
stan ia ćwiczeń na terenach in s ty tu tu .

K o l. P. E. N. z E ra z y lii —  k tó ra  
je s t fo rm a ln ie  k ra je m  niezależnym , 
a w  istocie jest jednym  z państw  w a­
salnych USA — m ó w ił szeroko o w a l­
ce studentów  b ra z y lijs k ic h  o nieza­
leżność narodową ich k ra ju .

D z ięk i akc ji, za in ic jow ane j przez 
N arodow y Zw iązek S tudentów  B ra ­
z y lii,  udarem nione zostało przeka­
zanie b ra zy lijs k ich  szybów n a fto ­
w ych zagranicznym  monopolom» 
S tudenci b ra zy lijscy  w ysunę li żąda­
nie nac jona lizac ji przem ysłu n a fto ­
wego. Śm ia ło  w y s tą p ili z żądaniem  
przeciw ko uk ła d o w i w o jskow em u 
m iędzy B razy lią  a S tanam i Z jedno­
czonymi, uk ładow i, w ed ług  k tórego 
B razy lijczycy  posiadają ty lk o  obo­
w iązk i, a A m erykan ie  ty lk o  praw a. 
U k ład  ten został jednogłośnie potę­
p iony na Kongresie Narodowego 
Z w iązku  S tudentów  B ra z y l i i

*

Delegaci z k ra jó w  ko lon ia lnyc fi 
i  zależnych, opow iadając o sw e j 
walce o niezależność narodową, m ó­
w i l i  jednocześnie szeroko o n ie ­
zw yk le  e fek tyw ne j pomocy, ja k ie j 
udz ie la ł im  MZS. W ie rn y  s ta tu to w i 
k tó ry  p rzew idu je  „...udzie lan ie po­
mocy studentom  k ra jó w  ko lo n ia l­
nych, półkolonia),nych i  zależnych w  
osiągnięciu pe łn i socjalnego, ekono­
micznego i naukowego rozw o ju , 
oraz w sze lk ie j pomocy studentom  
i  lu do w i tych  k ra jó w  w  ic h  wa lce 
o wolność i n iepodległość“  — M ZS 
daw a ł pełne poparcie studentom  
walczącym  o niepodległość swych 
k ra jó w . Dzięki tem u poparciu M ZS 
zdobył o lb rzym i au to ry te t i  popu la r­
ność.

Jak poważnie w zrósł a u to ry te t 
M ZS wśród studentów  z k ra jó w  ko­
lon ia lnych  i  zależnych, ja k ie  o lb rzy ­
m ie zaufanie zdobył M ZS u n ich , 
świadczą następujące dane:

W  1946 r. t j .  roku  swego pow sta­
nia, MZS obe jm ow a ł w  A z ji cztery 
organizacje z czterech k ra jó w , a  
obecnie obejm uje ich 17 z 15 k ra i 
jów . W A fryce  m ia ł ich w  tym  cza* 
sie 2, a obecnie 16 z 14 k ra jó w . i

Sprawozdania, przem ówienia, pu­
b likac je  de legacji z k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych  i  zależnych uzm ys łow iły  
w szystk im  uczestnikom  Kongresu, 
że ruch s tudenck i w  tych k ra ja ch  —  
toczący bezkom prom isowe boje o 
suwerenność narodową — jest po­
tężną, stale rosnącą siłą, siłą , k tó ra  
odgryw a i  odgryw ać będzie coraz 
poważniejszą ro lę  w  ruchach na­
rodow o-wyzw oleńczych.

RYSZAR D T U R S K I



Ula dobra człowieka, dla dobra narodu
Przed trzema tygodniam i od­

by ło  się w  całych .Stanach 
Zjednoczonych dziwne „re fe ­
rendum “ . M in is ters tw o ro l­
n ic tw a  , USA w ykonu jąc 
skw ap liw ie  polecenie w ie l­

k ich  m onopoli ziem skich poddało 
pod rozwagę am erykańskich fa rm e­
ró w  wniosek w sprawie przym uso­
wego znacznego zmniejszenia ob­
szaru zasiewów pszenicy. A by „d o ­
pomóc“  farm erom  w  pod jęc iu ”  tej 
decyzji — giełda zbożowa w C h i­
cago, dyktu jąca ceny zbóż w  eałvm 
k ra ju , przeprowadziła przy pomocy 
oszukańczych m ach inacji gw a łto w ­
n y  spadek cen pszenicy.

Przed farm eram i stanęło ponure 
■widmo ca łkow ite j ru iny . Rezulta ty 
takiego „re fe rendum “  by ły  z góry 
p i zasądzone: rząd postanow ił zm nie j- 
szyć powierzchnię zasiewów n a j­
cenniejszej odm iany zbożowej o 16 
m ilio n ó w  ak ró w  czyli o 6,4 m il io ­
na hektarów . W  ten sposób mono­
po liśc i pozostali p rzy swoich astro­
nom icznych zyskach, a ludność po­
zbaw iona została w ie lu  tysięcy tort 
chleba. Uchwala amerykańskiego 
rządu jest jeszcze jednym  krok iem  
na drodze rum y gospodarstwa fa r ­
merskiego. Pismo Robotniczego Zrze­
szenia Badawczego „Econom ic N o­
tes ob liczyło, że w  przeciągu os­
ta tn ic h  czterech la t dochody fa r ­
m erów  skurczy ły  się o 24 procent, 
podczas gdy zyski m onopoli wzrosły 
o  41 procent. Jednocześnie gazeta 
„W a ll S treet Jou rna l“  doniosła, że 
siedem najw iększych spółek w y ­
tw arza jących ogółem 75 procent 
maszyn ro ln iczych obniżyło znacz­
n ie  rozm iary p rodukc ji, a n a jw ię k ­
sza korporacja  maszyn ro ln iczych , 
„ In te rn a tio n a l H arvester“  zw o ln 'la  
w  ciągu ostatn ich trzech tygodni 
6,5 tysięcy robotn ików . Powyższe 
wydarzenia i dane cha rak te ry ­
styczne dla gospodarki Stanów 
Zjednoczonych są znamienne dla

w ie lkokap ita lis tyczne j ekonom ik i, 
stanowiąc wym owną ilus trac ję  pod­
stawowego prawa kap ita lizm u, bez­
względnej i nie liczącej się z n i­
czym pogoni m onopolistów  za 
m aksym alnym  zyskiem  w  drodze 
wyzysku, ru in y  i • pauperyzowania 
większości ludności k ra ju .

I  w  tym  samym praw ie  okresie 
opub likowana zestala w  M oskw ie 
doniosła uchwala P lenum K om ite tu  
Centralnego K P ZR  „O  środkach 
zm ierzających do dalszego rozw oju 
ro ln ic tw a  w  ZSRR“ . Z każdego je j 
fragm entu, z każdego zdania prze­
b ija  głęboka i serdeczna treska 
w ie lk ie j Kom unistycznej P a rtii 
ZSRR o dostatek i  dobrobyt ra ­
dzieckiego człowieka, o jego dobro, 
o zaspokojenie rosnących potrzeb 
całego społeczeństwa. Uchwala P le­
num  KC KPZR  otw iera  nowy 
elap w  rozw oju radzieckiego ro l­
n ic tw a  socjalistycznego, nąjpotęż- 
n.ejszego i najnowocześniejszego 
ro ln ic tw a  świata. Radzieckie ro l­
n ic tw o  wykazało ząrówno w  latach 
pokojowego budownictw a, ja k  i  w  
Okresie trudnych wojennych prób 
swą niepom ierną wyższość nad za­
cofaną, rozdrobnioną chloftską go­
spodarką, nad w ie lkokap ita lis tyczną  
gospodarką ro lną kam pan ii i m o­
nopoli. W  coraz szerszym zakresie 
■radziecka gospodarka ro lna p o tra f i­
ła  zapewnić dop ływ  a rtyku łó w  spo­
żywczych dla ludności oraz surow ­
ce dla przem ysłu lekkiego i  spo­
żywczego.

Owa niezrozum iałą dla burżuazyj- 
nych „ekonom istów“  w szelkich m a­
ści ta jem nica wyższości i h a rm o n ij­
nego, bezkryzysowego rozw oju ro l­
n ic tw a radzieckiego, k ry je  się w  
istocie ustro ju  kołchozowego opar­
tego na społecznej własności pod­
stawowych środków p ro d u kc ji i  
łączącego interes społeczny z in te re ­
sem osobistym kołchoźnika.

Kołchozy i sowchozy podniosły 
znacznie w  przeciągu ostatn ich la t

Kongres dodał nam nowych sił do walki
(A r ty k u ł napisany specja ln ie dla Poprostu)

Drodzy przy jac ie le !

J estem bardzo , szczęśliwy, iż 
mogę przedstaw ić studentom 
po lsk im  sytuację studentów w  
Libanie.

Zupe łny b ra k  zainteresowania ze 
strony rządu libańskiego dla  kszta ł­
cenia m łodej generacji stwarza nie­
zm ie rn ie  trudne w a ru n k i naszym 
studentom. M am y ogromne b ra k i 
w  szkołach podstawowych, średnich 
i  un iw ersyteckich , b rak nam także 
kad ry  profesorów - specja listów , na- 
uka jest bardzo kosztowna, op ła ty  
za szkolę wysokie, w a ru n k i san itar­
ne i opieka lekarska niezbędna dla 
zdrowotności studentów nie istn ie ją , 
spo rt jest uważany za niepotrzebny 
dodatek. W  L ibanie, gdzie liczba 
m ieszkańców dosięga z trudem  
1.300.000, istn ie je ponad 70.000 bezro­
botnych. D ziesią tk i tysięcy m łodzie­
ży  w  w ieku  szkoły podstawowej, 
■średniej lu b  wyższej b łąka się po 
ulicach w  poszukiwaniu pracy, tru d ­
ne j do znalezienia i  n ieznajdywal- 
ne j w  większości wypadków. K aż­
dego roku  szkoły zam ykają swoje 
d rzw i przed tysiącam i studentów, 
ponieważ n ie  posiadają oni środków 
m ate ria lnych  lu b  też dlatego, że 
b ra ku je  d la  n ich w  tych szkołach 
miejsca. M y, studenci libańscy, zna-* 
m y  dobrze przyczyny, k tóre powo­
d u ją  tę  bolesną sytuację. W iem y 
dobrze, że rząd nasz każdego roku 
przeznacza 40 n r lio n ó w  liw ró w  l i ­
bańskich (13 m ilionów  dolarów) na 
w o jsko; w  roku  1951 wydatkow ano 
80 m ilionów  liw ró w  libańskich  na 
budowę lo tn iska wojskowego w  
B e jru t. Ten sam rząd, k tó ry  o tw ie ­
ra  ogrom ny budżet państwowy dla 
w yda tków  wojennych, jest niezwykle 
skąpy, gdy idzie o budżet na szkol­
n ic tw o  — na ten cel musi w ys ta r­
czyć zaledwie 3 m ilion y  liw ró w  l i ­
bańskich.

Wobec ta k ie j sy tuacji studenci 
m ojego k ra ju  łączą się, by so lidar­
n ie  wysuwać swe żądania; chcemy 
un iw ersyte tów , burs, stołówek, szpi­
ta l i  dostępnych dla wszystkich a 
n ie  lo tn isk  w ojskow ych. Chcemy 
rozszerzenia szkoln ictw a i taniego 
nauczania a nie arm at, rozkw itu  
sztuk i i  naszej k u ltu ry  narodowej, 
naszych bogactw in te lek tua lnych  a 
n ie  narzucanej nam obcej k u ltu ry , 
k tó ra  pozostaje w  sprzeczności z na- 
szytni asp iracjam i pa trio tycznym i. 
M ija  dopiero dwa la ta od szeroko 
zakro jone j w a lk i wyrażonej w  
s tra jkach  i  powszechnych m anifes­
tac jach, jaką  toczyli studenci i lud 
lib a ń s k i aby wym óc na rządzie u- 
tw orzenie U n iw ersyte tu Narodowe­
go. U n iw e rsy te t ten jest drogi ser­
cu każdego Libańczyka, gdyż s tw a­
rza m ożliwości ku ltyw ow an ia  k u ltu ­
r y  narodowej i  języka, k tó rym  za­
grażało niebezpieczeństwo zadusze­
n ia  przez obce w p ływ y . Dwa is tn ie ­
jące w  L iban ie  un iw ersyte ty  cudzo- 
ziem skió: am erykański i  francuski 
s ta ra ją  się wpoić w  nasze młode u- 
m ys ły  zdradę narodową i zbrodniczy 
kosm opolityzm . Dlatego obrona U- 
n iw ersy te tu  Narodowego jest dla nas 
jednym  z najśw iętszych obowiązków 
pa trio tycznych .

Z każdym  dniem wymaga się w a l­
ka  studentów  naszego k ra ju  w  o- 
b ron ie  wolności demokratycznych, 
k tó re  rząd i  m is je  cudzoziemskie u- 
s iłu ią  podeptać. Nie istn ie je  wolność 
zrzeszeń, swoboda s tra jkó w  i  ma-

*  P O P R O S T U

wydajność ro ln ic tw a  i  jego tow a ro - 
wość. „Jednakże — stw ierdza U- 
chwala Plenum KG K P ZR —poziom 
p rodukc ji a rtyku łów  ro lnych nie  za­
spokaja w  pełn i wzrastającego za­
potrzebowania ludności na a rty k u ły  
żywnościowe, a przem ysłu lekkiego 
i  spożywczego na surowce, oraz 
nie odpowiada stopniow i nasycenia 
technicznego ro ln ic tw a  ani m oż liw o ­
ściom tkw .ącym  w  ustro ju  kołcho­
zow ym “ . H istoryczna uchwała P le­
num  KC K P ZR  ukazując poprzez 
w n ik liw ą  analizę przyczyny poważ­
nych braków  w  dziedzinie gospodar­
k i ro lne j, wskazuje w  sposób jasny, 
konkre tny  i zrozum ia ły dla każdego 
d rog i i  m etody dzia łania, w ytycza  
bieżące zadania dla radzieckiego ro l­
n ic tw a  ną na jb liższy okres.

Niesposób jednocześnie koncen tro­
wać wszystkie s iły  na w ie lu  odc in ­
kach. Zasadą kom unistycznego k ie ­
row n ic tw a  jest skup ian ie  w y s iłk ó w  
w  punkcie na jważnie jszym , na jd o ­
niośle jszym  na danym  etapie. Przez 
długie la ta tym  na jważnie jszym , de­
cydu jącym  fron te m  gospodarczego 
bo ju  było  uprzem ysłow ienie socja­
listyczne, wszechstronne rozw ija n ie  
przem ysłu ciężkiego ja ko  nieodzow­
nego w arunku  pomyślnego rozw oju  
w szystk ich  gałęzi gospodarki na ro ­
dowej. Dlatego też P a rtia  K om unis­
tyczna i Rząd Radziecki skup ia ły  na 
tym  odcinku najbaczniejszą uwagę, 
k ie ru ją c  tam  podstawowe s iły  i  śro­
d k i: „N ie  m ie liśm y możności — g ło­
si Uchwała — zapewnienia jedno­
czesnego szybkiego . tempa rozw o ju  
przem ysłu ciężkiego, ro ln ic tw a  i  
przem ysłu lekkiego. W  tym  celu 
trzeba b y ło  stworzyć niezbędne prze­
słanki. Przesłanki te obecnie zo­
s ta ły  stworzone. M am y potężną ba­
zę przem ysłową, oparte na trw a ły c h  
podstawach kołchozy i  wyszkolone 
kad ry  we w szystk ich  dziedzinach 
budow nictw a gospodarczego.“  W  o- 
becnym okresie zagadnieniem pod­
staw ow ym , decydującym  dla ca łe j 
gospodarki narodowej ZSRR jest za­
gadnienie dalszego rozw o ju  ro ln ic ­
tw a, w  szczególności zaś na jbardzie j 
zacofanych je j'" dziedzin ja k  hodo­
w l i oraz p rodukc ji z iem niaka i  w a ­
rzyw .

Uchwała P lenum  KC K P Z R  wska­
zu je  ną przyczyny niezadowalającej 
sy tua c ji w  ro ln ic tw ie . W śród p rzy ­
czyn tych uchwała w ym ien ia  na­

ruszenie zasady m ateria lnego zainte­
resowania pracow nika rozwojem  
p ro du kc ji, jego dochodowością, za­
chw ian ie rów now ag i pomiędzy in te ­
resem społecznym i  osobistym ko ł­
choźnika, ja k  rów nież niedostatecz­
ne w ykorzystan ie  techn ik i i  często 
n iew łaściw e rozstaw ienie kad r spec­
ja lis tów .

A b y  usunąć przyczyny niedoma- 
gań i napraw ić  błędy, Plenum KC 
K P ZR  postanow iło wprowadzić w  
życie szereg doniosłych posunięć 
zm ierzających do szybkiego w zro : 
stu i  rozw o ju  radzieckiego ro ln ic ­
twa. W śród posunięć tych wysuwa 
się na czoło decyzja znacznego pod­
niesienia cen skupu bydła oraz ziem ­
n iaka i w arzyw , co stanowić będzie 
now y s ilny  bodziec .rozwoju tych 
dziedzin gospodarki ro lne j. Szcze­
góln ie doniosłe jest postanowienie 
dalszego rozw o ju  gospodarki zbożo­
w e j, przede w szystkim  zaś up raw y 
ozim ej i  ja re j pszenicy. P lenum  
postanow iło  rów nież podnieść na 
wyższy poziom pracę ośrodków m a­
szynowych poprzez dalsze doskona­
len ie  s ta łych k a d r p racow ników  MTS 
i  podniesienie p ro d u kc ji maszyn ro l­
n iczych, przede w szystk im  tra k to ró w  
i  kom bajnów . ,

W  Uchwale P lenum  KC KPZR, 
podjętp j na podstaw ie re fe ra tu  tow. 
N. S. Chruszćzowa, zaw arty  jest sze­
rok i, pełen rozmachu i  wspaniałych 
perspektyw  —  program  rozw o ju  ra ­
dzieckiego ro ln ic tw a , całej gospo­
d a rk i k ra ju  zwycięskiego socjalizm u. 
„Jedną z na jważnie jszych części 
składowych program u budownictw a 
kom unistycznego —  głosi Uchwala 
—■ jest p raktyczne rozw iązanie za­
dania stworzenia w  naszym k ra ju  
na bazie potężnego wzrostu przem y­
s łu  socjalistycznego, jako głów nej1 
s iły  w  gospodarce narodowej — ob­
fitośc i a rty k u łó w  ro lnych . W  obec­
nych w arunkach zadanie to  stanęło 
przed nam i jako  zadanie palące, o- 
gólnónarodowe“ .1

Pom yślne w ykonan ie  postanowień 
U chw ały stworzy podstawę obfitości 
dóbr, fundam ent budow nictw a ko­
m unizm u —  przyszłego us tro ju  po­
wszechnej szczęśliwości. D latego tak  
gorąco p rz y ję li wskazania P a rt ii lu ­
dzie radzieckich m iast i  w si, dlate­
go z uwagą i  radością poznawał ją  
każdy z nas.

J. S.

K
Watykański „ośrodek nasłuchu“

m festac ji, nie w o lno podejm ować 
żadnej akc ji zm ierzającej ao po lep­
szenia w arunków  życia i studiów , 
do przyw rócenia praworządności,
niezawisłości narodowej czy zacho- Niech przemówią dokumentu
wam a pokoju — wszelka działalność --------------------— ------------------------- —________________
w  tych  dziedzinach jes t zabroniona.

Jednak m im o te  w szystkie  an ty­
demokratyczne przedsięwzięcia, s tu ­
denci libańscy jednoczą się z ca­
ły m  narodem w  walce o n iezaw is­
łość narodową, pokój i  wolność, w  
walce przeciw  planom  wojny im pe­
ria lis tyczne j, ja k im  jest p lan  do­
wództwa Paktu Środkowego Wscho­
du i  in. Studenci libańscy zde­
cydowanie walczą z p róbam i p rzy ­
w rócenia w  naszym k ra ju  k o lo n ia l­
nego ucisku. Z dn ia  na dzień coraz 
liczn ie j w łączam y się do w ie lk ie j 
kam pan ii poko jow e j, do o lbrzym ie j 
a rm ii ośmiuset m ilio n ó w  mężczyzn 
i  kob ie t dobrej w o li, na czele k tó re j 
sto i Zw iązek Radziecki i  k ra je  de­
m o k ra c ji ludow ej, popierające nas 
zawsze w  naszej walce o niezależ­
ność narodową i  poszanowanie praw .

I  tak  16 m aja 1953 r. ponad 7000 
studentów libańskich  zorganizowało 
w ie lką  manifestację, protestując prze­
c iw  w izycie  am erykańskiego sekre­
tarza stanu m r. Fostera Dullesa, 
k tó ry  przybył do, L ibanu, by narzu­
cić naszemu narodow i, naszej m ło ­
dzieży i  studentom w o jenny p lan do­
wództwa Paktu Środkowego Wscho­
du. A  przecież nie może on p rzy ­
nieść naszemu k ra jo w i n ic  innego 
ja k  ty lk o  okupację wo jskow ą, nę­
dzę i  zniszczenie. W prowadzenie 
go w  życie zm ieni L iban  w  wojenną 
bazę strategiczną przeciw  naszemu 
w ie lk iem u sąsiadowi i  przy jac ie lo ­
w i, Zw iązkow i Radzieckiemu, prze­
c iw  narodom m iłu ją cym  pokój i 
wolność.

Studenci naszego k ra ju , żyw iący 
głęboką sympatię dla a k c ji solidar­
nościowych, popierają gorąco w alkę 
studentów k ra jó w  arabskich, w  
szczególności w a lkę  brac i S yry jczy ­
ków, k tó rzy  bohatersko bronią swych 
wolności dem okratycznych, nieza­
wisłości swego k ra ju  i  występują 
przeć, w ko zbrodniczej dykta tu rze 
wo jskow ej.

O to drodzy polscy przy jac ie le  po­
bieżnie nakreślony obraz naszej sy­
tuacji. Jaik w idzicie m usi ona ulec 
zmianie. P racu jem y już  nad tym  
a I I I  Ś w iatow y Kongres Studentów 
zm ierzający do zjednoczenia i  za­
cieśnienia przy jaźn i wszystkich stu­
dentów, naw ołu jący do popraw ie­
nia  ich w arunków  życia i studiów, 
w zyw ający do obrony pokoju i  n ie ­
zawisłości narodowej —  nape łn ił 
nas nową nadzieją i dodał nam no­
w ych s ił do naszej w a lk i.

Kończąc, chcę w  im ien iu  libańskie j 
m łodzieży akadem ickie j, k tó rą  re ­
prezentuje Powszechny Związek S tu ­
dentów Libanu, złożyć studentom, 
m łodzieży i  całemu narodow i po l­
skiemu podziękowanie za, serdeczną 
gościnę, z jaką spotkaliśm y się w  
Warszawie.

S A M I Oto Pms ’ Herbert Hoover, jeden z f ila ró w  agresywnych kó ł p a r ti i
repub likańskie j USA Proces Kaczm arka pozwala z dużym prawdopodo- 

student uniwersytetu bieństwem odgadnąć o czym m ogli ci panowie rozm awiać w  zaciszu wa- 
francuskiego w Bejrut. tykańskiegą gabinetu,

p o p r o i l u

O P O W S TA N IU  RO BO TNIKÓ W  I  CHŁOPÓW  W  B U Ł G A R II

'D n ia  23 września 1923 roku w ybuch ło  w  B u łg a rii pod wodzą 
P a rt ii K om unistycznej, powstanie robo tn ików  i  chłopów. B yło  ono 
skierowane przeciwko k rw a w e j dykta tu rze Cankowa, k tó ry  przy po­
mocy zbro jnych oddziałów W rangla dokonał 8 czerwca 1923 roku  
faszystowskiego zamachu stanu. Powstanie to było  odpowiedzią mas 
pracujących na represje, ja k ie  reżim  Cankowa od pierwszej ch w ili 
zagarnięcia w ładzy stosował przeciw  klasie robotniczej i  chłopstw u 
pracującemu.

„W szystkie s iły  lu du  do w a lk i o ustanow ienie rządu -obotniczo- 
chłdpskiego“  — pod tym  hasłem masy pracujące B u łg a rii p row adzi­
ły  przez dwa tygodnie w a lkę  z przeważającym i s ilam i p o lic ji, w o j­
ską i a rm ii W rangla. Dopiero po 14 dniach faszystowskiem u rządo­
w i udało się w  ok ru tn y  sposób s tłum ić  ten bohatersk i z ryw  narodu 
bułgarskiego.

We w łaśc iw ym  zorganizowaniu i  zwycięskim  przeprowadzeniu 
powstania przeszkodziły Kom unistycznej P a r t ii B u łga rii oportun izm  
i' chw iejność pewnej części je j członków, ja k  , rów nież niedostateczna 
praca ag itacy jna  i  organizacyjna przed w ybuchem  i  w  czasie 
powstania.

M im o tych braków , m im o krw aw ego stłum ien ia, powstanie to ode­
grało w ie lką  rolę w  życiu narodu bułgarskiego. Było  ono pierwszym  
masowym, zorganizowanym, zbro jnym  wystąp ieniem  p ro le ta ria tu  
i  chłopstwa. Z k lęsk i powstania Kom unistyczna P artia  B u łg a rii i  m a­
sy pracujące tego k ra ju  wyciągnęły w łaściwe w n iosk i dla swej 
przyszłej działa lności i w a lk i. Powstanie to pomogło Kom unistycznej 
P a rt ii B u łg a rii w yzbyć się w rogich elementów i  przezwyciężyć opor­
tun izm  w  swoich szeregach.

ościól katolicki jest or­
ganizacją religijną, któ­
ra  za żelazną kurtyną 
posiada szeroką organi­
zację i może dostarczać 
cennych informacji. N ikt 

na świecie nie może zebrać tylu da­
nych, co W atykan“ —  pisała jes io­
n ią  1951 r. am erykańska agencja 
„U n ite d  Press“ .

To zwięzłe, lapidarne określenie 
ro li, k tó rą  odegrać ma W atykan  
ja ko  centrum  szpiegostwa dla agre­
sywnego b loku atlantyckiego, zo­
sta ło  uzupełnione przez rówmeż 
nieźle po in form owany, francusk i 
dz ienn ik  burżuazyjny „M onde“ : 
„W atykan jest jedynym centrum 
nasłuchu na świecie, pozwalającym 
na zdobycie różnych wiadomości“.

Tradycje  polityczne W atykanu są 
wyraźne i  niezmienne. Od n a jd a w ­
niejszych czasów papiestwo wiąza­
ło  się zawsze z na jbardzie j wstecz­
n ym i s iłam i społecznymi, przeciwko 
ruchom  postępu.. W  czasie d rug ie j 
w o jny  św.atowej Pius X I I  popierał 
H itle ra . Po klęsce h itle ryzm u W aty­
kan całkow icie  podporządkował się 
interesom am erykańskich im p e ria li­
stów, oddając na ich usługi przede 
wszystkim  sw ój aparat szp.egowski. 
G łów nym  terenem działalności wa­
tykańskiego „nasłuchu“  s ta ły  się 
k ra je  dem okracji ludowej.

Niezrąiernie c iekaw ie ośw ietla 
działalność w yw iadu  watykańskiego 
dw utom owa . praca pt. t ,Documenti 
Segreti della d iplom ązia Vaticana“ . 
Pod datą 2 marca 1948 r. zna jdu je ­
m y tam następujący dokum ent;

„Jego E m inencja  A m letto  C icognanl, 
delegat apostolski w  W aszyngton ie  do­
nosi, że D ep artam en t Stanu na d e r p rz y ­
chyln ie  p rz y ją ł p rop ozycję  S tolicy A po­
sto lskie j, m ają cą  na celu zo rg a n izo w a ­
nie szeroko za kro jo n e j ta jn e j akc ji ka ­
to lików  w  Polsce, na W ęgrzech  I yy Cze­
chosłow acji... D ep artam en t Stanu zro zu ­
m ia ł szybko po trzebę  w ie lk ic h  środków  
pien iężnych na zo rg an izo w an ie  tej akcji 
I cnętn ie p rz y ją ł p ro je k t, w ysunięty  
przez delegata apostolskiego, aby Sta­
ny Zjednoczone d o sta rczy ły  tych środ­
ków za pośrednictw em  o rg a n iza c ji k a ­
to lickich  w  ten sposób, by fig u ro w a ły  
one jako  dobrow o lna , nie m ająca  nic 
wspólnego z rządem  USA... zb ió rka  
w śród kato lików  Stanów Zjednoczo­
nych“ .

Zdemaskowanie am erykańskich 
szpiegów w  Polsce, Czechosłowacji,

R um un ii i  innych  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow ej sk ło n iło  sztab am e­
ryka ń sk i do zwrócenia w iększej u- 
w ag i na  szpiegowski aparat W a ty ­
kanu. P o tw ie rdz ił to  o tw arc ie  cha­
decki dziennik w iosk i „ I I  Tempo“ , 
pisząc, że „polityczne interesy Sta­
nów Zjednoczonych w  krajach, któ­
rych ludność jest w  'większości ka­
tolicka, znajdują się pod bezpośred­
nią opieką papieża“.

Na czym ta „op ieką“  polega, 
świadczy działalność szipiegowsko- 
dyw ersy jna papieskich nuncjuszy — 
Cassulo w  R um un ii, De L iv a  w  
Czechosłowacji, G a llon i w  B u łg a rii 
i  księży Fertaków , O rto towskich, 
Gurgaczów, Le litó w , Szymonków, 
K aczm arków  i  in . w  Polsce.

W A T Y K A Ń S K IE  
CENTRALE SZPIEG O W SK IE

Przy vía  C ario  Cattaneo 2 w  
Rzym ie znajduje Się ponury budy­
nek, z w yku tym  nad bramą n a p i­
sem „Russicum “ . I I  P on tific io  Col- 
legio Russo d i S. Teresa del Barn- 
b .no Gesu, bardziej znane pod skró­
tem  „Russicum “ —  to ośrodek 
w szelkich antyradzieckich, an typo l­
sk ich  i antyczeskich knowań. Data 
założenia tego koleg ium  jes t dość 
odległa. N iem al natychm iast po za­
kończeniu pierwszej w o jny  św ia to­
w e j w yruszył do K ra ju  Rad specja l­
ny w ys łann ik  Piusa X I, be lg ijsk i 
jezuitá, M icha ł D ‘Herbigny. Raport 
ja k i złożył po powrocie papieżowi 
stanów;! podstawę do utworzenia 
w  1930 r. specja lnej „Ccm nrs.one 
per la Russia“ . F ilią  te j „k o m is ji“ 
jest w łaśnie „Russicum “ , którego 
pierwszym  rektorem  m ianowano je ­
zuitę o. M iko ła ja  Bratko, b. członka 
carskie j gw a rd ii przybocznej.

Po drug ie j w o jn ie  św.atowej na 
czele w a tykańsk ie j służby szpie­
gowskie j stanęła „T a jna  P ią tka“ , 
w  skład k tó re j wchodzą: zastępca 
sekretarza stanu, mons. T a rd in i; o- 
becny k ie ro w n ik  „Com m isione per 
la Russia“ , am erykański jezu ita  
o. W eight; rek to r „Russicum “ , n ie­
m iecki jezuita o. G ustaw W ette r; 
redaktor antyradzieckiego biu le tynu 
prasowego W atykanu, kanadyjsk i 
jezu ita  o. Led it, przez m atkę-Ro- 
sjąnkę związany z ko łam i b ia ło-

gw ardy jsk ich  em igrantów  i  wresz­
cie zastępca generała jezu itów  dla 
k ra jó w  słow iańskich, osław iony fa­
szysta o. Preserem. Poprzedni re k ­
to r  „Russicum “ , francusk i jezuita 
Franciszek De Regís, przebywa obec- 
cnie w  A rgentyn ie , gdzie w  Bue­
nos Aires, przy ul. Callao 542 m ie­
ści się centra la watykańskiego w y ­
w iadu  na A m erykę Łacińską. Łącz­
n ik ie m  'm iędzy „Russicum “ a o. De 
Regis jest ksiądz F ilip ia k , b. sekre­
ta rz  osobisty kardyna ła H londa *)•

Specja lnym  w ydzia łem  „Russi- 
ęum “ , k tó ry  skup ią k ie row n ic tw o  
h itle ro w sk ich  organizacji szpiegow­
skich  pozostawionych przez A b- 
wehrę w  kra jach  słow iańskich, k ie ­
ru je  p ik . H auff, by ły  szef gestapo 
w  Mediolanie.

Równie „m iędzynarodowe“ , ja k  
k ie row n ic tw o  — jest samo kolegium.

„G łów nym  zadaniem  tego ko leg ium  
jes t w yszko len ie  księży, k tó rz y  m a ją 
się udać n ie lega ln ie  do k ra jó w  b loku  
wschodniego, by tam  prow adz ić  a k ty w ­
ną w alkę podziem ną — p isa ł w g ru d n iu  
1952 v.  soc ja ld em o kra tyczn y  „H a m b u r­
g e r Echo". — W c h w ili obecnej za „że ­
lazną k u r ty n ą “  d z ia ła ją  ju ż  setk i ka to ­
lic k ic h  „p odz iem nych  ks ięży“ . Dobór 
tych  księży odbyw a się w  samych pań­
stwach b loku  wschodniego. Po do k ła d ­
nym  spraw dzen iu  następu je  sta ranne I 
dokładne szkolen ie kandyda tów  rpają- 
cych pracow ać dla koście lne j s łużby 
ta jn e j... Po su row ym  egzam inie , m ło ­
dzi „podz iem n i ks ięża“  p rze k ra d a ją  się 
przez „że lazną k u r .y n ę “ .,- Po w iększe j 
części są oni u b ra n i Jak ch łop i lub  ro ­
bo tn icy , czasami noszą m u n d u ry  żo ł­
n ie rzy ... S tra ty  w a tyka ńsk ie j p ią te j ko­
lu m n y  są, ja k  się podaje, znaczne. 
Lecz w Rzymie panuje  przekonan ie , że 
zadania i cele te j o r g a n iż . i j l  w ym aga­
ją  o f ia r “

Obok „Russicum “ dz’a la ją  w  
Rzymie inne jészcze ośrodki w a­
tykańskiego wyw iadu. Tu mieści 
s ę  Papieski In s ty tu t Wschodni, na 
czele kfórego stoi znany irtie row iec , 
jezu ita  o. Herman. Odgałęzieniem 
„Russicum “ jest no w ic ja t jezu itów  
na P.azza Gesu, gdzie kształci się 
tzw. „russipetes“ , bo jowy oddział 
dyw ersji.

Obok cen tra l rzym skich w yw iad 
w a tykańsk i posiada liczne szkoły 
szpiegowskie za granicą. W Stam - 
ford (Connecticut) w  Stanach Z jed­
noczonych is tn ie je  w ie lka  szkoła 
szipegowsko - dyw ersyjna w  klasz­
torze franciszkańskim  „Santa M aria  
Angélica“ . Ins ty tu c ja  ta finansow a­
na jest przez Thomasa Watsona, 
prezesa jednego .z najw iększych 
koncernów am erykańskich „ In te r ­
national Business Machine Co“ . 
Druga taka „ucze ln ia“  nreśei się w  
be lg ijsk im  klasztorze Sant Andre- 
Les-Bruges. Szefem je j jest ło te w ­
sk i b iskup Bolesław Sloskans, zna­
ny hitlerow iec. W  M edio lan ie i 
W enecji is tn ie ją  roczne kursy, szko­
lące zakonn ików  i księży w  „zaw o­
dach“  rad io te legrafistów  i szyfran- 
tów . Szkolenie odbywa się tam pod 
k ie row n ic tw em  in s tru k to rów  ame­
rykańskich.

K A R D Y N A ŁO W IE  
OD „BRUDNEJ ROBOTY“

A le  „Russ;cum “ i „akadem ie w y ­
w iadu“  to  nie wszystko. W ie lką  rolę 
odgryw a rów nież mons. V a le rio  
V a len , k ie ro w n ik  kongregacji Koś­
cio łów  Wschodnich, jednego z 
głównych ośrodków antypolskich 
knowań. G łów nym  celem zaintere­
sowań watykańskiego w yw iadu jest 
nadal Związek Radziecki, potężne 
państwo socjalizm u i  ostoja pokoju

na świecie. W  samej nagonce an-
tyradzieck ie j W atykan nie gardzi 
żadnym sprzymierzeńcem. Toteż od 
dłuższego ju ż  czasu mons. V a le ri 
m ontu je  antyradziecki sojusz w a- 
tykańskom ahom etański, w  k tó rym  
ze strony arabskie j ja k o  kon trahent 
występuje osław iony h itle row iec, 
twórca m uzu łm ańskich oddzia łów  
W affen-SS, W ie lk i M u ft i Jerozoli­
my, Hadż el Husseini. . .

Specjalną pozycję za jm uje kon ­
gregacja „De Propaganda F ide“ , 
w a tykańskie  „m in is te rs tw o  podbo­
ju “  i  je j k ie ro w n ik  mons. Celso 
Constantini. Ten „czerw ony pa­
pież“  (z uwagi na s tró j, a . nie po­
glądy, k tóre są bardzo brunatne) 
„zasłuży!“  się reakcji, organizując 
w  przededniu drug ie j w o jn y  świa-i 
tow e j wspólną japońsko-w atykań- 
ską sieć szpiegowską na teren ie 
M andżurii, M ongo lii i graniczących 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  p ro w in ­
c ji chińskich. T a jny  uk ład w a ty - 
kańsko-japoński o u jednolicen iu 
antyradzieckie j akc ji szpiegowskiej 
podpisany został przez mons. Con- 
stantin iego w  1936 r. Po zw ycię­
stw ie rew o luc ji ch ińsk ie j „d z ia ła l­
ność“  mons. C onstan tin i rozszerzo­
na zestala na teren C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej.

„Z as ług i“  mons. V a le ri i  mons. 
Constant.n i w  dywersyjno-szpiegow- 
sk ie j działalności przeciwko k ra ­
je m  obozu pokoju zostały odpo­
w iedn io  ocenione w  W atykan ie i  
przyn iosły im  w  konsekwencji k a r­
dynalską purpurę.

Różne są sposoby i różn i ludzie, 
k tó ry m i posługuje się watykańska 
sia tka szpiegowska, przygotow ując 
dla am erykańsk ch następców H it ­
lera pole do nowej rzezi św iatowej, 
W ramach tych przygotowań spe­
cja lnego charakteru nabiera a n ty ­
polska działalność W atykanu. Po- 

• r^w .z joa is tów  zachodnio- 
n iem ieckich W atykan nawołu je  do 
nowego „D rang nach Osten, upar- 
c.e kwestionując nasze granice za­
chodnie. Am er y k  a ńs ko-h i tle rows k o - 
wa ty  kańska współpraca w  prow oka­
cy jnych atakach przeciw  naszej 
granicy na Odrze i Nysie stanow i 
kontynuację tradycy jne j p o lity k i 
papiestwa przeciwko wszystkiem u 
co nowe i  postępowe. W akc ji te j 
z W atykanem  — a co za tym  idzie
i z h itle ro w sk ’m i zbrodniarzam i __
powiązana jest u nas reakcyjna 
część h e ra rc h ii kościelnej.

Przekonał nas o tym  jeszcze raz 
proces członków antypaństwowego, 
i antyludowego ośrodka, na którego 
czele stal ksiądz Czeslaw Kaczma­
rek, biskup, były ordynariusz k ie ­
lecki.

Dlatego też — um acn:ając szeregi 
F rontu  Narodowego, które obejm u­
ją  townież patriotyczną, przeważa­
jącą część polskiego kleru, m usim y 
jednocześnie wzmóc czujność i na 
każdym  kroku demaskować w rogów  
naszej ludowej ojczyzny.

__________  JOZEF SOŁTYS

d z ien n ik ! prawicowe 
ni e f i l - A ?  S o ir o t io s ity  po woj«, 
dym iła  n i św,ladczące o w spó łp racy  kn 

.) lała H londa z gestano. .lak rinw r^i,downm0; v .....a 7 * estaP °' -tok dowodzą
s t z n a l e z i o n e  w a rch iw u m  ge_ 
W p n r i a  ^'a i'dyna l H lond zabiega) o snb -
ć tw lm  gestaf °  1 — P ośredni­
ctw em  swego sekre ta rza , Ks. F ilip ia ka  

o trzym a ł od G n ip p e n f jih re ra  SS F I. 
schera, znaczne „z a s iłk i"  p ien iężne



ZY T Ę  D rużkow ską n iezbyt 
u radow ała w iadomość o w y- 
jeździe na kurs. Zdała w ła ­
śnie egzaminy wstępne na 
filo log ię  rosyjską i  uk łada ła  
p lany spędzenia pozostałych 

'do rozpoczęcia roku  akadem ickiego 
tygo dn i — aż nagle ten wyjazd. „Z a ­
pow iada się — m yśla ła w  pierwszej 
chw ili.— trzy  tygodnie, nudnej, cięż­
k ie j h a ró w k i“ ...

Od dw orca gdyńskiego dojeżdża 
się autobusem  aż d;o A le i Czołgistów. 
A  tam  w  dó ł ze sto m etrów  — Z yta  
przystanęła stropiona, niepewna, 
Chyba jednak tu. Jasny pa łacyk o 
k ilk a  k ro kó w  Od morza, dużo ziele­
n i,  słońca, Pięknie. Zan im  podeszła 
dó po rtie ra , roze jrzała się po obszer­
n ym  ha llu , k tó ry  zdob iły  modele 
sta tków , szk ie le ty  dziwnych ży ją tek 
m orsk ich , broń na jprzeróżnie jszych 
k ra jó w  egzotycznych.

—  Czy tu  Dorn M arynarza?
Tu. — P o rtie r uśm iechnął się, 

p rzyzw ycza jony do odczytywania w  
tw arzach  now oprzyby łych  szczerego 
podziwu.— Koleżanka na kurs rusy- 
cystyiki? P rzydz ie lim y do poko ju  26, 
z w idok iem  w prost na morze. A  te ­
raz proszę odebrać kupony na posił­
k i, bo za .10 m in u t kolacja...

Po zasilen iu organizm u ob fitą  por­
c ją  chleba z masłem i  w ęd liny  _
pierw szy spacer z nowopoznanym i 
ko leżankam i i  kolegam i. P rzy jecha li 
z  W arszawy, W rocław ia , K rakow a ; 
n ie k tó rzy  po ra,z pierwszy w  życiu 
widizą morze. Zyta  n ie  jest z na tu ry  
m arzycie lska, ale kogóż n ie . porw ie 
w id o k  le n iw ie  toczących się fa l 
ośw ie tlonych  s reb rnym  blaskiem  
księżyca?

Tak kończy się pierwszy dzień na 
kurs ie .

*
M yś l o zorganizow aniu kursu dla 

przyszłych filo log ów  rosyjsk ich  zro­
dz iła  się nieom al w  przeddzień egza­
m in ów  w stępnych — gdzieś w  po ło­
w ie  lipca, Czasu pozostało m nie j n iż

Ernest B ryll

Za oknem gwizd pociągu, 

Za oknem noc portowa, 

Daleki łoskot stoczni 

I  ciemne cielska doków. 

Myśl skupić coraz trudniej

niew iele, M in is te rs tw o  Szko ln ic tw a 
Wyższego napotka ło  na nie  lada t r u ­
dności. A  ku rs  przecież b y ł potrzeb­
ny. — w ie lu  adeptów  nauk f ilo lo ­
gicznych słabe m ia ło  pojęcie o języ­
ku  rosy jsk im , słabsze jeszcze o g ra ­
matyce. Z pomocą przyszedł In s ty ­
tu t Polsko-Radziecki.

W  porozum ien iu z M in is terstw em , 
In s ty tu t szybko rozpoczął prace 
przygotowawcze. Zwrócono się do 
w yb itnych  pracow n ików  naukow ych 
z propozycją wzięcia udz ia łu  w  
kursie, przygotow ywano pomoce na ­
ukowe. In tensyw ny, pełen .poświę­
cenia- w ys iłek  p racow n ików  in s ty tu ­
tu  da ł re zu lta ty . W  połow ie sierpn ia 
do pięknego pałacyku nad brzegiem  
m orza zaczęli ściągać p ie rw s i k u r ­
sanci, Czekali tu  na n ich  uczeni te j 
m ia ry  ja k  pro f. Jakubowski, p ro fe ­
sorow ie M iro w icz  i  W ieczorkiew icz, 
lek to rzy , asystenci. Czekały słońce i 
woda, zdrowe m orskie powietrze. 
Wytęż;ona praca i  jakże w span ia ły  
wypoczynek w  w arunkach, o ja k ic h  
żaden z kursantów  naw et n ie  m a­
rzy ł.

D y re k to r In s ty tu tu  p ro f. dr. M ły ­
narski, gdy po trzech tygodniach 
p rzyb y ł do Domu M arynarza, w  p ięć­
dziesięciu trzech roześm ianych tw a ­
rzach kursantów  us iłow a ł dostrzec 
przyszłych p racow n ików  naukow ych 
In s ty tu tu , k rzew ic ie li p iękna, m ą ­
drości, p raw dy o K ra ju  Rad, bada­
czy jego tra d yc ji, na u k i i  k u ltu ry .
— „O dtąd — m ó w ił na in au gu ra c ji 
kursu — pomiędzy In s ty tu te m  a 
s tudentam i — uczestn ikam i ku rsu  
zostanie nawiązany ścisły kon tak t. 
Będziemy śledzić Wasze postępy w  
nauce, gdy zajdzie potrzeba p rz y j­
dziem y z pomocą. Potem  gdy u- 
kończycie studia i z dyp lom am i bę­
dziecie opuszczać uczelnie, pa m ię ta j­
cie — czekamy na was...“

*
t

Trzeba przyznać, że wolnego cza­
su pozostawało niew iele. B y li naw et 
tacy co trochę na rzeka li L i lk a  
Z y lb e rta l, Tadzłk Ju rzak  zwany 
G rzybk iem : że zajęć za dużo, a w y ­
poczynku za mało. Okazało się je d ­
nak, że czasu starczyło na wszystko
—  i  na naukę, i  na plażowanie, i  na 
pracę k u ltu ra ln ą . Zajęcia rozpoczy­
na ły się cyklem  w yk ładów  o tra d y ­
cjach p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j. 
Po w yk ładach  kursanci, podzieleni

morza,, w  lesie,. na .polane©;.-Tu od­
b y w a ły  się ćwiczenia. K toś o-bcy, 
gdy t ra f ia ł przypadkiem  do środo­
w iska  ku rsa n tów  —  d z iw ił się: 
Rosjanie? Chyba nie, bo n iek tó rzy  
zby t w ie le  po lsk ich  s łów  w trąca ją ... 
W ięc kto? A  sprawa by ła  prosta. U - 
czestnicy ku rsu  po s tano w ili stale u­

żywać w  rozm ow ie języka rosy jsk ie ­
go. O s k u tk i te j trzy tygodn iow e j 
konw ersac ji spyta jc ie  Joasię M a ­
kow iecką, k tó ra  z początkiem  ku rsu  
języka n ie  znała a n i w  ząb. Teraz 
rozum ie w szystko a i  z rozm ową 
idzie niezgorzej.

Po o b fity m  ©biedzie ogarn ia  
człow ieka błog ie len istw o. W  św ie­
t lic y  tw orzą  się kó łka . N iem yjska , 
dobrze znająca ję zyk  rosy jsk i, czyta 
na głos „P raw dę “ .

—  Czy są niezrozum ia łe  w yrazy? 
A  teraz zabieram y się dio p rzygoto­
walnia pnasów ki

Wczasowicze z Dom u M arynarza 
nazyw a li ku rsan tów  — rozśpiewani 
I  rzeczywiście, gdy ty lk o  nadarzyła  
się okazja, A liosza zasiadał do fo r­
tep ianu, w okó ł zbiera ła się spora 
.grupka i  piosenkom  nie by ło  ko ń ­
ca, Ta grupka ,,rozśpiewanych“  sta­
ła  się zalążkiem  przyszłego chóru, 
k tó ry  ch lubn ie  zapisał się w  dz ie­
ja ch  niejednego, w ieczorku , o rgan i­
zowanego przez k ie row n ic tw o  Dom u 
M arynarza  d la  załóg okrę tów  prze­
byw ających w  G dyn i, dla gości za­
granicznych. A le  praca k u ltu ra ln a  
k u r n i n ie  ograniczyła się ty lk o  do 
chóru.

Pewnego razu na w yk ładz ie  za­
b ra k ło  dwóch ku rsa n tów  —  Zenka 
Tarnow skiego i  A nd rze ja  Bohdano­
w icza. B y ło  to z jaw isko, dotychczas 
n iespotykane. Jakież by ło  zdum ie­
nie kursan tów , gdy wbiegając do 
h a llu  u jrz e li Zenka i  A nd rze ja  .p rzy­
b ija jących  do ta b licy  a rtys tyczn ie  
w ykonaną gazetkę ścienną! N ie u - 
n łk n ę li co praw da dość n iep rzy jem ­
ne j rozm ow y z k ie ro w n ik ie m  na u ­
kow ym  kursu, p ro f. Jakubow skim , 
ale pow sta ł kom ite t re d akcy jny  i  ga­
zetka z n iespodzianki stała się przed­
m io tem  niezbędnym.. B y ł w ięc ,i chór 
i  redakcja , wspom nieć należy ró w ­
nież i  o sekcji solowego śpiewu, re ­
cytac ji.. K ró tk o  m ów iąc praca k u l­
tu ra ln a  rozw inę ła  się na sto dwa,

D n i m knę ły. W ytężoną naukę u- 
rozm aiicały w ycieczki s ta tk ie m  na 
H e l i  do Gdańska, zwiedzenie „B a ­
torego“ , wycieczka do tea tru  na sztu­
kę O strowskiego „ I  koń się potknie....“

N iepostrzeżenie uczestnicy ku rsu  
zży li się ,e sobą, zw iąza li w  jedną 
w ie lk ą  rodzinę. Tak ju ż  się p rzy ­
ję ło , że na plażę — razem, na spa­
cer — razem, pośpiewać — razem. 
Z ży li* się ku rsanc i z p racow n ikam i 
In s ty tu tu , coraz częściej padały p y ta ­
n ia  dotyczące dzia ła lności te j p la ­
ców k i naukow ej, coraz w ięce j s tu ­
dentów  z K rakow a  i  W roc ław ia  po­
stanow iło  choćby lis to w n ie  pod trzy­
mać ko n ia k i z Ins ty tu tem . „Ja k  bę­
dziem y w  W arszawie, towarzyszko 
Jaźw ińska, to się od nas nie opę­
dz ic ie !“

Nadszedł osta tn i w ieczór —  w ie ­
czór pożegnalny. T a k  się złożyło, że 
p ra w ie  każdy m ia ł coś do pow ie­
dzenia — ciepłego, od serca pod a -

dreseim In s ty tu tu  Polsko-Radzieckie­
go i  tow arzyszy: M łynarsk iego , Jaź- 
wdńskdej, Dębińskiego i  p ro f. Jaku ­
bowskiego. A tm osfe ra  by ła  i  ra ­
dosna, i  trochę sm utna, bo żal się 
rozstawiać, wyjeżdżać ido różnych 

m iast, gdy się ta k  b lisko  zżyło, za­
przy jaźn iło ... — Jeszcze nie  na jed­
nym  ku rs ie  spotkam y się —  pocie­
szała towarzyszka Jaźw ińska, choć 
wódiać by ło  że i  d la  n ie j p rzyk re  jest 
to  rozstanie. —  N ie zapom inajcie o 
nas, pisze, odw iedzajcie .

Potem Zyiia D rużkow ską odczytała 
lis ty  ku rsan tów  do towarzysza M i­
n is tra  Szkodnictwa Wyższego i  D y ­
rek to ra  In s ty tu tu  Polsko-Radzieckie­
go, towarzysza M łynarskiego.

,,My, uczestnicy kursu przygoto­
wawczego dla studentów I  roku f i ­
lologii rosyjskiej, przesyłamy Insty­
tutowi Polsko-Radzieckiemu i Wam  
osobiście, towarzyszu M łynarski, 
gorące podziękowanie za zorganizo­
wanie naszego kursu. Filologię ro­
syjską jako kierunek studiów wy­
braliśmy świadomie. Chcemy się 
w iele nauczyć o K ra ju  Rad, o jego 
przodującej kulturze, chcemy poz­
nać piękny język rosyjski... Trzy ty­
godnie spędzone na kursie pozostaną 
w naszej pamięci jako jedno z naj­
radośniejszych wspomnień. W ysił­
kowi zgromadzonych na kursie pro­
fesorów, lektorów i asystentów za­
wdzięczamy, że nauczyliśmy się 
tak wiele. Dziś, gdy kurs jest już 
poza nami, obiecujemy, że dołożymy 
wszelkich starań, by w ciągu stu­
diów osiągnąć jak najlepsze wyni­
k i w nauce i pracy społecznej. Do­
łożymy wszystkich sil, aby za kilka  
lat stanąć do zaszczytnej pracy f i ­
lologa rosyjskiego. Chcemy być pra­
cownikami naukowymi, nauczycie­
lami, bibliotekarzami, tłumaczami 
arcydzieł literatury rosyjskiej i ra­
dzieckiej. Chcemy wszędzie nieść 
prawdę i pogłębiać miłość do w iel­
kiego Związku Radzieckiego“.

*

Rozpoczął się ro k  akadem icki. 
S po tka li się w  salach w yk łado w ych  
b y li uczestnicy kursu , spo tka ły  się 
D rużkow ską i  M akow iecka, Z ilb e r ta l 
i  Ratajczak, sp o tka li się wszyscy — 
a chw ila  spotkania była  chw ilą  ra ­
dości. Jakby się spo tka ło  kogoś 
bliskiego, kogoś z k im  się jes t mocno 
zw iązanym .

Będziecie czytać ten reportaż, 
ku rsanc i z Dom u M arynarza  P rz y j­
m ijc ie  więc na ostatek serdeczne ży­
czenie: niech się pow iększy wasza 
rodzina. W ciągn ijc ie  do n ie j tych 
wszystk ich , z k tó ry m i spędzicie 4 
la ta  un iw ersyteck ie , z k tó ry m i 
wspóln ie  poznawać będziecie ta k  
p iękną gałąź w iedzy, ja k ą  jest f i ­
lo log ia  rosy jska ; z k tó ry m i w spóln ie 
dążyć będziecie do celu ja k i postaw i­
liśc ie  przed sobą —  nieść p raw dę i 
pogłębiać m iłość do K ra ju  Rad.

A LE K S A N D E R  M IN K O W S K I

Koledze 
z wydziału 

budowy okrętów

na grupy, sz li do zaką tków  przez 
siebie obranych —- nad bęzegiem

Dla pierwszoroczniaków (IT)

O indywidualnym uczeniu się
W iecie ju ż  o tym , że podsta­

wowym. obow iązkiem  studenta  
jest t w ó r c z e  opanowywanie  
na uk i: uczenie się nie d la  egza­
m inu, ale po to, by zdobytą nau­
kę stosować późnie j d la  dobra  
człow ieka  —  w  socja listycznym  
i  kom unistycznym  budow nictw ie .

N ie w o lno w ięc uczyć się 
m echanicznie, „n a  pam ięć“ .

' Trzeba opanowywać wiedzę 
kry tyczn ie , głęboko rozum iejąc  

»1 je j treści i  je j zw ią zk i z zada­
n ia m i s to jącym i przed naszym  
narodem. Zadaniem  szkoły w yż­
szej je s t bow iem  n ie  ty lk o  roz­
szerzenie w  określonym  k ie ru n ­
ku zasobu w iadom ości zdobytych  
w  szkole podstaw owej i  średnie j, 
ale przede w szystk im  pokazanie  
ja k  w iadom ości te trzeba w  p ra k ­
tyce w yko rzystyw ać, ja k  zdoby­
tą w iedzą służyć społeczeństwu.

T ak rozum iane stud ia  wyższe 
w ym aga ją  od Was znacznie w ię- 

- ce j s a m o d z i e l n o ś c i  n iż  
szkoła średnia. Tu nie w ystarczy  
ju ż  „p rze rob ić “  m a te ria ł z w y ­
k ładów : trzeba sam odzielnie ma­
te r ia ł ten pogłębić  i  uzupełnić, 
przem yśleć go k ry tyczn ie  i  uczyć 
się rozw iązyw an ia  praktycznych  
zagadnień. W  szkole średnie j 
podstawą uczenia się by ło  korzy­
stanie z le kc ji, a praca in d y w i­
dualna („w  dom u“ ) m ia ła  raczej 
charakte r p o w tó rk i. Na stud iach  
wyższych jes t inaczej: tu  korzy­
stanie z w yk ładó w  i ćw iczeń (o 
czym p isa liśm y w  poprzednim  nu ­
merze) jest ja k  gdyby w ytyczną,
uzupe łn ien iem  i  pomocą dla  na j-,
ważniejszego —  indyw idua lnego  
uczenia się.

Skoro na stud iach wyższych O 
w yn ikach  na u k i w  w iększym  n iż  
dotychczas stopniu decyduje p ra­
ca in dyw idu a ln a  —  m usicie tu ta j 
wykazać znacznie w ięce j d y s c y ­
p l i n y  w e w n ę t r z n e j .  T ym  
bardzie j, że bieżąca kon tro la  jes t 
tu  m niejsza n iż  w  szkole śred­
n ie j. T u  nie  można czekać na 
„p rze py tyw a n ie “ .

Twórcze opanowywanie na uk i 
jes t n ie  do pom yślenia bez co­
dziennego w ys iłku . Znaczenie sy­
stematyczności wzrasta tym  bar­
dzie j, że stud ia  wyższe wym aga­
ją  na ogół o w ie le  w ięce j p racy  
n iż  szkoła średnia, a w  przedse- 
sy jn ym  „ z ryw ie “  na pewno nie  
da się opanować obszernego ma­
teria łu . A by  w ięc osiągać na 
stud iach dobre w y n ik i —  m usi­
cie w ie le  czasu poświęcać na 
in dyw idu a ln e  uczenie się i  p ra ­
cować systematycznie, ja k  n a j­
lep ie j w yko rzys tu jąc  czas.

Systematyczne uczenie się i  rac 
cjonalne w yko rzys tyw an ie  czasu 
nie jest m ożliw e bez p l a n u .  
Przede w szystk im  trzeba w ięc o- 
pracować sobie tygodn iow y p lan  
in d y w id u a ln e j nauk i. W iecie ju ż  
chyba, k tó ry m  przedm iotom  m u­
sicie poświęcić w ięce j czasu, a 
k tó rym  m n ie j —  proporc jona ln ie  
do tych potrzeb „ rozdzie lcie“  
m iędzy poszczególne p rzedm io ty  
te godziny w  tygodniu, k tó re  
zamierzacie przeznaczyć na in ­
dyw idua lną  pracę. Oczywiście  
ta k i p lan  nie może być sz tyw ny: 
w  prak tyce  na pewno n ieraz go 
zm ienic ie  (np. gdy okaże się, że 
na ja k iś  przedm io t zap lanow aliś­
cie stosunkowo za m ało czasu). 
N iem n ie j jednak  bez p lanu  —  
an i rusz.

W  in d y w id u a ln y m  uczeniu się 
na ogól na jw ięce j czasu za jm ie  
W am p r z y s w  a j a n i e  s o b i e  
t r e ś c i  p o d r ę c z n i k ó w ,  
skryp tów  i  le k tu r. Oczywiście  
trzeba pam iętać tu  o konieczności 
twórczego p rzysw a jan ia  m a te ria ­
łu, zwalczać bezmyślne uczenie 
się „s tro n a m i“ , a starać się o 
głębokie zrozum ienie treśc i le k tu ­
ry  i  o samodzielne streszczenie 
je j  w  konspekcie. Konspektowa- 
nie jes t niezbędne, a korzyści z 
niego po tró jn e : p rzy  czytan iu  
zmuszą nas ono do samodzielnego 
przem yślen ia  treści, u ła tw ia  zapa­
m ię tan ie  na jw ażnie jszych spraw, 
a ponadto o trzym u jem y gotowy  
tekst do po w tó rk i. Bardzo waż­
ne je s t rów nież, aby konspekty  
b y ły  dobre n ie  ty lk o  m eryto rycz­
nie, ale i  techniczn ie: nieczytelne, 
nieprze jrzyste  ś w is tk i „n o ta te k “  
na pewno n ie  przynoszą w ie le  
pożytku.

Podobnych zagadnień indyuń- 
dualnego uczenia się jest w ie le : 
tu  chcie liśm y ty lk o  zw róc ić  uw a­
gę na n iek tó re  spośród na jważ- 
niejszych. W swej p racy na pe­
w no będziecie napotykać na w ie ­
le różnych trudności dotyczących  
zarówno w łaściwego opanowania  
m ate ria łu  ja k  i  rac jon a ln e j orga­
n iza c ji i  te c h n ik i in dyw idu a ln e ­
go uczenia się. We w szystkich  
tych  konkre tnych  trudnościach  
pomogą Wam w yk łado w cy  i  a- 
systenci, pomoże też niem ało ko­
le k ty w  grupy. Z w raca jc ie  się 
rów nież do tPOPROSTU. Piszcie 
do nas o swych spostrzeżeniach, i 
o osiągnięciach, trudnościach  , i 
w ątp liw ośc iach  —  POPROSTU  
w ykorzysta  Wasze uw ag i i  po­
może W am chętnie.

W . GŁ

Ciężko jest nocą pracować.

Pojutrze pierwszy egzamin 

Narasta w  sercu niepokój.
Łódzkie „uiarsztaiy aktorskie“

kilku  dniami zakończył się w  Jadwisinie miesięczny obó 
Kol Naukowych wyższych uczelni artystycznych, podczas któreś 
studenci szkół aktorskich, plastycznych i szkoły film ow ej wspólni 
pracowali nad nowymi formami współpracy miedzy aktorem, reży 
serem i scenografem, formami opartymi o system K.S. Stanisław  
s lego oraz wymieniali swe doświadczenia w  zakresie realizacji co 
rocznj^ch „warsztatów aktorskich“.

Poniżej zamieszczamy artykuł naszego współpracownika, Zbigniew; 
Kcrepty, uczestnika obozu w  Jadwisinie, omawiający tegoroczn 
„warsztaty studentów Państwowej Wyższej Szkoły Aktorskie 
w ŁOttzi. ** ' Red.

W  rok jeden lata wyprzedzić 

Na pańskim pastwisku zgubiony 

Przeorać do głębi rozumem 

Rolę fornalskiej niewiedzy,

? rza  wolę mieć twardą jak ręce 

(Oczy uważne, skupione.

Niejedną noc w  kręgu światła 

Nad książką trzeba przesiedzieć.

£>dy uczysz się —  marzysz o stoczni 

¡0 nowych statkach i kutrach 

¡Gigantach transatlantyków  

Siecią rusztowań pokrytych.
T

jfedy uczysz się widzisz statki 

3ak schodzą z doków na morze 

Jak wbiega do góry po linie 

Bandera białoczerwona.

Patrz —

Idą z rudą pociągi 

Św iatłam i pali się dworzec 

W ia tr niesie gwar od portu 

Gdy okna szeroko otwierasz.

Morze na ciebie czeka,

I,udzie na ciebie czekają,

Blaskiem palników czekanie 

Można też wypowiedzieć.

Wiesz —

M yślą nieraz o tobie 

Spawacze na nocnej zmianie 

I  uśmiechają się ciepio 

B ą pewni, że nie zawiedziesz.

Pierwsza próba ko lek tyw n e j 
pracy na łódzk ie j scenie m ło ­
dzieży akto rsk ie j w  ra ­
mach w arszta tów  tea tra lnych  
ob ję ła trzy  sz tuk i z różnych 
epok: „F irc y k a  w  zalotach“  — 

FranciszKa Zabłockiego, „M ieszczan“ 
— Gorkiego oraz „J a k  ha rtow a ła  się 
s ta l“ , adaptację powieści M. O strów , 
skiego dokonaną przez czeskiego 
dram aturga M iros ław a S teh lika .

Pasja i zapał do pracy m łodych 
adeptów sztuki a k to rsk ie j n iw eczyły  
wszelkie trudności napotykane przy 
rea lizac ji tegorocznych w arsztatów  
tea tra lnych . N ie szczędzono w y s iłk u  
przy opracow yw aniu tych sztuk, by 
w ydobyć ich trw a łe  wartości.

Czy dążenie do realistycznego od­
tworzenia na scenie życia danego 
okresu, ja k ie  reprezentu je  każda 
sztuka, uda ies ię  am b.tnym  deb iu tan­
tom? Bezwzględnie tak. Świadczy o 
tym  ocena w idzów, k tórzy  co dzień 
tłum n ie  odw iedzali nową placówkę 
ku ltu ra ln ą  na terenie Łodzi — tea tr 
„S tud io “ .

„F irc y k  w  zalotach“  Fanciszka 
Zabłockiego to św ietna satyra na 
zam ierające społeczeństwo feuda lno- 
szlacheckie. Pceta, pisząc swój u tw ó r 
na „ob iad czw a rtko w y“  u S tan isława 
Augusta, bardzo subtelnie zaznaczył 
sprzeczności klasowe w  ówczesnym 
społeczeństwie.

W  inscenizacji pro f. H a lin y  G a llo - 
wej z pełną świadomością podkreś­
lono dobitn ie  istn ie jące w  sztuce 
w artości ideologiczne. Obyczaje spo­
łeczne znamienne dla  w ieku  O świe­
cenia pępniono jak na jb a rdz ie j kry­

tycznie. U w ypuk lono  pasję po litycz­
ną autora.

W  inscen izacji te j satyra Zabłoc­
kiego jeszcze bardzie j zyskała na 
ostrości. Celowo zarysowano dewocję 
i ob łudę P odsto liny  (H a lina  P aw ło ­
wicz), p lo tka rs tw o  i  wścibskość K la -  
rysy (Teofila  Zagłob ianka), obsku­
rantyzm , h ipokryz ję , i  b ra k  e ty k i 
A rys ta  (S ław om ir M atczak), sp ry t 
Św istąka (Jerzy Kaczm arek) czy 
przebiegłość Pustaka (Jerzy A n t­
czak) — uw arunkow ane w p ływ e m  
obyczajów i  m ora lności w a rs tw y  
panów. F ircyka  (Zb ign iew  W ójc ik) 
ukazano ja ko  hu lakę, szulera, łowcę 
posagów, człow ieka, którego p ie rw ­
szy rozb ió r P o lsk i in te resu je  ty lk o  
dlatego, że „żupy w pad ły  w  kordony 
Takuśkie“  w sku tek czego zm niejszą 
się dochody.

O prawę plastyczną „F irc y k a “  za­
p ro je k to w a ł M ieczysław  W iśn iew ski
—  absolwent łódzk ie j PWSSP.

D ruga sztuka by ła  bodajże „n a j­
trudn ie jszym  orzechem do zgryzie­
n ia “  dla am b itnych absolwentów. 
Przecież „M ieszczan“  Gor k iego moż­
na ła tw o  w  rea lizac ji wypaczyć, po­
padając w  zbyt k rańcow y pesym izm
—  „gran ie  nastro ju “ . „M ieszczanie“  
to u tw ó r na wskroś rea listyczny, ob­
nażający i  dem askujący obłudę m ie­
szczańskiej m oralności. „M ieszcza­
nie“  —  to sztuka nie ty lk o  obyczajo­
wa, lecz przede w szystk im  prob le­
mowa, a je j naczelnym  zagadnie­
niem  jes t k o n f lik t  starego, zaśnie­
działego św iata ze św iatem  now ym
— lepszym, G o rk i n ie  pozostawia 
nam  dom ysłów  po czy je j stronie leży 
słuszność. M ieszczańskiem u św ia tu

B iezsjem lenowych w yraźn ie  p rzeciw ­
s taw ia  postać m aszynisty N iła  (w y ­
chowanka Biezsjem ienowa), repre­
zentującego postępowe s iły  narodu. 
W ierzym y, że tacy ludzie  ja k  N ił czy 
Pola p o tra fią  przebudować życie, 
aby dla  wszystk ich uczciw ych ludz i 
było  ono radosne i  szczęśliwe.

U n ika ją c  krańcow ego pesym izmu, 
w  inscen izacji p ro f. Adam a D anie- 
w icza celowo podkreślono w  sztuce 
jaśnie jsze m om enty, w  k tó rych  
przem aw ia u m iłow an ie  życia — 
szczery radosny optym izm . Reżyser 
dostrzegł, że m onotonia i  zastyg ły 
n iepokó j przedstaw ianego św iata to 
ty lk o  pozory, za k tó ry m i k ry je  się 
w ie lk a  siła, k tó ra  narasta, burzy 
się, b y  wreszcie w  osta tn im  akcie 
wybuchnąć. Pod pozornym  brak iem  
a k c ji p łyn ie  n iesłychan ie w a r tk i n u r t 
życia, gdzie nowe ze s ta rym  w a lczy 
do ostatecznego zwycięstwa.

W szystkie postaci „M ieszczan“  
zostały akto rsko opracowane ja k  
na js ta rann ie j. W ym ieńm y w yko na w ­
ców ko le jno, w ed ług obsady w  sztu­
ce: B iezsjem ienow  — M. S tan is ław ­
ski i H. Staszewski, A k u lin a  Iw a - 
nowna —  E. H erm an i  J. M rożek, 
P io tr  —- M. O kop ińsk i i B. Przenios­
ło, T atiana —  E. H erm an i  J. M ro ­
żek, N il •— B. Franc, P ierczyehin — 
T. M rów ka  i  A. Basztoń, Pola — 
H. Koszn ików na, Helena — T. Szm i- 
gielówna, T ie tie r ie w  — J. K ozakie­
w icz, Szyszkin — J. Jachowicz, 
C w ie ta jew a — S. G allów na, S tiepa- 
n ida — L . N ow icka , D o k to r — S. 
M atczak.

Scenografia Iw o n y  Zaborow skie j 
poprawna. Szkoda ty lko , że w łaśnie 
elem entam i de ko racy jnym i nie pod­
kreślono bardzie j konserw atywnego 
dom u Biezsjem ienowych. Można to 
by ło  uzyskać przez wprowadzenie do 
m ieszkania typow ych dla rosyjskiego 
m ieszczaństwa m eb li i  drobnych 
p rzedm io tów  domowych.

Słusznie, iż  IV  ro k  S tud iów  Łódz­
k ie j PW SA w  ram ach w arszta tów  
tea tra lnych  w ys ta w ił sztukę o boha­
te rsk ich  dzie jach p ierwszych komso­
m olców. „J a k  ha rtow a ła  się s ta l“  — 
to u tw ó r zw iązany z na jsz lache tn ie j­
szym i ideam i, b lis k i i drog i całej 
m łodzieży. M ik o ła j O strow ski, k tó ry

w  zasadzie jes t jednym  z g łów nych 
bohaterów  powieści, sam wszystko 
przeżył, w idz ia ł, i  w  swej powieści 
od tw orzy ł wspaniałe, pełne poświę­
cenia w  walce o szczęśliwe życie po­
stacie lu dz i radzieckich.

Pawka Korczagin, to  bohater no­
w e j na jp iękn ie jsze j epoki w  dzie­
jach ludzkości — ży jący w  sercach 
postępowej m łodzieży całego św iata.

Inscenizator i reżyser „S ta li“ , prof. 
Hanna M a łkow ska (rek to r PWSA), 
w łoży ła  w ie le  pracy, by adaptacja 
wspan ia łe j pow ieści nie s trac iła  na 
swej rea lis tyczne j wartości. R ekto r 
M a łkow ska p o tra fiła  jednocześnie 
zm obilizować i  podwoić zapał do p ra ­
cy studentów  przy  op racow yw aniu  
postaci. D z ięk i te j p ieczo łow ite j 
opiece pedagogicznej w idz ie liśm y ha 
scenie żyw ych lu d z i —  p ierwszych 
bohaterskich komsomolców. U jrze ­
liśm y  ja k  ha rtow a ła  się pierwsza 
bolszewicka stal.

P aw ka Korczagin (w  in te rp re ta c ji 
ak to rsk ie j Jerzego Antczaka) to ży­
w y cz łow iek —  bohater, k tó ry  pom i­
mo ka lectw a, ń ie  poddaje się, walczy, 
w ierzy w  zwycięstwo. Jego słowa są 
dla nas m ora lnym  nakazem; „N a j­
droższym skarbem  dla człow ieka jest 
życie Dane m u jes t ono ty lk o  jeden 
raz, i należy je przeżyć tak, by nie 
odczuwać męczącego żalu po bezce­
lowo przeżytych latach, by nie p a lił 
w styd  za plugawą, nędzną przesz­
łość, i  by um iera jąc m ógł sobie po­
wiedzieć: całe życie i  wszystk ie s iły  
oddałem na jp iękn ie jsze j spraw ie w  
świecie — walce o wyzw olenie ludz­
kości“ .

Jerzy A n tczak p raw dz iw ie  i 
szczerze od tw o rzy ł p iękną postać 
P aw ki, Tem u m łodemu, u ta len to ­
wanem u absolw entow i łódzk ie j 
PW SA należą się słowa uznania.

W  ogólnej k o n k lu z ji trzeba 
stw ierdzić, że tru d  i  praca absol­
w entów  Szkoły A k to rs k ie j w  Łodzi 
■nie poszła na marne. T ym  osiągnię­
ciem łódzka m łodzież akto rska  zys­
ka ła  sobie zainteresowanie i  uzna­
nie  szerokich rzesz publiczności 
tea tra lne j.

Nasuwa się ty lk o  jeden wniosek, 
k tó ry  na leży wziąć pod uwagę przy 
dalszych tego rodza ju  pracach

absolwentów. P rem ie ry  w szystk ich  
trzech sztuk zbieg ły się w  jednym  
okresie, co pociągnęło za sobą go­
rączkową pracę w  osta tn ie j fazie 
prób na scenie. Ponieważ każdy z 
absolwentów  opracow uje dw ie  pcw 
stacie z różnych sztuk (współczesna 
i  klasyczna), p rzy ta k ie j ja k  w  ty m  
roku  zbieżności premier jest zmu­
szony w ostatnich dniach przed w y­
stawieniem do pośpiesznej pracy 
jednocześnie w  dwu sztukach. A  
można tego un iknąć. Na leży b a r­
dziej zry tm izow ać pracę w  okresie 
całego ro ku  akadem ickiego i  ta k  
rozp lanować zajęcia k o le k tyw ó w  
nad sztukam i, aby jedna premiera 
nie kolidowała z drugą.

„F irc y k  w  za lo tach“ , „Mieszczan 
n ie “ , „J a k  ha rtow a ła  się s ta l“  —* 
do jrza łe  owoce cztero le tn ich  s tu ­
d iów  w  uczeln i ak to rsk ie j, zosta ły 
przedłożone ocenie publiczności. W  
uwagach o pracy nad rea lizac ją  
„F irc y k a  w  zalotach“  zamieszczo­
nych w  program ie, jeden z absol­
wentów , S ła w o m ir M atczak, pisze; 
„W yda je  się nam, że pow inniśm y* 
dysponując w łasnym  teatrem , udo­
stępnić nasze prace dyp lom ow e 
publiczności. N ie ty lk o  dlatego, że 
pragn iem y mocno i  m am y wreszcie 
praw o „g ra ć “ , ale i  dlatego, że na­
szym obow iązkiem  jest choć w  czę­
ści spłacić d ług, zaciągnięty u k la ­
sy robotn icze j naszego Państwa L u ­
dowego. D z ięk i n ie j, przez ca ły  
okres s tud iów  m ie liśm y bezpłatną 
naukę, stypendia, bursę, wszech­
stronne udogodnienia ze s trony  
P a rt ii i  Rządu, W iem y, że na tych­
m iast po ukończeniu s tud iów  m am y 
zapewnioną pracę, bo te a try  na nas 
czekają. „F irc y k  w  zalotach“  je s t 
w ięc pierwszą ra tą  w  sp łacaniu na­
szego d ługu “ .

Rzeszowa i oko licy, dokąd ud 
piętnastoosobowym kolektyw er 
przystąpić do pracy zawodov 
teatrze rzeszowskim.

Z B IG N IE W  K O R E P TA
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K
o p e r n ik  nie tylko
zburzy ł system P tole­
meusza. R ew olucyjne 
dzie ło polskiego astro­
noma, godząc w  f i lo ­
zoficzne i społeczne 

podstaw y re lig ii, poderwało zarazem 
je j „p rzyrodn icze“  uzasadnienie.

Każda re lig ia  jest z is to ty  swej 
geocentryczna. Na ziem i „d z ia ły  się“  
zdarzenia centra lne w  stosunku do 
innych  spraw  wszechświata, tu  de­
cydu ją  się losy „przyszłego w iecz­
nego b y tu “  is to ty  „w y b ra n e j“  —  
człow ieka. „Czy w ie lk i d ram at 
upadku i odkup ien ia człow ieka, w  
k tó ry m  b ra ł udzia ł Syn Boży, m ógł 
dokonać się na ja k ie jk o lw ie k  m ałe j 
scenie, a n ie  w  cen trum  wszech­
św iata?“  —  zapytu je  współczesny 
fide is ta . A  Tomasz z A k w in tt p i­
sząc: „c ia ła  niebieskie stworzone 
są d la  pożytku człow ieka, abV m u 
służyć do obliczania czasu dn i i  
la t “ . —  ukazuje ja sk raw o  związane 
z geocentryzmem — teologizm  i  an- 
tropocen tryzm  re lig ii.

K o p e rn ik  w ykaza ł naukow o fa ł-  
szywość geocentryzmu. D latego „D e 
revo lu tion ibus“  przedstaw ia ło  w  
X V  w ie ku  n ie  ty lk o  nową, astrono­
m iczną teo rię ; dzie ło  K opern ika  
bu rzy ło  „przyrodn icze“ , „teore tycz­
ne“  fundam enty re lig ii i wskazywa­
ło  m yślącemu cz łow iekow i je j cał­
k o w itą  bezzasadność. U pad ły n ie  
ty lk o : na iwne, średniowieczne, re l i­
g ijn e  wyobrażenia o budow ie 
wszechśw iata; w raz z geocentryz­
m em  zaw a liły  się w sze lk ie  „rozu ­
m owe“  uzasadnienia re lig ii. K oper­
n ik  ukazał um ysłom  rzeczyw isty 
św iat, św iat, w  k tó ry m  nie ma 
m ie jsca na ja k ie k o lw ie k  „n iepo­
trzebne do d a tk i“ . A le ^  przesądne 
wyobrażenia n ie  m og ły być w  ten 
sposób w ykorzenione —  pozosta­
w a ła  ich  społeczna podstawa. T ym  
w iększa jest zasługa tych, k tó rzy  
ju ż  wówczas p o tra f ili konsekw ent­
n ie  m yśleć i w yciągając słuszne 
w n iosk i z w ie lk iego przyrodniczego 
odk ryc ia  — odrzucać u ro jen ia  i  fa ł­
sze re lig ii.

K bp e rn ik  u w o ln ił naukę od teolo­
g ii. Teologia została zdymisjonowa-. 
na (Engels). Rozpoczęła się epoka 
nowożytnego przyrodoznawstwa. Na­
uka związała się jeszczę s iln ie j z 
m ateria lizm em , wzbogaciła go swym  
odkryciem .

K O P E R N IK  N A  IN D E K S IE
Kośció ł dostrzegł niebezpieczeń­

stwo. B roniąc re lig ii, je j „uzasadnie­
n ia “ , zaczął atakować naukę K oper­
n ika . Z ¡akw izycyjnego i papieskie­
go w y ro ku  spłonął na stosie dn ia  17 
lu tego 1600 roku  Kopemikańczy-k, 
filozo f-m ate ria lis ta , G iordano Bruno. 
16 la t  później kościół w y k lin a  czy-

te ln ik ó w  księgi K opern ika , a w  ro ­
ku 1633 in kw izyc ja  prześladuje po 
raz d rug i w  w ięzieniu Galileusza. Na 
skutek kościelnego nacisku liczne 
un iw ersyte ty  Europy potęp ia ją  o f i­
c ja ln ie  naukę Kopern ika . U rban 
V I I I  oświadcza: „pom ysły K opern ika  
mogą zrodzić gorsze teorie, an iże li 
nauk i K a lw in a  i L u tra .“  Z in sp ira c ji 
kościoła na jróżn ie js i obskuranci —1 
g łów n ie spośród zakonnego k le ru  — 
prowadzą niesłychanie zaciekłą kam ­
panię napaści na  naukę polskiego u - 
czonego.

Oto jedna z licznych ówczesnych 
w yp ow ied z i:

„Ze wszystk ich herezji nauka o 
ruchu ziem i jes t jedną z n a jb a r­
dziej śmiesznych, na jbardzie j zgub­
nych, na jbardz ie j skandalicznych. 
Ł a tw ie j byłoby znaleźć dowody prze­
c iw ko  nieśm ierte lności ludzi, is tn ie ­
n iu  Boga i w c ie len iu  Chrystusa, n iż  
dowód ruchu ziem i.“

A le  fa k ty  są niepokonalne. P raw ­
dę na uk i K opern ika  po tw ie rdzają 1 
wzbogacają now ym i odkryc iam i 
w ie lcy  przyrodn icy i filozo fow ie  m a­
te ria liśc i; Kep le r, Galileusz, New­
ton,. Kartezjusz, Fontenelle, Łomono­
sow, s łynny w  Polsce astronom  k ró ­
la Jana Sobieskiego — Heveliusz i  
a rian in  Lub ien ieck i. Na liczne język i 
tłum aczona jest rozprawa Jana Śnia­
deckiego o K opern iku , a z in ic ja ty ­
w y Staszica powstaje warszawski 
pom nik w ie lk iego  astronoma. W ob li­
czu ca łkow itego zwycięstwa nauki 
K opern ika , kościół postanow ił zm ie­
n ić tak tykę  w a lk i, k tó rą  prowadzi 
od w ieku  X V I  do dn ia  dzisiejszego.

„SŁAW A K O P E R N IK O W I,
ŻE Z N A Ł  B IB LIĘ ...“

Rozpoczęło się „p rzysw a jan ie “  K o­
pern ika  przez kościół; m ia ło  ono na 
celu odwrócenie uwagi od św iatopo­
glądowej, rew o lucy jne j treści jego 
teo rii. W ie lk ie  „zasług i“  zdobył tu 
ksiądz I. Polkow ski. K op e rn ik  w  je ­
go „h is to rycznym  warsztacie“  zadzi­
w ia jąco  zm ien ił oblicze: sta l się czło­
w iek iem  głęboko re lig ijn y m  oraz 
w ie rnym  synem kościoła. Dziwne też 
rzeczy zaczęły dziać się z teorią 
w ie lk iego  astronoma: w I I I  tom ie 
swych „K o p e rn ik ija n “  zastanaw iał 
się ksiądz Po lkow ski, „czy system 
p lane ta rny K opern ika  zgadza się z 
Pismem Świętym ?“  D ow iadu jem y się 
na jp ie rw , że Pismo Święte nie ma 
wcale zadania uczenia nas p raw  
przyrodzonych“  (a dziś Pius X I I  — 
w b rew  księdzu Polkow skiem u —  nie 
zezwala na m etaforyczne tłum acze­
nie B ib l i i ł ). Następnie ksiądz Pol­
kow ski odrzuca m ożliwości zatrzy­
m ania %ię z iem i w  swym  obrocie 
(jako ewentualne wyjąśnien ie  sprze­
czności) i  oświadcza, że n iektó rzy

pro rocy —  np. k ró l Salomon — 
zna li praw dziw ą budowę św iata, 
w y ra ża li się jednak najczęściej tak  
„geocentrycznie“ , aby nie być w  
sprzeczności z innym i m ie jscam i 
B ib li i — a w ięc (??)... nauka K o ­
pe rn ika  jest zgodna z B ib lią . Z n ie ­
słabnącym  zainteresowaniem  czy­
tam y zakończenie „rozp raw y“ :
.. „Czas dopiero oddał cześć i  spra­

w ied liw ość genialnym  pomysłom 
astronoma. Papieżowi Benedyktow i 
X IV , najuczeńszemu z papieżów 
n iech będzie po wszystkie w ie k i 
n ieśm ierte lna chw ała za to, że on 
pierwszy dzieło K opern ika  z indek­
su ksiąg zakazanych w ykreś lić  po­
lecił, a K opern ikow i naszemu niech 
będzie sława, że znał B ib lię , a nau­
ką sw oją powadze je j św ię te j w  n i­
czym nie u b liż y ł“ 2).

W  podobnym duchu ksiądz M. 
C zerw iński ośw iadczył, że K oper­
n ik  pogodził w ia rę  i rozum, a w  za­
kończeniu swej rozpraw y zw róc ił 
się do w iernych, aby .m od lili się za 
duszę K opern ika  „ je ś li jeszcze jest 
w  czyścu“ .3)

DLACZEGO W Y K LĘ TO  
HELIO C ENTRYZM ?

Ponieważ K op e rn ik  „s ta ł się w ie r­
nym  synem kościoła“ , trzeba było  
jakoś „w y ja śn ić “  fa k ty  prześlado­
wania jego nauki. Pod ją ł się tego 
zadania Z. Starczewski („N ieom yl­
ność Kościoła i rzekoma porażka 
jego w  walce przeciw ko uk ładow i 
K op e rn ika “  — Przegląd K a to lick i, 
1391 r.). Posłuchajm y in te rp re ta c ji 
tych karko łom nych w yczynów :

„Przyznając, że w  spraw ie K o­
pe rn ika  i  Galileusza święte kon­
gregacje kardyna lsk ie  „p o m y liły  
się“  kościół m im o to tw ie rdz i, że 
zaaprobowanie przez papieży w y ­
roków  na teorię Kopem  kową wca­
le nie sto i w  sprzeczności z dogma­
tem  o nieom ylności papieży. W pra­
wdzie papieże przez k ilkaset la t 
is to tn ie  się m y li li i nie oni, lecz 
w łaśnie „G alileusz m ia ł najw iększą 
rac ję “ , ale „pom im o słabości ludz­
k ich  tych papieży —- papiestwo za­
chowało nienaruszoną swą dogma­
tyczną nieomylność“ , ponieważ w y ­
stępow ali ty lk o  „ ja k o  uczeni teolo­
gow ie“  i ja ko  tacy „po lec ili kon­
gregacjom rzym skim  potępić“  teo­
rię  K opern ika, na tom iast „Bóg n:e 
dopuścił do w ydan ia  przez n ich „w y ­
roku  uroczystego“ . T y lk o  uroczyste 
w y ro k i papieży są nieomylne, na­
tom iast nieuroczyste w y ro k i nieo­
m ylnych  byw a ją  om ylne“ .*)

Kościół w y k lą ł naukę w ielk iego 
polskiego astronoma, bo — ja k  są­
dzi ksiądz Cza jkow ski „N a niesz­
częście dla K opern ika , za jego nau­

ką stanął obóz n ieprzychylny Rzy­
m ow i i  oddał K opern ikow i p rzy ­
sługę iście niedźwiedzią: w  ustach 
innow ie rców  pochw ały d la  K oper­
n ik a  budziły  d la  niego niechęć w  
sercach ka to lick ich  i sp raw iły , że 
jego pomysł w yg ląda ostatecznie na 
coś p rzyna jm n ie j podejrzanego, na 
obrazę uczuć i  uszów p ra w o w ie r­
nych“ 5). (P om ija jąc log ikę  tego ro ­
zumowania, trzeba ty lk o  zwrócić u- 
wagę na fa k t, że L u te r i  M elanch- 
ton  na k ilkadz ies ią t la t przed kon ­
gregacją indeksu po tęp ili naukę 
Kopern ika). I  ten a rty k u ł —  po­
dobnie ja k  praca księdza Polkow ­
skiego —  kończy się rów nie  rew e­
la cy jnym  w n ioskiem : K op e rn ik  o- 
czyścił filo zo fię  perypatetycką od nie­
potrzebnych ju ż  wówczas elemen­
tów , a więc dokonał w  ten sposób 
dzieła „pożytecznego d la  sprawy 
kościoła“ 6)

*

Za ty m i próbam i „p rz y s w a ja n i 
K opern ika “ , za fałszowaniem  jego 
postaci i  za bajeczkam i o „pogo­
dzeniu w ia ry  z rozumem“ , o „zas­
łudze dla  kościoła“  itp . —  k ry ła  się 
śm ierte lna nienaw iść ćo nauk i K o ­
pern ika, k ry ło  się dążenie do zneu­
tra lizow an ia  św iatopoglądowych tre ­
ści jego teo rii. B y ł to dawny ob- 
sku.rancki a tak na naukę, przysto­
sowany jedyn ie  do nowych w a run ­
ków.

Ideologiczni reprezentanci in te re ­
sów kościoła w yrzeka li s ię w  im :ę 
swych egoistycznych, klasowych in ­
teresów w szelkich postępowych t ra ­
dyc ji narodowych, fa łszowali h is to ­
rię  o jczyste j nauki, s ta ra li się za­
fałszować postać naszego n a jw ię k ­
szego uczonego, przemilczeć i znisz­
czyć lu b  chociaż zneutralizować 
światopoglądową doniosłość jego 
w ie lk ie j teo rii.

T ak i b y ł stosunek k le ryka ln e j 
reakc ji do wszystkiego, co jest n a j­
bardziej postępowe, na jbardzie j 
wartościowe w  przeszłości narodu.
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W arszawa ja ko  m iasto zosta­
ła  założona na przełom ie 
X I I I  i  X IV  w ieku. Swego 
czasu sądzono, że teren, na 
k tó ry m  powstała W arsza­
wa, b y ł przed założeniem 

m iasta zupełnie nie zamieszkały. Po­
gląd ten okazał się fa łszyw y. Na 
teren ie  W arszawy stw ierdzono śla­
dy  osadnictwa, zarówno wczesno- 
dziejowego ja k  i  przedhistoryczne­
go. Powojenne badania i  odkryc ia  
archeologiczne jeszcze m ocnie j po­
tw ie rd z iły  fak t, że na teren ie W ar­
szawy na w iele, w ie le  la t przed je j 
założeniem ży ł i  ro z w ija ł się czło­
w iek.

\

5. Ozdoby brązowe i  ceram ika z 
grobu popielnicowego.

Obecne ła ta stanowią okres szcze­
góln ie pom yślny dla badań archeo­
log icznych na teren ie W arszawy, 
bow iem  w  zw iązku z odbudową i 
rozbudową m iasta prow adzi się za­
kro jone  na ogromną skalę roboty  
ziemne. W  tak ich  w arunkach na­
tra fie n ie  na u k ry te  pcd ziemią za­
b y tk i archeologiczne, jest daleko 
bardzie.] prawdopodobne niż w  
czasach norm alnego rozw o ju  m ia­
sta. N ie należy zapominać przy tym
0 jednym : odkryc ia  archeologiczne 
są bardzo często dziełem przypadku
1 nieraz zdarzyć się może, że lu ­
dzie, k tó rzy  n a tra fią  w  czasie swo­
je j pracy na cenne zabytk i, mogą 
je  zniszczyć przez swoją nieśw iado­
mość. N iszczenia cennych ob iektów  
zabytkow ych niesposób jest zapo­
biec ta k  długo, ja k  długo odkryc ia ­
m i archeolog icznym i interesować się 
będzie jedyn ie . garstka specja-
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lis tów . Z ch w ilą  jednak k ie dy  o- 
becnie, w  zw iąaku z rozwojem  i 
upowszechnieniem k u ltu ry , praca­
m i archeolog icznym i zaczynają in ­
teresować się szerokie rzesze społe­
czeństwa, sytuacja zm ienia się d ia ­
m etra ln ie . Robotn icy, czy ucznio­
w ie, k tó rzy  n a tra fią  przypadkowo 
na zab y tk i archeologiczne, na tych­
m iast a la rm u ją  odpowiednie w ła ­
dze i  ną m iejsce przybyw a grupa 
archeologów, aby przeprowadzić 
badania. Świadczy o ty m  chociażby 
fa k t, że najważniejsze chyba ob iek­
ty  odkry te  w  W arszawie po w o jn ie , 
a m ianow ic ie  cm entarzysko c ia ło ­
palne na G rochów ie i  ślady p ra ­
słow iańskie j osady na Targów ku — 
zostały odkry te  dz ięk i uczniom 
szkół średnich.

Do na jw ażnie jszych odkryć na te ­
renie Warszawy, dokonanych po 
wojnie, należy zaliczyć wspomniane 
w yże j w ykopa liska  na G rochów ie 
i  T argów ku oraz ślady grodu i  o- 
sady z X  — X I  w ieku  na S tarym  
Bródnie. Gród i  osada na S tarym  
B ródn ie  od k ry ta  została w praw dzie  
na k ró tk o  przed w ojną, ale dopiero 
obecnie w y jaśn iono należycie cha­
ra k te r ob iektu  i  przeprowadzono 
nad n im  szczegółowe badania.

Na teren ie od k ry te j niedawno na 
T argów ku osady p ras łow iańskie j 
znaleziono dym arkę -  piec, w  k tó ­
ry m  przodkow ie nasi z p ierwszych 
w ieków  nowej ery w y ta p ia li rudę 
żelazną. D ym arka  zrobiona jest 
z g liny . A b y  otrzym ać żelazo, ro z ­
palano na dnie pieca ogień, a na­
stępnie sypano ' przez jego górny 
o tw ór mieszaninę sproszkowanej ru ­
dy żelaznej, węgla drzewnego i  top­
n ika  w  postaci sproszkowanego ka ­
m ienia wapiennego. U  do łu pieca 
zna jdow ał się m iech, k tó ry  w y tw a ­
rza ł szybki s trum ień  powietrza.

Przed dokonaniem  odkryć na T a r­
gówku nie  w iadom o by ło  czy p ra - 
s łew ian ią  używ ali przy w ytop ie że­
laza topn ików  czy też nie. P rzepro­
wadzone obecnie analizy chemiczne 
znalezionego na dnie dym a rk i osa­
du w ykaza ły używ anie topn ików .

Na terenie dzisiejszego Grochowa, 
ko ło  u licy  W iatracznej, od k ry to  
cmentarzysko cia łopalne sprzed 3 
tysięcy la t. Badania u s ta liły , żę 
cm entarzysko służyło przez bardzo

d ług i okres czasu. Świadczy o tym  
fa k t, że w  głębszych w arstw ach zie­
m i zna jdu ją  się groby kloszowe, po­
chodzące z końca epoki brązu, a w  
w arstw ach płytszych groby łużyc­
k ie  z okresu późniejszego (początek 
epoki żelaza). G roby łużyck ie  są na 
ogół popielnicowe. Oprócz tego od­
k ry to  k ilk a  grobów  jam ow ych. W 
popie ln icach znaleziono obok re ­
sztek pop io łu  i  przepalonych kości, 
p rzys taw k i, m isy oraz ozdoby zro­
bione z brązu.

Na rysunku (1) w idz im y  u do łu  ce­
ram ikę  grobu kloszowego: a) popie l­
nicę — naczynie, w  k tó ry m  grom a­
dzono szczątki spalonego cia ła ; b) 
m isę; c) przystaw kę, k tó rą  napeł­
n iano obrzędowym  jad łem  i  w k ła ­
dano do w nętrza popieln icy.

popie ln ica, m isy, p rzys taw k i —  by ­
ły  ju ż  inne niż w  grobach kloszo­
wych, gdyż b y ł to ju ż  in n y  okres 
i  inna k u ltu ra .

U  góry rysunku w id z im y  ozdoby 
brązowe znalezione w  jednym  z gro­
bów popieln icowych. 1) — szpilka 
z g łów ką skręconą w  ślim acznicę; 
2) a, b) skuw k i; 3) skrę ty  do w ło ­
sów; 4) ogniwa łańcuszków; 5) a, b) 
paciorek z d ru tu  brązowego; 6) za­
wieszka z w is io rka m i oku la row ym i.

Grób, z którego pochodzą te 
przedm ioty, b y ł szczególnie bogaty 
w  ozdoby, przypuszczalnie w ięc 
spoczywają w  n im  szczątki ja k ie jś  
łu życk ie j elegantki.

Ńa S tarym  Bródnie o d k ry to  śla­
dy grodziska i  osady z w ieku  X  —

2. Pozostałości jedne j z chat. Obok, szczątki kola od wozu.

Popielnicę p rz y k ry w a ł odwrócony 
dnem do góry g lin ian y  klosz, stąd 
nazwa grób kloszowy.

G roby popie ln icowe ró żn iły  się 
od kloszowych tym , że nie posiada­
ły  klosza, a poza tym  ceram ika gro­
bu popielnicowego, to  znaczy sama

X I, G rodzisko spustoszył pożar, k tó ­
rego przyczyny nie zostały w y jaś - 
mone. A le  pozostał jeszcze fra g ­
m ent w a łów  obronnych, k tóre ota­
czały gród i ślady bram y w jazdow ej 
w  postać) zwęglonych ba li drzewa.

Na teren ie grodziska znaleziono 
liczne pozostałości przedm iotów  u -

O potrzebnym podręczniku, 
który już powstaje

Jeżeli student m atem atyki 
bierze do ręki na przykład 
tablice logarytm iczne lub  
podręcznik algebry, to mo­
że być dla niego rzeczą 
m nie j lu b  w ięcej obojęt­

ną ro k  wydania, nazwisko autora 
i — da jm y na to — jego przeko­
nania polityczne. Oczywiście nauka 
we wszystkich dziedzinach stale i 
szybko posuwa się naprzód i pod­
ręcznik algebry też się może zesta­
rzeć. A le  nie często bywa tak, że­
by podręcznik tak i ze względu na 
stanowisko klasowe swego autora 
okazał się ca łk iem  nieprzydatny 
do użytku  lub  tym  bardzie j szkod­
liw y .

7. h is to rią  jednak rzecz ma się 
inaczej. Poglądy i zapatrywania 
autora oraz pozycja klasy, z którą  
jest związany — nigdy nie pozo­
stają bez wpijwvu na przedstaw iony 
przezeń obraz dziejów. W p ływ  ten 
może być rozm aity. Ideologowie 
klas posiadających (a h is to ryk  jest 
zawsze ideologiem) nie lu b ili na 
ogól badać zbyt doktadm e h is to rii 
stosunków wyzysku ani h is to rii 
mas ludowych, ich pracy p rodukcy j­
nej i ich w a lk  o w yzw olenie z feu­
dalnego lub kapita lis tycznego uci­
sku. Przedstaw iciele nu rtó w  postę­
powych dawno zdawali sobie spra­
wę, że klasy czy stany panujące 
ju ż  przez sam tendencyjny w ybór 
przedstaw ianych czyte ln ikow i fa k ­
tów fałszowały obraz h is to r ii

Nam  ętny, pełen satyrycznej pasji 
k ry ty k  feudalnych rządów szlachec­
k ich w  X V I I I - o  w iecznej Polsce, 
Franciszek Salezy Jezierski, pisa! w 
swoim sławnym  dykcjonarzu pod 
hasłem „h is to r ia “ : „H is to ria  zaś 
dz ie jów  ludzkich, opisy narodów i 
ich obyczajów są h is to rie  podług 
mnie n ienaturalne, jako przeciwne 
czystym wyobrażeniom  p raw dy“ .

Dopiero klasa robotnicza, będąc 
pierwszą w  h is to r ii klasą, k tó re j 
postępowość nie jest ograniczona 
potrzebą obrony ja k ich ko lw ie k  
p rzyw ile jó w  wyzysku —  jest tym  
samym pierwszą klasą społeczną 
me zainteresowaną w  fałszowaniu 
h is to rii. M ało tego. Jest ona par­
tyjnie zainteresowana w  tym , żeby 
wydobyć na pełne św ia tło  dzienne 
obiektywną praw-dę historyczną.

PODRĘCZNIK, A LE JA K I?
Jeżeli jednak w  ręce studenta do­

sta ją  się — a często z braku in ­
nych muszą się dostawać —- przed­
wojenne podręczniki h is to r ii Polski 
(że w ym ien im y dla  przyk ładu  K o­
nopczyńskiego, Sobieskiego lub  
„Polska, je j dzieje i k u ltu ra “ ), to 
jest on narażony po pierwsze na 
to, że nader często będzie się tam  
spotykał z u jęc iam i „p rzec iw nym i 
cz>slvm wyobrażeniom  praw dy", po 
w tć ie  zaś na dzia łanie jadu obcych, 
w rogich ideologii nacjonalizm u, k le ­
ryka lizm u, n ienawiści do walczących 
mas ludowych.

Z d rug ie j zaś strony trudno  
obejść się bez podręcznika. B rak

3. S krzyn ia na zboże

żywanych przez jego m ieszkańców. 
Dobrze zachowała sto skrzyn ia na 
zboże, k tó rą  w idz im y na zdjęciu (3).

Obok grodu zna jdowała się osada.
Na zdjęciu (2) w idz im y pozostałości 
jedne j z, chat. W idać w yraźn ie  za­
rys chaty. Szczególnie dobrze zacho­
w a ło  się {»zostaw ione w  chacie ko­
ło  od wozu.

Zapoznaliśm y Was pobieżrre z trze­
ma na jw ażn ie jszym i ob iektam i od­
k ry ty m i, względnie zbadanym i po 
w o jn ie  na terenie W arszawy. A le  
oprócz tego dokonano w ie lu , w ie lu  
drobn ie jszych może, ale n ie  m nie j 
ważnych odkryć archeologicznych. 
W szystkie one razem stanow ią m a­
te ria ł, k tó ry  pomoże naszym nau­
kowcom  w  zbadaniu życia i k u ltu ­
ry  łudzi, którzy tysiąc czy też k ilka  
tysięcy la t tem u ż y li i  dz ia ła li na te ­
ren ie dzisiejszej W arszawy.

podręcznika odbija się u jem nie na 
wyn ikach egzaminów studenckich, 
na . poziomie przygotowania nauczy­
cie li, a rch iw is tów , pracow ników  
fron tu  ideologicznego.

P izygotow anie un iwersyteckiego 
podręcznika h is to rii Polski stało się 
więc palącą poli-zebą. Chodziło 
przy tym  o dw ie sprawy: na jp ie rw
0 to, żeby podręcznik w ogóle byt, 
a dale j, żeby byl to podręcznik ja ­
kościowo nowy.

Jakościowo nowy —  to znaczy: 
w oh iy  od wszelkich zafałszować i 
przemilczeń szlachecko-burżuazyjnej 
h is to rio g ra fii, zbudowany w opar­
ciu o poprawną metodologię nau­
kową, o znajomość praw  rozw oju 
społecznego, ukazujący w szczegól­
ność' dzieje mas pracujących i w y ­
zyskiwanych jako g łównych tw ó r­
ców h is to rii, dzieje w a lk  klasowych 
ora? form ow ania się narodu polskie­
go i jego, k u ltu ry . Podręcznik ta k i 
nie może sprowadzać się do fak to ­
g ra fii, do chronologicznego w y li­
czania i referowania wydarzeń, ale 
musi stanowić naukową syntezę ca­
łości dzie jów  Polski, poczynając od 
najwcześniejszych, w ykopa liskow ych 
wiadomości, a kończąc na P ian ie  
6-ietnim .

T ak i w łaśnie podręcznik dla s tu­
dentów un iwersyteckich w ydzia łów  
historycznych zaczął niedawno przy­
gotowywać Ins ty tu t H is to rii Polskie j 
A kadem ii Nauk.
DLACZEGO DOPIERO DZIS IAJ?

Mógłby ktoś jednak zapytać: d la­
czego dopiero w dz iew ią tym  roku 
Polski Ludow ej przystępuje się do 
tak ważnego zadania. A przecież je ­
szcze i teraz wypadnie zapewne 
dwa la ta czekać zanim wszystkie 
tomy podręcznika, mającego liczyć 
ponad 2000 stron, zostaną napisane
1 wydrukowane.

Odpowiedź na to pytan ie  zaw arta 
jest już  częściowo w  tym , co zo­
stało powiedziane wyżej. Na to 
bowiem, aby móc przystąpić do 
stworzenia nowej zupełnie syntezy 
naszych dziejów, trzeba było doko­
nać nieła twego byna jm nie j, nie me­
chanicznego i deklaratywnego, ale 
głęboko sięgającego przełomu ide­
ologicznego w  polskie j nauce histo­
ryczne j; na to trzeba było m. in. 
długo przygotow ywanej, bogatej w  
dyskusje i  po lem ik i, dw utygodn ow ej 
K on fe renc ji Metodologicznej H isto­
ryków  Polskich w  g rudn iu  1951 ro­
k u ; trzeba było, aby zaczęły się u 
nas ukazywać m arksistow skie mo­
nografie historyczne.

K onstrukc ja  podręcznika, k tó ry  o- 
be jm ie przecież szereg tem atów n ig ­
dy dotąd n ie tkn ię tych  przez naszą 
naukę historyczną, oprzeć się musi 
w  części na ca łkow ic ie  nowych, 
p ion ierskich nieraz, m onograficz­
nych badaniach źródłowych. Weźmy 
przyk ład : czyż można wyobrazić so­
bie wydany w Polsce Ludow ej 
podięcznik h is to rii Polski, k tó ry  by 
pom inął taką „drobnostkę“  jak Z ie­
m ie Odzyskane? A  przecież szcze­
gółowa h istoria  tych ziem, ich roz­
w o ju  ekonomicznego, w a ik  rew o lu ­
cyjnych, ja k :e się na nich toczyły, 
obrony ludności po lskie j przed w y­
naradaw ianiem  itd . — była nam do­
tąd bardzo m ało znana, a i teraz 
mam y dopiero pierwsze w y n ik i pod­
ję tych w  tym  k ie runku  badań. 
(Obecnie tak ie  badania prowadzą in ­
tensywnie: Zakład H is to rii Pomo­
rza i Zakład H is to r ii Śląska In s ty ­
tu tu  H is to rii PAN).

W szystko to wymaga czasu i  nie­
m ałej pracy.

O IN S T Y T U C IE  H IS T O R II
Podręcznik, o ja k im  mowa, nie 

może być dziełem jednego lu b  k ilk u  
łudź;, ale musi być rezultatem  sze­
ro k o  zakro jonej pracy zespołowej. 
N ie ty lk o  w tym  sensie, że pisać 
go będzie ko lek tyw  autorski, gdyż 
ter: będzie nawet stosunkowo nie­
liczny, ale przede w szystk im  d la te­
go że przystąp ienie do opracowy­
w ania poszczególnych rozdzia łów  
podręcznika poprzedzane jest kon­
su ltacjam i i szerokim i dyskusjam i z 
udziałem  m ożliw ie  najliczniejszego 
grona specjalistów.

W toku tych dyskusji ustala się 
periodyzację i problem atykę podręcz­
n ika , w ype łn ia  się lu k i w  jego 
prospekcie, uzgadnia naukową in ­
terpre tac ję  i ocenę wydarzeń histo­
rycznych. T y lk o  taka organizacja 
pracy gw aran tu je  w m ożliw ie  na j­
wyższym stopniu, że podręcznik, 
bęoąc tym  sposobem n ie jako  sumą 
doświadczenia naukowego h is to ry ­
ków  polskich, spełni wysokie zada­
nia, ja k ie  zostały przed n im  posta­
wie ne.

P> to jednak, aby uzyskać moż­
liwość tak  zakro jonej pracy, po­
trzebne było stworzenie bazy mate­
ria ln e j i cen tra lne j p lacówki planu­
jącej, organ izu jące j i koordynującej 
prace naukowo badawcze w  zakre­
sie h is to rii. Taką bazą i taką pla­
cówką stał się w łaśnie Ins ty tu t H i­
s to rii powołany do życia 1 stycznia 
br. przez Prezydiom  PAN. Oczyw i­
ście w ydanie podięcz.nika un iw ersy­
teckiego nie jest jedynym  zadaniem 
i celem rnsty tu tu , choć jest n iewąt­
p liw ie  zadaniem na najbliższy okres 
na jważnie jszym .W . S T A R ZY Ń S K I

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę POPROSTU przyjmo­
wane są w następujących terminach:
OD D N IA  U -G O  KAŻDEGO  M IE S IĄ C A  DO D N IA  10-GO NASTĘP­
NEGO M IE S IĄ C A  — na najbliższy okres kalendarzowy.
Na okresy M IE S IĘ C ZN E  — do dnia 10-go każdego miesiąca na na­

stępny miesiąc.

Na okresy K W A R TA LN E  — do dnia 10-go grudnia na 1 kwartał, 
do dnia 10-go marca na I I  kwartał, 
do dnia 10-go czerwca na I I I  kwartał, 
do dnia 10-go września na IV  kwartał.

Na okresy PÓŁROCZNE — do dnia 10-go grudnia na I  półrocze, 
do dnia 10-go czerwca na I I  półrocze.

Na okres ROCZNY — do dnia 10-go m-ca grudnia.



(II)
V

Dz i s ie j s z e  zebranie było  
wyznaczone u- Janka. W szy 
scy przyszli punktua ln ie  na 
5-tą. Z dzie ln icy K ZM -u m ia ­
ły  nadejść nowe ins trukc je . 
N ie by ło  ty lk o  E w y.i)

/  Co się z n ią  mogło stać — m y­
ś la ł głośno Janek — zawsze jest ta ­
ka  obow iązkowa i  punktua lna.

— N ic się n.e stało — uspokajał 
J u re k  2) -— by liśm y razem na obie- 
dzie, odprow adziłem  ją  jeszcze na 
ćw iczenia z m atm y. M ów iła , że za­
raz po ćwiezen.ach przychodzi.

— Pewnie przeciągnęły się zaję­
cia.

Z im a roku  193S nie należała do 
spokojnych. l/^yuatzen ia m iędzyna­
rodow e m ocnym  echem rodzim ego 
faszyzm u od b iły  się w  Polsce. 
K rzyw a  bezrobocia, nędzy i  zupeł­
nego zubożenia p ro le ta ria tu  rosła 
p ropo rc jona ln ie  do zysków  koncer­
nów  R adz iw iłłów , Potockich, L e - 
w ia tanów .
: Coraz częściej napadano na ko ­
m un is tów , na działaczy K Z M -u , 
„Ż y c ia “ . I  d latego cała grupa to ­
warzyszy n iepoko iła  się o Ewę,, 
dzielną, m ądrą towarzyszkę pracy.

Tymczasem Ewa skończyła zaję­
cia. Pośpiesznie chowała n o ta tk i co 
teczki, gdy w zrok je j na tkn ą ł się na 
leżące tam  num ery „P o lite c h n ik a “ . 
S po jrza ła  na zegarek, do zebrania 
je s t jeszcze pó ł godziny, zdąży roz­
ko lportow ać. W ybieg ła Ba kory ta rz .

W  k re ś la rn i wydz. kom unikacj-i 
na I I I  piętrze, pochylen i nad roz­
p ię ty m i arkuszam i s ta li studenci. 
E w a zawahała się przez chw ilę . 
P rzypom nia ła  sobie słowa ty le  ra ­
zy  aż do znudzenia pow tarzane: 
„n ie  w o lno ko lportow ać, gdy nie 
m a naszej obstaw y“ .

O bję ła  spojrzeniem  . kreś lących 
chłopców. W y ta rte  ręka w y  sw e trów  
i  m arynarek, pogodne jasne oczy —  
nie, to n ie  mogą być O NR-owcy. 
W y jrz a ła , jeszcze na ko ry ta rz , ale 
ta m  by ło  zupełnie spokojnie . Zde­
cydow ała się. Podeszła do n a jb li­
żej stojącego ko leg i i  szybko w su­
nę ła m u w  rękę numer.

—  Dziękuję bardzo —  chłopak 
sięgnął do kieszeni i  w y ją ł 20 g ro­
szy,

Ewa uśm iechnęła się:
—  N ie mam reszty, num er kosz­

tu je  ty lk o  5 groszy.
—  Ja w iem , koleżanko, ale ja  

chcia łem  1 tak, no w iecie, przecież 
was to w ięcej kosztuję...

N ie by ło  czasu na gadanie. Cho­
ciaż z tym  ch łopakiem  chętnie by 
Ewa pom ów iła . W okó ł zebrała się 
ju ż  grupka kolegów. Szybko w y ry ­
w a li je j z rąk  pismo. Posypały się 
20-groszówki.

W tem  przy w e jśc iu  z ro b ił się 
szunSB w o a d ła  g rupka  rozkrzycza- 
n y c łre tu d e n tó w . Ewa trzym a ła  je ­
szcze w  ręku  ostatn i num er, gdy je ­
den z n ich  podbieg ł do n ie j. W y­
k rę c ił je j rękę.

—  M am y cię nareszcie, ty  b o l­
szewicka Świnio!

—  W iem y k to  w prow adza na u -  
czelnię kom unistyczną propagandę.

— A  masz za to !

I  z całej s iły  uderzy ł ją  w  tw arz. 
E w ie  zaw irow a ło  wszystko przed 
oczyma. K reś la rn ia , „P o lite c h n ik “ , 
20-groszówki i  ta banda rozw ydrzo­
nych, krzyczących byd laków .

Och, ja k  ona ich n ienaw idz iła ! Rę­
ce b y ły  skrępowane. Ewa splunęła 
prosto w  tw a rz  na jb liże j stojącemu.

W śród ko rp o ra n tów  zawrzało.
—  Ach, ty  w redna Żydów ko! —  

I  teraz dopiero posypały się ude­
rzenia. O słup ien i studenci z k re ś la r. 
n i ocknęli się. Zaczęła się bó jka . 
Ewa uciekła .

Szła szybko u licą  starając się n ie  
m yśleć o tym , co zaszło. Jak ie  t ra ­
giczne m og łyby być sku tk i, gdyby 
tam c i n ie  pom ogli. Może nawet 
wsypa...

G run t, że się dobrze skończyło. 
Jakby to pocieszenie dodało je j o - 
tuchy, raźn ie j weszła na schody. 
Zadzw oniła . Janek o tw o rzy ł d rzw i.

—  No, nareszcie, ju ż  m yśle liśm y, 
że się coś stało.

—  Czegoś się spóźniła?
Ewa zd ję ła  pa lto  i  opow iedzia ła o 

w szystk im  co zaszło.
—  No, zróbm y wreszcie zebranie 

i  ta k  długoście na m nie czekali, a 
ja  mam  jeszcze na zakończenie n ie ­
spodziankę, weselszą n iż  poprze­
dn ia  —  pow iedzia ła  Ewa skończyw­
szy opowiadać.

—  Towarzysze —  zaczął Janek, —■

—  Lu dz i trzeba przygotować.
—  P ow inny po jaw ić  się u lo tk i z 

naszym i hasłam i, wzyw ające do o- 
poru, do w a lk i o prawa.

—  K iedy  rob im y  próbny s tra jk?  
—  p rze rw a ł Janek.

—  N a jle p ie j w  p ią tek —  zapro­
ponow ali zebrani.

—  Ś w ie tn ie ! W  p ią tek  w  audy to ­
rium ! dziesią tym  są ca ły dzień w y ­
k łady.

—  Ewa, zredagujesz u lo tk i.  Do 
ko lpo rtażu  ju ż  cię ta k  szybko nie 
puścim y.

—  Tadek, ty  jesteś odpow iedzia l­
n y  za kreślarn ię .

—  Ja, cóż ty  Janek? Przecież 
wiesz, że gadać nie um iem .

—  Dobra, dobra, ju ż  ja  c i po­
w iem , ja k  masz gadać. Wchodzisz, 
rozumiesz, na k reś la rn ię  i  zwyczaj­
n ie  m ów isz: je s t tak... a pow inno 
być ta k  i  tak.... No, ju ż  wiesz?

Wszyscy roześm iali się z Janko- 
w ych  in s tru k c ji.  W szystkich ta k  po­
uczał, aż sta ło  się to  p rzys łow io ­
wa.

—  Dosyć żartów ! W ięc ty , Tadek, 
op iekujesz się kraś la rn ią .

—  G ęsiorski bierze sw o im  zw y­
czajem a rch ite k tu ry , Ewa i  Bolek 
obsadzą chemię.

-t— S potykam y się w  p ią tek  w  „cie- 
lę tn ik u “ 3), każdy przychodzi i  zda­
je  sprawozdanie z tego, ja k  poszło.

To b y ł ich  s ta ry  zwyczaj, że po 
spe łn ien iu  każdego zadania do k ła ­
dn ie  analizowano je ,  wspóln ie, w y ­
ciągano w n iosk i do pracy.

—  No, a teraz obiecana przez cie­
bie, Ewka, niespodzianka.

— A  w ięc : po ju trze  przyjeżdża 
do nas „s ły n n y  uczony“  —  n iem ie­
c k i faszysta z w ykładem  o...

•— ...w p ływ ie  rasizm u na technikę. 
Chem icy p rz y ję li go na u n iw e rku  
ja k im iś  cuchnącym i gazami, w ięc 
ty lk o  się pop łaka ł od tego chem i­
cznego przy jęc ia . Nasz re k to r w y ra ­
z ił op in ię, że na po litechnice p rz y j­
mą go up rze jm ie j.

—  Rzeczywiście, trzeba pomyśleć 
nad super-uprze jm ą formą...

*
W  s ław nym  X  au dy to rium  ch łop­

cy i  dziewczęta za jm ow a li m iejsca. 
U p łyn ą ł „p rzep isow y“  akadem ick i
kw adrans i  p ro f. G a r lic k i4) zaczął

Rys. Jerzy Ć w ie rtn ia

„O N A P R A W IE  R ZEC ZYPO SPO LITEJ“
W ydane n iedaw no przez P aństw ow y 

In s ty tu t W ydaw n iczy pom n ikow e dzie ło 
M odrzew sk iego je s t nie ty lk o  cennym  
n a b y tk ie m  a la  b ib lio f i ló w  i a m a to ró w  
za b y tkó w  lite ra c k ic h , ale ró w n ież  d o ku ­
m entem  naukow ym  p o lsk ie j, d e m o kra ­
tyczn e j m yś li p o lity czn e j XVI w ieku . 
N ie je s t p rzyp a d k ie m , że m yśl ta za­
częta k ie łkow a ć  w Polsce w ok re s ie  n a j­
w iększego w dz ie jach  k u ltu ry  lu d zk ie j 
p rz e w ro tu , k tó ry m  by ło  — ja k  uczy 
Engels — Odrodzenie.

S pecyfika  po lsk ich  w a ru n kó w  ro zw o­
jo w ych  spow odow ała , że w ok re s ie  tym  
zam iast d e m o k ra c ji m ieszczańskie j — 
je d yn e j n a tu ra ln e j wówczas postępowej 
s ity  spo łecznej — zaczęta pow staw ać w 
Polsce i k rze p n ą ć  d e m o kra c ja  sz lache­
cka , począ tkow o postępowa, późn ie j 
s zko d liw a  i w steczna, będąca k u lą  u 
n o g i w  ro zw o ju  ekonom icznym  i k u l­
tu ra ln y m  ów czesnej R zeczypospolite j.

R ozw ija jąc  s ię  i u trw a la ją c  na k i lk a  
s tu le c i, d e m o kra c ja  szlachecka o p a rła  
s ię  o  k rzyw d ę  ch łopów , k tó ry c h  zepchnę­
ła  z rzę du  da w n ych  dz ie rżaw ców  i 
czynszow n ików  do ro li pańszczyźn ianych 
n ie w o ln ikó w , zdanych na łu p  sam ow oli 
b ra c i sz lacheck ie j. Dla sz lach ty  b y ł to 
z ło ty  w ie k  je j m łodości i powodzenia. 
Zdobyw a jąc p rzo d u ją cą  pozycję  w pań­
s tw ie , p rz y s tą p iła  ona do u trw a le n ia  
sw ych  zdobyczy w yw a lczonych  n ie ty l ­
k o  na m ożnow ładztw ie  św ieck im  i d u ­
cho w n ym , a le przede w szys tk im  przez 
u ja rz m ia n ie  ch łop s tw a  i n iszczenie 
m ieszczaństw a.

A le  o k re s  ten b y ł zarazem  ,,z ło tym  
w ie k ie m " l i te ra tu ry ,  w k tó re j n iezw yk le  
m o cnym  akcentem  za b rzm ia ły  s łowa 
b u n tu  i p ro te s tu  postępow ych h u m a n i­
s tó w  po lsk ich  p rze c iw ko  uc iskow i, I p ra ­
w om  zbudow anym  z „ k r w i  i po tu  b liź ­
n ie g o  sw ego".

Epokowe dz ie ło  M odrzew sk iego ,,0 
n a p ra w ie  R zeczypo spo lite j“  na leży do 
n a jśm ie lszych  wówczas i na jg łębszych  
pom ys łów  z re fo rm o w a n ia  państw a i 
w p ro w a d ze n ia  go na w łaściw e, m oż liw e 
1 n a tu ra ln e  d ro g i rozw o jow e. Z aw ie ra ło  
ono  o s trą  k ry ty k ę  p a nu jących  w  Rze­
czyp o sp o lite j sz lacheck ie j s tosu nków  
p o lity czn ych  i spo łecznych o raz  s łow a 
os trzeżen ia  p rzed zg u b n ym i ' s k u tka m i 

■ p o li ty k i s z la ch ty  i m a gna te rii. M o­
d rze w sk i do s trzeg ł w szys tk ie  s łabości 
i  ry s y  w  pozo rn ie  św ie tnym  o rg a n izm ie  
państw ow ym  szęsnastow iecznej Rzeczy­
p o spo lite j, k tó re j przysz łość w id z a ! 
ty lk o  w dokonana ! re fo rm  spo łecznych 
1 p o lityczn ych , n ieste ty , w  jego  czasach 
n ig d y  nie spe łn ionych ,

Polska Ludow a, obchodząc u roczyśc ie  
R ok O drodzenia, odda je  na leżny ho łd  
w ie lk ie m u  P o lakow i. P iękne, fo too ffse -

tow e w ydan ie  ,;0 n a p ra w ie  Rzeczypo­
s p o lite j“  w au ten tyczn ym  p rzek ładz ie  
C yp ria na  B a zy lika  z r .  1577 je s t je d ­
nym  z w ie lu  w y ra zó w  czci i szacunku 
na rodu  po lsk ie go  d la  postępow ych, pe ł­
nych  odw ag i i śm ia łośc i hum an is tów  
po lsk iego  O drodzenia.

Z n ie zw yk łym  w p ro s t w zruszen iem  
w czy tu je m y  s ię  dz iś  w  k a r tk i dz ie ła  
A n d rz e ja  F rycza  M odrzew skiego w y ­
pe łn ione  g o tyck im  pism em  1 p rze ka zu ­
jące  w  p rze ś liczn ym  ję z y k u  s ta ro p o l­
sk im  m yś li i w skazan ia  w ie lk ie g o  m ę­
d rc a  i spo łe czn ika  sp rzed  400 la ty . 
Zw łaszcza s łow a zaw arte  w  ks iędze „O 
w o jn ie “ : — „A  iżby  w o y n y  w ieść n i­
gd y  nie by ło  po trzeba , p rze to  po kó j 
n a jw ię ce j ile  byd ź  może ze w szys tk im i 
lu d źm i postrom nem i ma być zachow ań“ 
— czyn ią  M odrzew sk iego szczególn ie  
b lis k im  i p o k re w n ym  dz is ie jszem u po­
ko le n iu  ko n tyn u a to ró w  na jlepszych , po­
s tępow ych tra d y c ji naszej h is to r i i  n a ro ­
dow ej.

Feliks  W e b e r

,,W iedza P ow szechną“  w y d a ła  o s ta t­
n io  c iekaw ą pracę  Jtiko ła jew a pt. „ W I­
KTOR H UG O ", w p rze k ła d z ie  z ro s y j­
sk iego  W ie ry  A n is im o w -B ie ftko w sk ie j. 
Jest to m o n o g ra fią  w ie lk ie g o  p isa rza  
francuskegO , k tó re g o  150 ro czn icę  u ro ­
d z in  o b chodz ił w  ro k u  u b ie g łym  ca ły  
postępow y św iat.

¡ ’ raca N tko ła jew a  pozw a la  le p ie j n iż  
do tychczas z ro zum ieć  tre ść  życ ia  i 
dz ia ła lnośc i gen ia lnego p isa rza , p ło ­
m iennego b o jo w n ika  o postęp i s p ra ­
w ied liw ość  Społeczną, serdecznego p rz y ­
ja c ie la  i o p ie kuna  p a ry s k ic h  ko m u n a r- 
dów.

*

N akładem  „K s ią ż k i i W ie d zy “  ukaza ł 
się re p o rta ż  z życ ia  po lsk iego  re w o lu ­
c jo n is ty , B ron is ła w a  W esołow skiego, pt. 
„TO W A RZYSZ S M U T N Y “ nap isany przez 
Zo fię  M arch lew ską .

B ro n is ła w  W esołow ski p rz y b y ł do 
P o lsk i w  ro k u  1919 na czele d e le g a c ji 
ra d z ie ck ie g o  C zerwonego K rzyża  i zo­
s ta ł zam ordo w any  w ra z  zę sw ym i tow a­
rzyszam i przez p o lic ję  so c ja lszo w in is ty  
M oraczew skiego. R eportaż u ka zu je  w a l­
kę W esołow skiego o zw ycięstw o ide i 
sp ra w ie d liw o śc i spo łecznej, p rze c iw ko  
panow an iu  ka p ita lizm u .

*
U kaza ła  s ię  w  d ru k u  in te re su ją ca  

p raca  M akaszyna-S ie rg ie ja  p t. „S A ŁT Y -
KOW  SZC ZE D R IN “ w  p rze k ła d z ie  Jerze­
go B rzęczkow sk iego. Jest to  p ie rw szy  
tom  ob szerne j i w y c ze rp u ją ce j m ono­
g ra f i i  znakom itego  s a ty ry k a  ro s y js k ie ­
go X IX  w ieku . K siążka  M akaszyna zo­
sta ła  odznaczona w  1949 ro k u  N agro ­
d ą  S ta linow ską.

Faszyści na naszej ucze ln i znowu 
zaczynają podnosić: glos. Dzisie jszy 
p rzyk ła d  z Ewą m ó w i sam za sie­
bie. Trzeba im  nareszcie pokazać, 
że na Politechnice rządzić n ie  bę­
dą.

—  Pod hasłem w a lk i z op ła tam i 
rob im y blokadę P o litech n ik i,

—  M yśla łem  nad rea lizac ją  tego, 
i  uważam , że zrob im y słusznie, 
je ś li poprzedzim y blokadę próbnym  
s tra jk iem .

swój z w y k ły  w y k ła d  z geom etrii 
w yk re ś lne j. W yk ła d  t rw a ł zaledwie 
15 m inu t, gdy nagle na salę wszedł 
T u rle jsk i.

—  K oledzy —- rozleg ł się jego 
donośny głos —  300 naszych ch łop­
ców  chcą wywalić z ko lon ii. Chcą 
ich  w yw a lić , bo n ie  mogą p łacić 
czynszu. A  skąd m a ją  płacić? M ie ­
sięczny dochód z ko re pe tyc ji, m u- 
rzynow ania  i  innych  tego rodzaju 
zajęć dochodzi zaledw ie do 50 zł.
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Z IM A  SIĘ ZB L IŻA
Jeszcze w  lis topadzie  1952 ro k u  ZO 

AZS w  Lu b lin ie  zw ró c ił się do Rady  
T re n e ró w  N arc ia rs k ic h  AZS w  Z ako p a­
nem  z  p rośbą  o u m o żliw ien ie  nabycia  
n a rt. O dpow iedź nadeszła n iezw yk le  
szybko , bo w  k ilk a  dni czytano  ju ż  w  
L u b lin ie  — „donoszę W am , że  w  dn iu  
dzis ie jszym  w y b ra n o  d la  W as n a rty  
biegow e i z ja zd o w e ... p ro s im y  p rze lać  
na nasze konto  te le g ra fic zn ie  kw otę  
1809,20 z ł“ .

K w otę tę n a tu ra ln ie  n a tych m iast p rz e -  
kazan p  i oczek iw ano  n iem n ie j s zyb . 
k iego  tra n s p o rtu  n a r t. N iestety n a rc ia ­
rze  z  Lu b lina  p rze z  ca łą  z im ę  m ogli 
cieszyć się ty lk o  m yś lą , że ... n a r ty  dla  
nich w y b ra n o . Nie pom ogły  in te rw e n ­
cje  — m in ę ła  z im a , w iosna, la to  — z  
Zakopanego n ie  nadcho dzą  ani n a r ty  
ani p ien iądze .

A b y  i n a jb liższe  m iesiące z im ow e nie  
u p ły n ę ły  n a rc ia rzo m  z L u b lin a  ty lk o  na  
o c ze k iw a n iu , p rz y p o m in a m y  ju ż  te ra z  
kolegom  z O środka  S zko len ia  N a rc ia r ­
skiego  AZS w  Zakopanem , że  gdzieś w  
ich m ag a zy n ie  leżą  „ w y b ra n e “ n a rty  
dla  AZS L u b lin . Czas ju ż  n a jw yżs zy , by 
d o ta r ły  one do lu be lsk ich  sportow ców , 

w g  koresp . C zesław a K ro p o rn ick ie g o

„F E R A L N A “ TR ZY N A S TK A

ry  ich o b d a rzy ł 13 dom em  a ka d em i­
c k im . Codzienne k ilk u k ilo m e tro w e  spa­
c e ry  n ie  n a jlep ie j w p ły w a ły  na naukę  
i d yscyp lin ę  studiów .

W  rb . ZOA p rz e p ro w a d z ił g ru n to w ­
n y  rem o n t dom u a kad em ick ieg o  na Za­
k rz ó w k u  i w ydaw a ło  się, że „ fe ra ln o ś ć “

W y tn ij i do łącz do p o przed n ich  kuponów  Kto p rześle  do R ed akc ji w je d n e j 
k o p e rc ie  3 ko le jn e  kupony (p o c z y n a ją c  od dow olnego ten w eźm ie
u d z ia ł w losow aniu bonów ks iążko w ych  w artości 500 zł. 300  zł 1 200  zł.

Kupon premiowy Nr 16
D O M U  K S IĄ Ż K I I  R E D A K C J I P O P R O S T U

upoważniający do w7Jęc* *1a udziału w losowaniu bonów książkowych 
o wartości 500, 300 i 200 łI.

Nazwisko ł imię

Adres

Uczelnia wydział rok

Na studentów , k tó rz y  o trzy m y w a li 
p rz y d z ia ł do 13 DA w  K ra k o w ie , czyli 
na tzw . Z a k rzó w e k  —  ko led zy  spoglą­
da li zaw sze ze  w spó łczuc iem .

Od sam ego po czą tku  Za k rzó w e k  
„ m ią ł pecha“ . Rosła z  czasem  legenda  
o  tru d n yc h  w a ru n k a c h  ja k ie  czek a ją  
m ieszkańców  tego n a jb a rd z ie j od leg łe ­
go od ś ró dm ieścia  do m u , g d z ie  n igdy  
nie b ra ko w a ło  tem atów  do n a rzek a ń , 
gdzie  w c ią ż  coś się psuło. N ajczęstszą  
je d n a k  p rz y c z y n ą  n a rze k a ń  b y ła  kom u­
n ik a c ja . A utobus często „ n a w a la ł“  i to 
za zw y c za j w te d y , gdy b y l n a jb a rd z ie j 
p o trze b n y .

Brnęli więc studenci przez błoto I 
Jesienne szarugi złorzecząc na los, któ .

13 zostanie  zn e u tra lizo w a n a .
N ieste ty  — w y d z ia ł ko m u n ika c ji 

M RN po sta ra ł się o zach ow anie  z łe j 
t ra d y c ji,  lik w id u ją c  tym  razem  osta tecz­
n e  (!) lin ię  au tobusow ą, łączącą  Za­
k rz ó w e k  ze  śró dm ieściem .

N ie w ie rz y m y  w  kab a lis tyczn e  w łaś ­
c iw ości „ 1 3 “ , k tó re  są zw y k le  w y ­
n ik ie m  n iep rze m y ś lan e j i bezdusznej 
d e c y z ji.

S ąd z im y , ta lin ia  autobusow a D ęb n i­
k i — D w orzec zostanie  p rzy w ró c o n a  je ­
szcze p rz e d  jes iennym i s lo tam i. Jeżeli 
ńie w  całości to  p rz y n a jm n ie j do m o­
stu. O czeku jem y  od w ydz. kom . MRN w  
K ra k o w ie  s zyb k ie j i tym  razem  słusz­
n e j d e c y z ji.

RW.

i

i
j

i

Rys. Jerzy Ć w ie rtn ia

A  czynsz —  20 — 36 zł. A  czasem 
chcia łoby się też zjeść obiad... m y ­
ślę, że tak ie  pragn ien ia  n ie  są zbyt 
wygórowane. Prawda?

P ro f. G a rlic k i zd ją ł oku la ry , je ­
go myślące, m ądre oczy ob ję ły  cie­
p łym  spojrzeniem  mówiącego. Po­
tem  spo jrza ł na salę i  wszyscy u - 
s łysze li dobrze znany, a przecież 
no w y glos, Na tw a rzy  pro fe­
sora m alow ało się wzruszenie.

—  Koledzy, ja  też by łem  studen­
tem , dobrze w iem  co to znaczy 
b ra k  kaw a łka  chleba. Na wezwanie 
waszego ko leg i —  tu  spo jrza ł na 
Janka — przyłączam  się do s tra jku . 
—  D rżącym i ręka m i zebrał no ta tk i, . 
w ło ż y ł do teczki i  opuścił audyto­
rium .

Wychodzącego pro fesora żegnały 
gorące, serdeczne oklask i.

K toś za in tonow ał M iędzynaro­
dówkę. Uroczyście i  bo jow o opusz­
czali chłopcy salę w yk ładow ą .

Udało się wszędzie. P róbny s tra jk  
zdał egzamin.

¥
W  dużej a u li zeb ra li się dz is ia j 

n ie  ty lk o  studenci. W  p ierw szym  
rzędzie siedzi jego m agnificen­
cja  re k to r otoczony senatem. P ięk­
nie  ubrana m ównica, dekoracje, po l­
sk ie  i  h itle ro w sk ie  sztandary.

O bok rek to ra  s iedzia ł n isk i, g ru ­
by  mężczyzna, oko ło p ięćdziesiątki. 
Czu ł się tu ta j ja k  u  siebie. Paląc 
cygaro m ó w ił coś, w idocznie o a rc h i­
tek ton icznym  rozw iązan iu  au li, ’'O 
ca ły czas pokazyw ał na ozdobne 
krużganki i  ornam entacje . R ob ił ja ­
kieś uw agi, a re k to r p o ta k iw a ł z 
p rzy lep ionym  do tw arzy , sztucznym  
uśm iechem  służalczości. Gościnnie 
trzeba by ło  przy jąć tego Niemca.

—  Żeby ty lk o  kom un iśc i nie za­
częli po swojem u... —  m yś la ł z 
trw ogą  rek to r.

M in is te rs tw o  zakom un ikow ało  mu, 
że m usi być bezwzględny porządek, 
że on, re k to r, za to odpowiada, że 
pro fesor m usi być zadowolony z 
odczytu, m usi w yw ieźć z P o lsk i m i­

łe w rażenia i  zapomnieć o p rzy ­
k ry m  incydencie na un iw e rku . 
N ie ła tw e to  zadanie, m yśla ł. A le  
O N R -ow cy dziś rano jeszcze obie , ■ 
w a li i  zapew nia li, że są tak  zorga­
nizowani, iż do żadnych w ystąp ień  
nie dopuszczą. Ponure rozm yślan ia  
rektora  przerw a! glos profesora:

—  Chyba już  można zaczynać. Sa­
la jest pełna.

R ekto r zagaił. P rofesor wszedł 
na m ównicę, roz łozy i notatk i,, roz­
począł od czy t Caty czas panow ał 
dz iw n ie  podejrzany spokój. N iepo­
k o ił on nawet trochę O NR-owców , 
k tó rzy  niczego nie m ogli dojrzeć an i 
dosłyszeć. Żadnych szmerów, w ro ­
gich okrzyków , nic, cisza.

O dczyt zb liża ł się ku  końcow i, 
gdy do m ów nicy od głównego w e j­
ścia zb liży ła  się delegacja m łodzie­
ży. N ieś li potężną w iązankę czer­
wonych róż. O NR-owcy spoglądali 
na siebie z osłupieniem . W  de legacji 
sz li sam i kom un is tyczn i działacze. 
Podeszli do profesora, k tó ry  z uś­
m iechem  podziękowania w yc iągną ł 
rękę do Ewy, ale ręka zaw isła w  
pow ie trzu . Ewa tw ard o  akcentu jąc 
słowa pow iedzia ła  po n iem iecku:

—  P rosim y bardzo p. profesora, 
żeby po pow rocie  do k ra ju  z łożył 
tę w iązankę na grobie an ty faszy- 
s tów  niem ieckich...

P rofesor zb lad ł (zblad ł zresztą i  
rek to r, i  czcigodny senat, i w śc iek li 
O NR-owcy) potem zabra ł teczkę i  
m an ifes tacy jn ie  opuścił gmach u - 
czelni, żegnany z ło ś liw ym i i  dow ­
c ip nym i kom entarzam i, w ybucham i 
śm iechu i  kp in .

■) E w a  B ru s  — p os ta ć  rz e c z y w is ta ,
d z ia ła c z k a  K Z M  i „ Ż y c ia “ , s tu d e n tk a  
P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j,

*) J u re k  — J e rz y  A lb re c h t  — o b e cn ie  
p rz e w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  S to łe c z n e j 
R ady N a ro d o w e j.

*) „ C ie lę t n ik “  — część k re ś la rn i  w y ­
d z ia łu  k o m u n ik a c ji  — m ie js c e  k o n s p ira ­
c y jn y c h  s p o tk a ń  m ło d z ie ż y  K Z M  i  „ Ż y ­
c ia " .

‘ ) P ro f .  G a r l ic k i  — p os ta ć  rz e c z y w is ta ,
w y k ła d o w c a  g e o m e tr ii w y k re ś ln e j n a  
P o lite c h n ic e  W a rs z a w s k ie j.

STU D E N C I B U DUJĄ STO LIC Ę
W  a k c ji M iesiąca B udow y S to licy  

b io rą  rów nież udzia ł na jm łods i stu­
denci uczeln i warszawskich.

Pierwszoroczniacy z P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j rea lizu ją  zobowiąza­
nie, k tó re  p o d ję li na zebraniu o r ­
ganizacyjnym : „10.000 roboczogodzin 
d la  W arszaw y“ . P racu ją  on i w  
P a rku  K u ltu ry , p rzy  budow ie Dom u 
Akadem ickiego przy u l. Górczew- 
sk ie j oraz p rzy  budow ie now ych 
gm achów P o lite ch n ik i W arszaw­
sk ie j p rzy ul. N a rbu tta . P rzodują 
koledzy z w yd z ia łów  mechaniczno- 
technologicznego i  in ż y n ie r ii san i­
ta rn e j.-

S w o ją  o fia rną  pracą studenci 
chcą p rz jrczynić się do szybszego 
powstania nowych, p ięknych budyn­
ków , gdzie będą się uczyć j  miesz­
kać. W IL H E L M  D IC H TE R

student PW  —  Warszawa

Z W IE D Z A M Y  K R A K Ó W  
I  NO W Ą H U TĘ

Pod tym  hasłem studenci PWSP 
w  K ra ko w ie  w y s tą p ili z in ic ja ty w ą  
zorganizowania wycieczek k ra jo ­
znawczych, k tó rych  celem jest poz­
nanie zarówno sta rych  zabytków

ku ltu ra ln y c h  m iasta  jaik rów nież ro ­
snącej z dn iem  każdym  N ow ej H u­
ty . , I

P ierwsza wycieczka m ia ła m iejsce 
6 bm. W zię li w  n ie j udzia ł studen­
c i wydz. hum anistycznego i  m at, 
fiz., k tó rzy  w raz z asystentem, kol, 
Banachem zw iedz ili B ib lio tekę  Ja­
giellońską, zabytkowe kam ienice i  

podwórka przy Rynku oraz Muzeum 
Narodowe w  Sukiennicach.

Druga grupa złożoną ze studen­
tów  wydz. b io log ii i geografii pod 
k ie row n ic tw em  asystenta kol. W ojsa 
udaia się na kopiec Kościuszki.

W ycieczki te spotka ły się z du­
żym zainteresowaniem  ze s trony  
s tudentów  pierwszych la t, k tó rzy  
przybyw a ją  tu praw ie z całej Pol­
ski i K ra k ó w  znają często ty lk o  z 
le k tu ry . N ic więc dziwnego, że in i ­
c ja tyw a  wycieczek została podjęta 
p raw ie  przez wszystkie uczelnie. 
W ycieczki zakrojone na szerszą 
skalę obejm ujące K rakó w  i  jego 
oko lice odbywać się będą pod o - 
p ieką asystentów, starszych kole­
gów oraz przew odników  P TTK .

M A R IA  B R IN C K E N  
stud, UJ — Kraków

s SAŁACIŃSKI Feliks, SYKISZ Mieczysław, WIFOWSKI 
Feliks -  oto zwycięzcy losowania naszych premii książko­
wych.

Bon książkowy na 500 zł wylosował kol. Salaciński Fe­
liks —  student UJ, bon na 300 zł kol. Sykisz Mieczysław — 
student Akademii Medycznej w Lublinie, bon na 200 xl, 
kol. Wirowski Maciej — student Politechniki Śląskiej.

Przypominamy, że następne losowanie odbędzie się 30 
września. Do udziału w losowaniu uprawnieni będą ci 
wszyscy, którzy nadeślą po trzy kolejne kupony premiowe 
Domu Książki i „Poprostu“ do dnia 30 września br.
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S 61 jes t koniecznym  surowcem 
p rzy  p ro d u kc ji ba rw n ików , 
szklą, m ydła, b ie lid ła , p rzy  
w yp raw ie  skóry. Sól jest 
potrzebna w  przemyśle meta­
low ym , przy  procesie oczy­

szczania o le jów  roś linnych, w  fa r ­
maceutyce, w  ro ln ic tw ie  — przy 
p ro d u k c ji nawozów sztucznych i 
środków  owadobójczych — i  w  w ie ­
lu , w ie lu  innych  gałęziach przem y­
słu. Czy w ięc dziw isz się, że “ w y ­
bra łem  chemię? Po ukończeniu 
stud iów  pragnę powrócić jako  in ży ­
n ie r -  chem ik do Czanglu. Będę p ra ­
cow ał w  salinach, ta k  ja k  ojciec. 
T y lko , że ojciec pracow ał na m ize r­
ną miseczkę ryżu i  ani n ie  w iedzia ł, 
a n i go to nie in teresowało, co się 
dz ie je  z solą, k tó rą  w ydobyw a ł, a 
ja ... będę pom agał zw iększyć p ro ­
d u kc ję  z m yślą o nowych fabrykach
w  Szantungu, S ik iangu, Fukien... __
Oczy W ang P ing-kao zabłysły czar­
n y m i ogn ikam i i  po liczk i zaczęły m u 
płonąć. Rozm aw iałem  z n im , prze­
chadzając się a le ją  parku b ie lań­
skiego, tuż za ha lą kongresową.

W ang P ing -kao  je s t studentem  
chem ii w  Tsinanie. Zupe łn ie  n ie ­
spodziewanie w y jecha ł na I I I  Św ia­
to w y  Kongres S tudentów  do W ar­
szawy: kolega zna jdu jący się na l i ­
ście delegatów nagle zachorował i  
wyznaczono Wang P.ng-kao jako 
jednego z zastępców. Jest to jego 
pierwsza podróż poza granice Chin, 
toteż w idać podniecenie m alujące się 
na tw a rz y  chłopca. Wang nie ty lk o  
m a zam iar, zapoznać się z ogólnym i 
prob lem am i studentów  sw.ata, ale K o­
niecznie chce spotkać kolegów stu­
d iu jących  chemię i  in teresujących się 
"wydobywaniem i  o trzym yw aniem  so­
li .  W ang ma jeszcze jedną waż­
ną sprawę do za ła tw ien ia , ale za j­
m ie  się n ią  dopiero po skończeniu 
Kongresu. Tę sprawę zleciła  m u 
W ang Hsien-czen.

W ang Hsien-czen ma bardzo czar­
ne w łosy, k tó re  lśnią w  słońcu i 
p rzypom ina ją  m ię k k i aksam it. Oczy 
Hsien-czen rów nież są czarne i  spo­
g ląda ją  poważnie, czasami nawet su­
row o. Surowo w tedy, gdy Hsien -  
czen jes t niezadowolona z siebie albo 
bardzo, ale to bardzo zła na starego 
Tsenga, swego ojca.

W ang Hsien-czen urodziła  się we 
w s i Tseng w  p ro w in c ji Szantung. 
Tam  urodz iła  się je j m atka i  babka, 
i  m atka babki. S tam tąd pochodzi 
rów nież i je j ojciec, i dziadek. W  o- 
góle, ja k  daleko sięga ludzka pa­
mięć, rodzina W ang Hsien-czen za­
wsze m ieszkała we w s i Tseng,

W  1946 ro ku  do w s i Tseng p rzy ­
b y ł ; duży oddz ia ł ż o łn ie rz y -  p a r ty ­
zantów  —  m łodych chłopców  —— pod 
dowództwem  jeszcze chyba młodsze­
go poruczn ika. W ang Hsien-czen 
m ia ła  w tedy  dwanaście la t  i  pow ie­
w a jąc  wysoko nad głow ą czerwoną 
chorąg iew ką, radosnym  śmiechem 
w ita ła  ch łopców  p rzyby łych , aby 
w ypędz ić  znienawidzonego pana 
T e n g  Pao -  nien, u którego wszyscy 
oko liczn i ch łop i ciężko p racow a li 
o k rą g ły  rok . S ta ry  Tseng, ojciec 
Hsien-czen, rów nież radośnie w ita ł 
p a rtyza n tów  i  od razu zaprosił czte­
rech z n ich  do siebie na kwaterę. 
.Wśród n ich  b y ł W ang P ing-kao.

P artyzanc i p rze byw a li w  wiosce 
cz te ry  tygodn ie  i  w  ciągu tego cza­
su, ile k ro ć  W ang P ing -kao  m ia ł w o l­
ną godzinę lu b  dw ie, s iadyw a ł z 
Hsien-czen na g lin ia n ym  progu 
c h a ty  i  opow iadał je j o Czanglu w  
Północnych Chinach, gdzie nad brze­
giem  morza, na olbrzym ich prze­
strzeniach ludzie  od w ieków  w ydz ie ­
ra ją  m orzu sól. Hsien-czen słucha­
ła  z szeroko o tw a rty m i czarnym i 
oczam i i  w  m ałe j główce rod z iły  się 
bardzo dziw ne m yś li: że Czanglu to 
jakaś  k ra in a  z ba jk i, że Wang P ing- 
kao  ta k  m iło  się uśmiecha, że ja k  
będzie starsza, to m usi pojechać do 
Czanglu, odw iedzić W ang P ing-kao, 
no  i  zobaczyć tę sól. T y lk o ’ czy ko ­
b ie ta  może pojechać, gdze chce? 
Chyba nie... N ie, na pewno nie 
może. Hsien-czen odrzucała h ie - 
m ądre m yś li i  da le j ja k  b a jk i s łu­
chała opow iadania W ang P ing-kao.

Potem  pa rtyzanc i m usie li w y je ­
chać. Na pew ien czas w ró c ił znie­
naw idzony Teng Pao-nien, a z n im  
zgra ja  kuom in tangow skich  u rzędn i­
ków . A le  w ró c ili na k ró tko , bo n ie ­
d ługo  p rzysz li żołnierze czwarte j a r­
m ii i  ze wzgórz znowu zeszli p a rty ­
zanci, ty m  razem  na stałe.

A le  m iędzy ¡nimi nie by ło  Wang 
P ing-kao .

W ang P in g -ka o  został ranny  i  
H sien-czen dow iedzia ła  się, że prze­
byw a w  szp ita lu  w  Tsinanie.

H sien-czen bardzo p łaka ła. Sama 
nie  b y ła  zupełn ie pewna, czy d la te ­
go, że n ie  ma je j k to  opowiadać o 
salinach w  Czanglu, czy też dlatego, 
że W ang P in g -ka o  jest ranny.

Lecz w kró tce  Hsien-czen przesta­
ła  p łakać, bo zaczęło się dziać ty le  
now ych  rzeczy, bo ty le  nowych w ia - 

• domości zaczęło napływ ać dzień w  
dzień do w s i Tseng...

M in ę ła  jesień i  zima, m inęła w io ­
sna i  la to , nadeszła następna jesień, 
potem  znów zima. W łosy Hsien-czen 
błyszczały jeszcze m ocn ie j n iż przed­
tem ; oczy je j spoglądały jeszcze suro­
w ie j n iż daw n ie j, gdyż Hsien-czen 
nie  by ła  z siebie zadowolona: ja k  to, 
czyż ma spędzić resztę życia w  w io ­
sce Tseng? Ś w ia t jest ta k i c iekaw y 
i  ta k i w ie lk i l Przedtem  nie m yśla ła 
o podobnych rzeczach, ale od k ie dy

chodzi do szkoły i  pa trzy  na w ie lk ie  
m apy rozw ijane  na ścianie przez na­
uczyciela Chung L in , od k ie dy  nie
ty lk o  w ie  dokładnie, gdz.e zna j­
du ją  się sa liny Czanglu, ale i 
Pekin, i  Szanghaj, i  Czungking, 
pragnie w yrw ać sî ę z m ałej w ioski 
Tseng i  ruszyć w  da lek i św iat. Teraz 
kobieta w  Chinach ma praw o się u - 
czyć, poznawać życie, brać u d z a i na 
ró w n i z mężczyzną we wszvstkich 
pracach! Co by pow iedzia ł ojciec, 
gdyby któregoś dn ia wspom niała, że 
chce wyjechać na naukę, no, na 
p rzyk ład  do Pekinu? Stapy Tseng 
na pewno by n ie  pozw o lił. Zresztą, 
po co o tym  myśleć? Hsien-czen 
stanowczo lu b i zbyt dużo marzyć. 
Oczy patrzą surowo: przecież w  Pe­
k in ie  n ie  m ia łaby gdzie się za trzy ­
mać; nie p rz y ję lib y  je j do żadnej 
szkoły, gdyż p o tra fi zaledwie nakre ­
ślić dw ieście znaków... Trzeba u - 
kończyć naukę u nauczyciela Chung 
L in , a potem... może kiedyś...

„K ie d yś “  zdarzyło się szybciej, n iż 
Hsien-czen przypuszczała. „K ie d y ś “ 
z ja w iło  się w  postaci lis tu  — duże­
go, kwadratowego, na ryżow ym  pa­
pierze, ozdobionego rysunk iem  zło - 
toskrzydłego m oty la , li lio w y m  zna­
czkiem pocztowym  i  w ie lką  pieczę­
cią urzędu pocztowego w  Tsinanie. 
K operta  była w yraźn ie  zaadresowa­
na do Wang Hsien-czen ze w si 
Tseng.

Hsien-czen zgadła, od kogo pocho­
dzi lis t, jeszcze n im  go otw orzy ła . 
Usiadła na g lin ian ym  progu chaty 
i  n ie  zwracając uw ag i na n ie c ie rp li­
we pochrząkiw ania starego Tsenga, 
k tó ry  n ’e m nie j od córk i c iekaw  by ł 
treśc i lis tu , zaczęła czytać.

W ang P in g -k a o  staw ia ł znaki 
rów ne ja k  nawleczone na sznurek 
pe re łk i z Fuczou, ale w yraża ł się 
chaotycznie. T ak w  każdym  razie 
zdawało się Hsien-czen. P isa ł o 
odejściu do wojska, o sw o je j ran ie , 
k tó ra  okazała się cięższa, n iż począt­
kow o przypuszczano, o w ie lom ie ­
sięcznej gorączce, k tó ra  go tra w iła , 
o praw.e dw u le in .m  pobycie w .s z p i­
ta lu , o w izycie  w  rodzinnych s tro ­
nach, w  Czanglu, o pow rocie  do T s i- 
nanu na przygotowawcze ku rs y  dla 
by łych wojskowych przed wstąpie­
n iem  na un iw ersyte t. I  wreszcie, 
na samym już końcu, pow iedzia ł 
dw ie  rzeczy, k tó re  sp ra w iły , że m oc­
n ie j zab iło  serduszko Hsien-czen: 
nie p isa ł przez trz y  la ta , ponieważ 
chcia ł w iedzieć, czy w ia try  p rzec iw ­
ności w ym io tą  z jego pam ięci wspo­
m nien ie  m ałe j Hsien-czea. Teraz 
je s t pewien, że obraz je j w y ry ty  zo­
sta ł w  ne fryc ie  i  n ic  go zatrzeć nie 
zdoła. W ybiera się w ięc do w io sk i 
Tseng, aby spotkać swoje przezna­
czenie"; ‘ ?'■ 7:7

Jednakże m inęło jeszcze w ie le  ty ­
godni, n im  Wang P ing-kao  spe łn ił 
obietnicę. Od c h w ili o trzym an ia  l i -

P i K w e i-pao , k tó ra  na sk ra ju  w io ­
ski w yp la ta  kapelusze ze słom y r y ­
żowej i  sprzedaje zioła. Tseng obie­
cał, że odda Hsien-czen za żonę je j 
synow i, L i Szu; Hsien-czen ba w iła  się 
często ze starszym  od siebie L i  Szu, 
lecz nie lu b iła  tego chłopca o w y łu ­
piastych oczach i  zarozum ia łe j m i­
nie. M ia ł on b rz y d k i zwyczaj ciąg­
nąć wszystkie dziewczęta za wjłosy. 
Nie, lep ie j zostać starą panną niż 
żoną takiego człow ieka.

D latego też, o ile  W ang P ing -kao  
został po w ita ny  w  wiosce Tseng b i­
ciem serca czarnookie j Hsien-czen, 
c ty le  n ie  do jrza ł uśm iechu na u - 
stach starego Tsenga. Owszem, p rzy ­
ję ty  został gościnnie, ja k  tego w y ­
maga zwyczaj, lecz s ta ry  Tseng nie 
o fia ro w a ł m u w ieczorem  fa jk i  z w i­
śniowego drzewa, n ie  posadził ko ło  
siebie na ła w ie  —  spoglądał ponuro  
i  m ilcza ł.

W ang P ing -kao  w y je ch a ł po czte­
rech dniach. N ie  zaw iod ło go spot­
kan ie  z Hsien-czen, ta k  ja k  i  dz iew ­
czyna nie zaw iodła się na W angu. 
N ie zdarzyło  się w ięc to, co ta k  czę­
sto kończy się rozczarowaniem : ktoś 
nosi czyjś w yśn iony obraz w  sercu, 
któregoś dma po rów nu je  go z rze­
czyw istością i  w idz i, że u leg ł złudze­
n iu .

W ang P ing-kao  i  W ang Hsien-czen 
okaza li rozsądek, bardzo rza d k i u 
m łodych ludz i: pos tanow ili n ie  m y ­
śleć chw ilow o  o m ałżeństw ie, dopóki 
"Wang P .ng-kao nie ukończy s tu- 
d iów , a Hsien-czen szkoły. H s ien- 
czen obiecała, że n igdy, ale to  n igd y  
nie  p rzy jm ie  innego na męża oprócz 
W ang P ing-kao. W ang P ing -kao  
przysiąg! na k w ia t dz ik .e j m agno lii, 
że n igdy, przen igdy nie  zapom ni i  
n ie  opuści W ang Hsien-czen.

Przed w yjazdem  W ang P ing -kao  
s k ło n ił się głęboko przed s ta rym  
Tsengiem j złożył m u prezent w  po­
stac i p iękne j fa jk i,  wysadzanej masą 
perłową. U dobruchał tym  starego, 
k tó ry  i  ta k  nieco się ju ż  uspokoił w i­
dząc, że Wang P ing-kao wyjeżdża i  
nic o  Hsien-czen n ie  wspom ina. 
Może m u się przestała podobać?

Miesiące m ija ły  szybko, a każdy 
przynosił jakąś zmianę w  życiu w io ­
sk i Tseng. Przede w szystk im  w e wsi 
założono spółdzielnię. T y lk o  stary 
Tseng pozostał na uboczu i  pow ie­
dział, że n ie  w stąp i, naw et gdyby 
go chciano ko łem  łamać. Poza spół­
dz ie ln ią  pozostała rów nież w dowa P i 
K w e i-pao , dopom inająca się coraz 
n a trę tn ie j u starego Tsenga o w y ­
pe łn ien ie  ob ie tn icy, „Hsien-czen do­
rasta — m ów iła  —  a m ój syn nie 
może , ju ż  d łuże j czekać ną żonę. 
Czy szacunek dla przodków  pozwala 
Tsengow i ta k  zw lekać?"

Tseng zw leka ł, ponieważ zaczął 
coś niecoś rozum ieć z przem ian, k tó -

stu W ang Hsien-czen zabrała się do 
na uk i jeszcze p iln ie j niż poprzednio. 
N ie p o tra fiła  odpędzić od siebie sta­
le powracających i  jakże m iłych  m y­
śli, że opuści w ioskę Tseng i  pozna 
inne w iosk i i inne m iasta. A  może 
pojedzie do Czanglu, na zawsze?

S tary  Tseng ca łym i dn iam i prze­
siadyw a ł teraz ponury  w  domu. - N i­
gdzie n ie  w ychodził po skończeniu 
pracy na m a łym  pó lku , nie rozm a­
w ia ł z żoną i  dziećm i, n ie  uśm iechał 
się do Hsien-czen.

Hsien-czen podejrzewała, że za­
chowanie ojca ma coś wspólnego z 
lis tem  Wanga. Ćała się, sama nie  
wiedząc czego.

Któregoś dnia, gdy wcześniej - na­
ka rm iła  drób i  w racała do domu, by 
wziąć czarną tab liczkę i  przepisać z 
ks iążk i  ̂nowe znaki, zadane przez 
nauczyciela, usłyszała przez okienko 
izby gn iew ny głos ojca: „W ang nie 
może zostać żoną Wanga. Zw iązek 
k rw i uśw ięcony i  ob jaw iony w spó l­
nym  im ien iem  rodz innym  zostałby 
pohańbiony. . Śmiechem i  szyder­
stwem  w ita n o  by nazw isko Tseng i 
palcam i w y tykan o  by ojca, k tó ry  
oddał .córkę ku zyn o w i“ .

Hsien-czen w iedzia ła, że n ie  t ro ­
ska o pohańbienie im ien ia  w y w o ły ­
wała niechęć ojca do Wang Ping- 
kao, lecz obietn ica dana przez n ie ­
go jeszcze dziesięć la t  tem u w dow ie

re następowały w  Chinach; w idz ia ł, 
że ko b ie ty  coraz w yże j podnoszą 
głowę i n ie  da ją  sobą ta k  ja k  daw ­
n ie j rządzić. A  nuż Hsien-czen o- 
każe opór odziedziczony po ojcu? 
W ięc Tseng zw leka ł, a ile k ro ć  m ia ł 
już  szczery zam iar sprawę całą po­
ruszyć z Hsien-czen, w e w s i nastę­
powało coś takiego, co odw racało u - 
Wagę od spraw y m ałżeństw a z  L i Szu, 

a w ięc: pierwsze w spólne zb iory  
spó łdz ie ln i — większe n iż  p rze w i­
dywano, desperacka próba pana 
Teng Pao-nien ocalenia sw o je j daw ­
nej własności przez nam aw ian ie 
chłopów , do niszczenia spółdzielczych 
zb iorów  (zakończyło się to  srom otną 
ucieczką- obszarnika), p ie rw szy tra k ­
to r; w  oko licy, no i  wreszcie rzecz 
straszna — straszna w  każdym  razie 
d la  starego Tsenga —  Hsien-czen 
poszła do pracy w  spółdzielni.

Hsien-czen, w yróżn ia jąca  się w  
rachunkach, została p rzy ję ta  jako 
„zapisu jąca c y fry “ . Siedziała teraz 
nad w ie lką , zieloną księgą i  ob licza­
ła, co k to  zarobił, ile  m u się należy 
i  ile  spółdzie ln ia ma ziarna.

W  1952 ro k u  osiem nastoletn ia 
Hsien-czen została w ytypow ana na 
stud ia na wydzia le  ro lnym  un iw e r­
sytetu w  Tsinan —  osiem nastoletnia 
Hsien-czen, k tó ra  w  1946 ro ku  znała 
zaledwie k ilk a  znaków  i z szeroko 
o tw a rty m i oczami słuchała opow ie­
ści o salinach w  Czanglu ja k  o k ra ­
in ie  z  fcą ik i; osiem nastoletn ia H sien-

czen, k tó re j matce, babkom  i p ra ­
babkom  nie w o lno  by ło  niczego p ra ­
gnąć; osiem nastole tn ia Hsien-czen —  
dziewczyna N ow ych Chin.

S ta ry  Tseng zaciął się. Z a b ro n ił 
córce w y jazdu . P orw any gniewem  
kazał je j na tychm iast poślubić L i  
Szu. O dm ów iła . P ochyliła  się do 
ko lan  ojca przepraszając za śm ia­
łość,. lecz od trą c ił je j dłonie. Za­
s z k liły  się oczy Hsien-czen, potem  
stężały w  surow ym  b łysku. Zebra ła  
swoje rzeczy w  węzełek, pogłaskała 
po g łow ie  dwóch m łodszych braci, 
sk ło n iła  się przed m atką, k tó ra  
wsunęła je j do kieszeni k u r tk i czte­
ry  świeże ryżow e p lack i, i  poszła do 
re jonu po skierowanie.

P ią ty  wschód słońca zastał ją  w  
Tsinanie. Jak we śnie szła u licam i 
w ie lk ieg o  m iasta. Bała się, że za 
ch w ilę  obudzi się w  m ałe j komorze 
we w s i Tseng i  ca ły  obraz zginie. 
P a trzy ła  oszołomiona na znak i nad 
kram am i, pow iewające na w ie trze  
blaszane sm oki, ba rw ne papierow e 
szyldy, w ie loko lo row e ’ lam piony. 
Zdum iona słuchała k laksonów  sa­
m ochodowych, dzw onków  tra m w a ­
jow ych , p o k rz y k iw a ń  sprzedawców 
korzen i i  ś lim aków , zachwalań han­
d la rzy  ryb , gw izdów  m ałych u lic z ­
n ik ó w . pędzących z p łach tam i gazet 
pod pachą.

N ow y św ia t! „K ie dyś “  spe łn iło
się!

Z a ją ł się n ią  k o m ite t studencki. 
O trzym ała kw a te rę  w  hotelu uczą­
cych się dziewcząt, tuż obok w ie l­
k iego pa rku  Peiha. Zam ieszkała w  
poko ju  razem z czterema in n y m i 
dziewczętam i. D w ie  p rz y b y ły  z p ro ­
w in c ji K w an tung , jedna pochodziła 
z w io sk i od ległe j o sto l i  od w s i 
Tseng, a czwarta u rodz iła  się i  m ie­
szkała całe życie w  Tsinanie.

A  W ang P ing-kao? N ie, n ie  za­
pom nia ła  o n im . A le  n ic  m u nie na­
pisała o sk ie row an iu  na stud ia an i o 
nam ierzonym  przyjeżdzie do Tsina- 
nu. Jakąż będzie m ia ł m inę, gdy 
nagle u jrz y  przed sobą dziewczynę z 
w io sk i Tseng.

T y lk o  ja k  go odnaleźć w  ta k  w ie l­
k im  mieście? To chyba będzie b a r­
dzo trudne? S tudenci chem ii? M ie ­
szkają w  burs ie  po d ru g ie j s tron ie  
pa rku . Czy daleko? N ie, k ilk a  li. 
Czy tam  można iść? N a tu ra ln ie , 
m ają  ta k  samo św ie tlicę  ja k  i  m y, 
p rzy  bursie. W  ś w ie tlic y  są pisma, 
in s tru m e n ty  muzyczne. S tud en tk i 
mogą przychodzić do kolegów, uczyć 
się z n im i, rozm awiać. Często u rzą­
dzają wspólne w ieczory, śpiewają 
stare p ieśn i i  zapalają św ieczki w  
papierow ych smokach i  lam pionach.

Serce ko ła ta ło  w  op ię te j granato­
wą k u r tk ą  p iers i, gdy przestępowała 
próg w ie lk iego, czterop iętrowego do­
m u studentów  po lite ch n ik i.

—  N ieznany brac ie  —  poprosiła  
pierwszego spotkanego studenta —  
słyszałeś o studencie im ien iem  W ang 
P ing-kao?

—  W ang P ing kao. W ang P ing- 
kao...? Aa, już  w iem ! To jeden z 
naszych „żo łn ie rzy“ ?

—  W ang P in g -ka o  nosił m undur, 
to  prawda.

—  P rzypom inam  sobie. A le  on 
m ieszka w  sąsiednim  budynku , za
ty m i drzewami.

Idąc we w skazanym  k ie ru n k u  
u jrz a ła  szczupłą sy lw etkę w  grana­
to w ym  m undurze. Czyżby?

Stanęła.

W ang P ing-kao  szedł zam yślony i  
dopiero tuż przed dziewczyną pod­
n iós ł głowę.

Skarm eniał, potem p rze ta rł oczy 
raz i  d rug i. Potrząsnął g łową i  chcia ł 
ją  m inąć.

— Czy starszy W ang nie  pozna­
je  Hsien-czen? —  zapytała c ie n iu t­
k im  głosik iem , k tó ry  na pewno nie 
zdobyłby je j au to ry te tu  w  zarządzie 
spó łdz ie ln i w e w s i Tseng.

W ang P ing -kao  zbladł, potem  za­
cze rw ien ił się, potem  znowu zblad ł.

W ang Hsien-czen stała w  m ilcze­
n iu  pochyliw szy n isko głowę, by u -  
l t ry ć  rum ien iec na tw arzy.

W ang P ing -kao  zdobył się w re ­
szcie na bohaterską decyzję. Pod­
szedł, chw yc ił dziewczynę za rękę i  
zaczął n ią  gw a łtow n ie  potrząsać po­
w ta rza jąc  w  kó łko : „W ita j,  w ita j,  
w ita j. ..“

—  Czy W ang P ing -kao  pragn ie 
pozbaw ić W ang Hsien-czen zdolno­
ści w ładan ia  praw ą ręką? —  spytała. 
— Hsien-czen przy jecha ła  uczyć się 
sz tuk i zb ie ran ia  lepszych plo­
nów  i pragn ie m ieć możność zap i­
sywania wszystk ich 'wiadomości...

Oboje roześm iali się jednocześnie. 
Jak  dzieci c h w y c ili się za ręce i  p ra ­
w ie  pob ieg li do św ie tlicy .

Tego w ieczoru ko ledzy W ańga nie 
m ie li z niego żadnego pożytku : sie­
dz ia ł zaszyty w  kącie z Hsien-czen. 
O pow iada li sobie o w szystk im , co 
zdarzyło  się od czasu ich  ostatniego 
spotkania, a czego nie  zdążyli opisać 
w  listach.

Radość p ierwszych m iesięcy poby­
tu  w  Tsinanie za tru ł Hsien-czen lis t  
z domu. P isała m atka. W łaściw ie 
p isa ł s ta ry  nauczyciel Chung L in , a 
m a tka  ty lk o  dyk to w a ła , Zaw iada­

m ia ła  córkę, że stary Tseng udał się 
do re jonu  ze skargą na W ang H sien- 
czen. O skarży ł ją  o nieposłuszeń­
stwo wobec św ię te j w o li ojca, o od­
mowę poślubienia L i Szu. M usia ł 
w idoczn ie usłyszeć w  odpow iedzi 
w ie le  ostrych słów, gdyż w ró c ił do 
dom u bardzie j s tru ty , n iż  b y ł daw ­
n ie j. O jciec n ie  może pogodzić się 
z fak tem , że kobiecie w  N ow ych 
Chinach w o lno  robić, co chce, w yb ie ­
rać sobie męża w ed ług  w łasne j w o li. 
L i  Szu grozi, że zaraza padnie na 
zb io ry  starego Tsenga za złam anie 
danej m u obietn icy... M a tka  p ros i­
ła  jeszcze, by Hsien-czen w yb łaga - 
ła  u ojca przebaczenie i  by p rzy je ­
chała ja k  na jszybcie j, gdyż od czasu 
je j w yjazdu postarzał się bardzo, 
p o ch y lił ku  ziem i, a nie chce odejść 
do przodków  bez po jednania z cór­
ką. , . ,

Hsien-czen n ie  m ogła p rze ry ­
wać w yk ładów , zresztą podróż do 
w s i Tseng by ła  uc iąż liw a  i  kosztow ­
na. U ra d z ili w spóln ie z W ang P in g - 
kao, że pojadą razem, gdy na drze­
wach ukażą się nowe liście.

Teraz czas w ype łn ia ła  im  nauka, 
wspólne spacery po pa rku  Peiha, 
w ieczory w  św ie tlicy , zebrania d ru ­
żyn p ion ierów , nad k tó ry m i W ang 
Hsien-czen i Wang P.ng-kao m ie li 
zleconą opiekę przez swoje organiza­
cje studenckie.

W reszcie pokaza ły się pierwsze 
pą k i na drzewach, potem  małe, ja ­
snozielone’ lis tk i.  Na un iw ersytec ie  

/ i  na po litechn ice  rozpoczęły się 
p rze rw y  semestralne. W ang P in g - 
kao i  W ang Hsien-czen w y ru s z y li do 
w s i Tseng.

Idąc polną drogą Hsien-czen ju ż  
z daleka u jrza ła  ojca siedzącego ko ­
ło g lin ian ych  schodków chaty. S k u r­
czył s;ę jakoś, w łosy m u jeszcze b a r­
dziej zbiela ły, ale z tą samą energią p y ­
k a ł z fa jeczk i. W  granatow ych m un­
durkach , podkreśla jących zgrabne s y l­
w e tk i obojga, s tanęli ko ło  p ło tu . 
S ta ry  Tseng podniósł głowę, ch w ilę  
p a trzy ł uw ażnie na ciemne p lam y. 
Po zapadłych po liczkach stoczyły m u 
się dw ie  w ie lk ie  łzy, k tó re  szybko 
o ta rł rękawem . T w arde  spojrzenie 
załam ało się i  zm iękło. Hsien-czen 
kurczow o trzym a ła  za rękę W ang 
P ing-kao  nie  ruszając się z m iejsca. 
Coś ją  d ła w iło  w  gardle, coś przesła­
n ia ło  oczy. Na progu ukazała się 
m atka. Z ok rzyk iem  radości rzuc iła  
się do fu r tk i  i  chw yc iła  Hsien-czen 
w  objęcia. Potem  obróciła  się w  
stronę chaty i  spo jrza ła na starego 
Tsenga. Pomarszczona tw a rz  roz­
pogodziła się praw .e zupełnie, zaled­
w ie  cień daw nej zawziętości przesu­
w a ł się ko ło  ust.

S ta ry  Tseng w sta ł, roz łoży ł obie 
ręce zapraszającym  gestem i  pow ie­
dz ia ł: —  W ita j, młodsza córko, w i­
ta j,  starszy synu!

R zu c ili się do niego i  p rz y w a rli 
m u -d o  kolan. Po raz p ierw szy od 
w ie lu , w ie lu  ła t Hsien-czen p łaka ła  
łzam i radości.

P oby t w  dom u up łyn ą ł ta k  szyb­
ko! N im  się spostrzegli, trzeba by­
ło  w racać do Tsinanu. Ojciec k rę ­
c ił się n iespokojn ie  po domu, ja k b y  
nos ił w  sobie w ie lką  ta jem nicę, k tó ­
rą  rów n ie  tru d n o  jes t u trzym ać, ja k  
i  zdradzić. Wreszcie, ostatn.ego dnia 
pobytu Hsien-czen i  P ing-kao, ju ż  
n ie  w y trz y m a ł i  po k o la c ji odezwał 
się: —  To, co m i starszy syn opo­
w iada ł, n ie  zawsze przem aw ia do 
rozum u mieszkańca w si Tseng. A le  
m am  i  swoje oczy. W idzę, że w ó ł 

■ benzynowy na po lu to dobra rzecz. 
Zresztą m am  ju ż  stare kości, zmę­
czone, n ie  mogę ty le  pracować w  
polu. Może znajdą dla  m nie lżejszą 
pracę w  spółdzielni...

N ow y semestr, nowe problem y. 
Dalsze spacery po ts inańsk im  parku. 
W ang P ing-kao  tna jeszcze ro k  s tu­
d iów , a W ang Hsien-czen trz y  łata. 
Co robić? Czy pobiorą się za rok, czy 
za trz y  lata? T rudno  powziąć decy­
zję. W  każdym  razie jedno jes t pe­
w ne: P ing-kao  po ukończeniu stu­
d ió w  m usi w róc ić  do Czanglu. Tam  
na niego czekają, tam  bardzo po­
trzebu j ą in żyn ie rów -chem ików . I  
Hsien-czen po. ukończeniu s tud iów  
rów nież będzie m ogła pracować w

re jon ie  Czanglu. Czanglu to  n ie  
ty lk o  sama sól, ale żyzna z iem ia, 
dużo ziemi... t

—  Będę zab ie ra ł sól m orzu i  od­
daw a ł ją  tw o je j z iem i —  m ów i śm ie­
jąc się P ing-kao. j

— A  ja  z z iem i w yh od u ję  k łosy, Z  
k łosów  będzie z ia rno i  p la c k i d la  ro ­
bo tn ików  w raca jących z salin.

—  Ładn ie  was uczą na waszymi 
w ydzia le , że k ło sy  w yra s ta ją  z zie­
m i.

—  Ładn ie  was uczą, przyczepiać 
się do każdego słowa.

—  C hem ik m usi być bardzo ścis ły, 
na jm n ie jsza ilość...

—  C hem ik pow in ien  czasami za­
pomnieć, że jes t chem ikiem , i  starać 
się być m iły m  chłopcem...

U pa lny  czerw iec. W ang P in g -ka o  
biegnie a le ją  pa rkow ą i  wpada zdy­
szany do ś w ie tlic y  ho te lu  dziewcząt. 
Hsien-czen siedzi za stołem  i  coś p i l ­
n ie  rysu je .

—  Wang...?

—  W ang Hsien-czen m usi przygo­
tow ać się na w ie lk ie  wydarzenie...—  
m ów i szybko W ang P ing-kao. — 
W ang P ing -kao  m a zaszczyt’ być w y ­
b ra nym  do de legacji studentów  No­
w ych  Chin, k tó ra  udaje się w  ważnej 
spraw ie w szystk ich  studentów... 
W ang P in g -ka o  n ie  m ia ł jechać, ale 
z ły  los zm ożył chorobą delegata. 
W ang P ing-kao , ja ko  p ierw szy na 
liśc ie  zastępców, uda je  się do B uka ­
resztu, a potem  do W arszawy.

Hsien-czen w ie  dobrze, gdzie zna j­
du je  się B ukareszt i  W arszawa. Czy­
ta ła  naw e t a r ty k u ły  o spółdzielniach) 
p rodukcy jnych  w  R um un ii i  w  Pol­
sce. Hsien-czen n ie  zazdrości W a n - 
gow i w y jazdu . W gng zasługuje, po­
za tym  on ty le  w ie. Hsien-czen m u­
si jeszcze d ługo się uczyć, ma duże 
b ra k i, n ie  p o tra fiła b y  reprezentować 
studentów  ch ińsk ich  na zjeździe. 
W ang p racu je  czynnie w  o rgan izac ji 
studenckie j. A le  m im o to  w  oczach 
Hsien-czen kręcą się łzy. Jakoś o- 
s ta tn io  zby t często im  ulega. Na tę  
m yś l spojrzenie je j staje się ba rdz ie j 
surowe.

—  W ang Hsien-czen g ra tu lu je  
W ang P ing -kao  w yróżn ien ia  ł  je s t 
gotowa pomóc m u w  p rzygo tow an iu  
do w y jazdu . Będzie czekała na po­
w ró t W ang P ing-kao  i jego opowieść 
o da lek ich  k ra jach . Hsien-czen p ros i 
W ang P ing-kao , aby ze sw o je j po­
dróży p rzyw ió z ł je j jedną, nie, d w ie  
rzeczy: adres rum u ńsk ie j i  po lsk ie j 
dziewczyny, k tó re  ta k  ja k  H s ien - 
czen uczą się zbierania lepszych 
p lon ów  W ang P ing-kao  pomoże pi­
sać lis ty . A  druga prośba —  H s ien - 
czen mocno się czerw ien i —  aby; 
P ing-kao  m ógł przyw ieźć fo tog ra fie  
tam tejszych ż łobków  w ie jsk ich , bo 
Hsien-czen ma zam iar, gdy po jedzie 
do Czanglu po skończeniu stud iów : 
zakładać rów nież i  ż ło bk i po wsiach, 
żeby m a tk i spokojnie m ogły hodo­
wać w ie lk ie  kłosy.

W ydaw ca: In s ty tu t P rasy „C zy ­
te ln ik “ .
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